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Flota p-ięciu narodów 
Maharadżów. 

flota 

Klęska Niemiec -bez bitwy. ' 

Spełniać s i ę zaczyna, co w wiel
kiej swej mowie w lipcu z. r. mr. 
Churchi ll, pierwszy lord admiralicyi, 
zapowiadał. Do współzawodnictwa 
zbrOjn ego z Niemcami na wszyst
kich morzach staje nie JUZ sa
ma Wielka Brytania, ale całe impe
ry um angielski e. A więc przedewszy
stkiem The five Nations, pięć naro
dów, jak anglicy zwykli się wyra
żać, mianowicie: Zj ednoczone Kró
lestwa Anglii , Szkocy i i Irlandy i, 
Dominiom kanadyjskie, Stany Zje
dnoczone Południowej Afryki, Com
monwealtll (Respublica) australi j
skie i Nowa Zelandya. W edle wszel
ki ch o lueś l eń t eoretycznych, każdy 
z tych wielkich, kolonialnych obsza
rów - to naród, państwo osobne, z 
metropolią europejską bardzo lużnie 
związane . faktycznie w żad n em z 
nich Anglia nie ma praw, ale ma 
obow iązk i zwierzchnicze, nie ma zy-
ków bezpoś redni ch , nie pobierając 

ani ceł, ani podatków, lecz ma zna
czne wy datki wojskowe, administra
cy jne i r eprezentacyj ne. Teoretycz
n~ veto, przysługuj ące królowi an
gielski emu, wed le tytułu , królowi 
wszechbry tyj ki emu i panu zamor
ski ch dziedzin, PO dz iś dzieI'1 żadn ej 
wazl1leJszej i zasadniczej uchwale 
kolonialnych parlam en tów na drodze 
nie s tan ęło i pewno nigdy nie tanie_ 
Nawet importy angielskiego pocho
dzenia w tych krajach cłom podlega
j ą ; ich wła ne do metropolii wchodzą 
bez cła. Historya polityczna dwóch 
z tych paIistw angielskich za morza
mi- to historya przemiany opornych 

na najlojalni ejśzych obywateli impe
ry um. K anada, przed pięćdzies ięciu 
jeszcze laty złożona z mie zanin 
francuskich i angielskich drobin, 
sprzecznych między sobą, opanowa
na dążnościami rozkładowem i , skłon
na do zlania s i ę ze Stanami Zj edno
czonem i Północnej Ameryki, po li 
cznych powstańczych zamieszkach, 
dz i ś, pod wpływem mądrej federacyi 
i mąd rego samorządu, stała się du
mną z państwowej niezawisłości, a 
zarazem z przynal eżności do brytyj
skiego imiJeryum i ani słyszeć nie chce 
o awansach ekonomicznych, czynio
nych jej z Waszyngtonu, a na propo
zycye unii cłowej z Ameryką odpo
w i ed z i ała porażką wyborczą długo
letniego premiera liberalnego, sira 
Wilfred Laurier'a, poplecznika tej 
unii. Historya Unii Południowo - A
frykań kiej jeszcze bardziej poucza
jąca i św ieższej pamięci. Dwanaści e 
lat temu anglicy i burowie prowadzi
li wojnę zawziętą. Dziś - może sa
my m burom ża l, że nie mieli spo 0-
bnośc i mniej krwawej, by Zjednoczyć 
s i ę z Angli ą, która wrogów przed
wczorajszych uczy niła panami fak
tyczny mi całej południow ej Afryki 
i niemniej dobrze na tem wychodzi. 
jak nowo utwor zeni cives britannici. 
Bo południowa Afryka taksamo, jak 
i trzy inne wi elkie zrzeszenia ko
lonialne, pod angielskiem patrona
tem pozos tające - trudno mówlc 
o "panowan iu", kiedy 0"0 niema _ 
gotowa przyczyni ć s i ę do morsk iej 
ob rony impery um przez wys tawienie 
włas n e.i potęż n ej floty. I tylko o li-



czbę ~ skla.d tych flot i o szczegóły 
orga.mzacYI toczą się jeszcze roko
:vama. ~ajważniejszym punktem 
~est pytame, gdzie floty te służyć ma
Ją, czy !la wodach własnej ojczyzny, 
czy - jak to uczyniła już Nowa Ze
landya - wprost pod rozkazami an
gielskiej .admiralicyi przyłączone bę
dą, wrazle potrzeby, do angielskich 
flot. w samej Europie. Szczegół na
razie drugorzędnego znaczenia. Po
zostawiając kanadyjską flotę na za
ch~dnim Atlantyku, południowo-afry
kan~ką na indyjskim Oceanie, Anglia 
moze, naturalnie, odwołać eskadry 
własne, tam rozlokowane i wzmocnić 
niemi swą potęgę w Europie. Prawda 
że angiel skie te eskadry nie doró~ 
wn uj ą nowym Dreadnought'om i Su
p~~'-Dreadnought'om, lecz dadzą An
gl II wprost druzgoczącą przewagę 
n~d sta rszą flotą niemiecką; zanim 
Nlemc'y ~dążą swoję odnowić, Anglia 
sama JUZ ~astąpi swoje starsze okrę
t:v: n~weml. Ufa też, że w chwili 
\~ I elkl e~o ni ebezpieczeństwa i kolo
nie, ktoreby narazie swe floty prze
znaczały do własnej dyspozycyi nie 
będą ich trzymać od parady na ~ła
snych, bezpiecznych morzach lecz 
bronić się ?ędą niemi od szkód: jakie
by dla nich ~i echybnie wynikły, 
g.dyb~ panowame morskie wymknąć 
Się miało z rąk angielskich. 

Anglia sama, jak to już w Ś\\ie
cie" pisałem, gotowa do dalszy~h wy
siłków, na wypadek, gdyby w roku 
1914 okazało się, że Niemcy do ro
ku 1920 naprawdę chcą wystawić 
61 wielkich statków wojennych we
dle ostatniej swej ustawy o fiocie. 
Lecz j u ż dzisiaj, ze stanowiska za
jęt.ego przez wielkie kolonie a~giel
~kIe, wynika, iż pomimo ofiar pienię
znych, bodaj że nie nad stan swoich 
środków, Niemcy ostatnim swoim 
programem morskim stosunku s ił 
swoich morskich do angielskich fak
tycznie nie poprawiły, ale raczej po
gorszyły. Jest jeszcze jedna kropla 
goryczy w tym kieli chu, chociaż w 
Niemczech o tern ani s ię nie pisze 
ani głośno nie mówi. Skutek ten, na~ 
opak ustawy, która Germanii na mo
rzach dać miała podobnie groźny 
"pancerz łyskający"- scl7immernde 
~ elzr - z jakiej na lądzie s ię chlubi 
I panoszy, wynikł z grubej pomyłki 
w rachubach politycznych, z dawien 
dawn.a nad Sprewą przyjętych . Było 
prawie dogmatem w Niemezech że 
gdyby kiedykolwiek Anglii pow~żne 
groziło niebezpieczez'l stwo wielkie 
~olonie . ogłoszą swą niep'odległość, 
literaIme, wedle niemieckiego zwrotu 
pozostawią Angli ę "im Wasser". Ni~ 
zdobędziemy tych kolonii - mówio
no sobie w Niemczech - bo nas nie 
stać na to jeszcze ; ale Anglia też ich 
nie będzie miała ; no, a za lat kilka
naś~ie lub kilkadziesiąt zobaczymy, 
cZYJe będą. Anglia, pobita na morzu. 
nie zdoła utrzymać Egiptu i Jndyi ' 
Japonia, jej własna sOjuszniczka, za~ 
bierze wschodnio-azyatyckie posia
dłości. Przy tym rozbiorze i nam się 
odrazu coś dostanie. Może to, może 

owo, ~noże ~ongo, może portugalskie 
kol0!lIe; mo ze burowie, pamiętn i sła
wneJ depeszy do Kruegera ... może ... 

, I t~k s.~ł~ dalej sny o potędze, 
kt?ra SIę . ZIS.CI, jeśli tylko poczciwy 
Mlchel l1lemlecki sypn ie jeszcze kil
kaset milionów marek do kas panny 
Berty Krupp, zamężnej pani Bohlen 
i jeśli "nielojalne" kolonie angiel ski~ 
zachowają się tak, jak się właściwie 
należy pour te roi de Prusse. A tu, 
wbrew wszelkim oczekiwaniom za
wio,dł'y rac~.uby, na rzekomej ~zię
bło~cl. k~lonll ~Ia Anglii oparte! I chy
ba lUZ kilka miliardów marek nie wy
starczy, by jeden naród niemiecki 
morskiemi zbrojen iami przelicytował 
za~obność aż Pięciu Narodów angiel
skich - !lze five Nations, Trójjedy
nego Krolestwa, Kanady, Afryki Au
stralii,. Nowej Zelandyi. Napra~dę: 
cet ammal est tres mecl7ant. Quancl 
on l' attaque, ił se def end. 

l nie na tern koniec tej niesłycha
nej i . zdr.oż~ej złośliwości angielskiej, 
brol1l~ceJ S I ę przed groźbą rozgromu 
potęgi n:orskiej, która jest jedyną 
I prawdZiwą, a więc najżywotniejszą 
wszelk ich wysiłków godną podstawą 
mocarstwowego stanowiska, a nawet 
wpr~st bytu .. codzienn~go, bo wyży
W Ie 111 a Anglll. Skrewiły niemieckim 
nadziejom angielskie kolonie, same 
sobą rozporządzające; to dość przy
kre, bo te kolonie liczą prawie sześć
dziesiąt milionów mieszkańców, nie
spełna tyle, co Niemcy, a do spółki 
mogą wystawić i trzymać flotę co-. .. . ' 
najmniej rowną połowie niemieckiej. 
L ecz ta Anglia obłudna nie zapo
mniała też, że rozporządza wprost 
dostatkami jeszcze "małej" garstki 
ludności tego świata. Bagatela: 300 
z okładem milionów, zamieszkują
cych cesarstwo indyjskie! Bo Indye 
o czem niedość często s ię pamięta, 
to cesarstwo, a Kaisar - i - liind ce
sarz I;Iindostan u, to nie kto inny: tyl
ko kroI Jerzy V! Otóż, co się przy
trafiło? Najprzód kilku sułtanów 
malajskicą z protektoratu angielskie
go, na półwyspie malajskim, poza In
dyami Wschodniemi, zrobiło składkę 
i - ofiarowali swemu panu zwierzch
niczemu prezent, godny wschodniego 
przepychu, Dreadnought prawdziwy ! 
Takie pogaństwo, co nie wie że 
Niemcy, to prawdziwe państwo' "bo
jaźni Bożej"! Co gorsze, ta hojność 
azyatycka ni tąd ni zowąd przerzu
ciła s ię do samych Indyi i teraz za
raza "wielkoangielskiego" programu 
zbrojeń morskich, tak wstrętna dla 
angielskich radykałów i dla niemiec
kich hegemonów świata, czepia się 
maharadżów, nababów, sułtanów, ga
kwarów, nizamów, beguinek i in
nych różnych tytułów zażywają
cych wasalów i wasalek indyj
sk iego cesarza. Ci panowie i pa
nie of i arują "tylko trzy Super-Dread
nouglzt'y i dziewięć wielkich krążo
wników". Prezent ten wypadnie na 
jakich 250 milionów rubli! 

Rokowania między admiralicyą 
angielską a maharadżami w sprawie 
tego daru nie są jeszcze ukończon e 
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i, zdaje s i ę, idą trochę opornie. Chy 
ba nie dla jak i ejś tam niechęci sa
mych ofiarodawców; raczej przypu
ścić należy, że rząd angielski daru 
nie odrzuci, ale też nie chce, by za 
dar zapłaciła sama tylko ludność -
około 70 mi lionów, - maharadżom 
wprost pod l egająca. To już sprawa 
tej wyrozumiałej i wielkiej polityki 
jaką Anglia od lat kilkudziesięciu v: 
Indyach ,uprawia i w której powoli, 
lecz stale, udział w sprawach rządze
nia. ustępuje samym podwładnym. 
DZiwna, naprawdę, ironia losów ! 
Przytrafiło się raz, wśród panują
~e&:o . obecnie w Niemczech przy
Cmlel1la bezstronności w sądach hi
storycznych i politycznych, że nie
miecki podróżnik, hrabia Koenigs
m.ar,ck, napisał prawdę o błogosła
wlenstwach tej Pax britannica, która 
w Indyach panuje. Nie wszystko je
szcze jest tak, jak być powinno. Ale 
ustały despotyczne, często tyrańskie 
rządy urzędników, których dawniej 
"Jolzn Company" - tak żartobliwie 
nazywano towarzystwo handlowe 
wsch?dni.o-indyjskie, do którego, aż 
do Wielkiego powstania sepoyów, In
dye faktycznie należały-na wschód 
wysyłał , gdzie się bogaCi li wymusze
niami , i łapówkami; niema już pro
konsulów-rozbójników, jakim był 
Warren Hastings, łotr równie wielki 
j ak wielki mąż stanu; niema po dwo~ 
rach maharadż6w takich rezyden
tów, którzy "odkrywali" spiski, by 
upozorowac aneksyę prowincyi lub 
bodaj naszyjnik brylantowy. Nie wy
ciska się podatków w koronnych pro
wincyach, uważa się, by maharadżo
wie w swoich państwach i państew
kach czegoś podobnego nie czyn ili. 
Każdy gubernator ma u swego boku 
rodzaj parlamentu z głosem dorad
czym i nie ulega wątpliwości, że z 
czasem z tych zawiązków powstaną 
rzeczywiste sejmy. Jest pewne nie
zadowolenie i silna agitacya anty-an
gielska, lecz to raczej wynik niedoj
rzałości licznych osób, które, otrzyma
wszy wychowan ie europejskie, czy to 
w samych lndyach, czy też w Anglii 
oddają się mrzonce, że to całe mro~ 
wie ludów indyjskich - jest w In ·· 
dyach 23 różnych języków, liczba 
narzeczy wynosi przeszło sto, roz
cLepienie ras i wyznaIl nadzwyczaj
ne, a ich pomieszanie w osiedlen iu nie 
do rozwikłania - zdolne nietylko GO 
rządzenia sobą, lecz do zjedno
czenia w jedno niezawisłe pań
stwo, jakiego tam jeszcze nigdy nie 
było. Nie chcą przyznać, że w chwi
li opuszczenia Indyi przezAngJię znów 
nastałoby zamieszanie ciągłych wo
jen pomiędzy drobnemi pal1stwami 
półwyspu, że Indye znów stałyby 0-
tv. orem dla n~.iezdników od zachod
niej granicy i że pokój nastałby do
piero za pojawieniem s i ę innych eu
ropejskish zdobywców, którzy pew
no z.e obą przynieśliby sposób rzą
dów, odmienny od obecnego. 

Dziwne rzeczywiście, że wła
śnie niem ieccy pisarze, wedle spo
strzeżeń, na miejscu czynionych, ta-
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kie korzystne o panowaniu angiel
skiem w Indyach sądy wydają, chwa
ląc angielskie starania około mate
ryalnego dobrobytu ludności, szcze
gólnie na polu wychowawczem i sa
nitarnem, kiedy francuscy z doby 
przedwczoraj sze j-między nimi Pier
r e Loti i książę se rbs~ i Ka radżor
dżewicz, d eklamuj ą o " niewoli " an
gielskiej. Może, wobec daru maha
radżów, Anglii ofiarowanego, sąd 
niemiecki nagle s ię zmieni, jak zm ie
niły s ię " liberaln e" pog l ądy niemiec
kiej historyografii na sp rawę polską . 
I , przyznać trzeba, nie brak sposob
ności do upozorowania twierdzenia, 
że dar maharadżów-to wcale nie ja
kaś dobrowolna ofiara. Pamiętny jest 
przecie epizod, który s i ę rozegrał na 
koronacy i cesarza indy jskiego w 
D elhi , kiedy to gakwar Barody, je
den z najpotężniejszych mahara
dżów, podczas hołdu wasalów za
miast złożyć potrój ny ukłOn homa
gialny i cofnąć s i ę tyłem przez trzy 
stopnie tronu, lekko s i ę skłonił , od
wrócił i odszedł, wspierając s i ę 
na lasce. Twierdz ił gakwar, że przy
darzyło mu się to w zakłopotaniu, i 
mocno przepraszał. Sprawa narobi-

. ta dość wrzawy, i dziś zapewne w 
Niemczech twi erdzić będ ą, że, jeśli 
gakwar należy do inicyatorów da
ru, to płaci poprostu c iężką grzywnę 
za uchybienie, na durbarze popełnio
ne, i to płac i nie z własnej chęci. 
Bądź co bądź, kto wie, jak takie rze
czy s ię robi , nie wątpi, że był ktoś 
pomocny maharadżom, jeśli sobie 
przypomnieli , i ż tylko Anglii zawdzię
czają od trzech pokoleJl ni ezakłóco
ne [losiadan ie swych dziedzictw, po
zycye, których każdy pomniejszy 
władca azyatycki im zazdrości , że 
w Anglii traktowani są nietylko jak 
panuj ący, lecz jak dżentelmen i , i że 
nie byłoby dla nich korzyścią zamie
ni ć angielskiego Kaisar - i - Hind, 
dajmy na to, na japoJlsk iego lub nie
mieckiego. 

Dochody paJlstwowe mahara
dżów nie są bardzo znaczne; zato 
prywatne są olbrzymie; prócz tego, 
wedle dawnej tradycy i Wschodu, ka
żdy z nich posiada skarby w ka
mieniach i kruszcu, gromadzone " na 
czarną godzi~l ę", z dziadów pradzia
dów. Znawcy lndyi twierdzą, że po 
ich skarbcach, o których taj nem 
schowaniu często sam i ty lko najzau
faJlsi coś wiedzą, zna l azłyby s i ę w 
bitej monecie sumy wprost bajeczne, 
nie mówiąc o klejnotach nadzwyczaj
nych. Podczas koron acyi w Londy 
nie i drugiej w Delhi widziano tych 
maharadżów w strojach niezwy
Idych, w turbanach i innych nakry 
ciach szczególnych kształtów, a 
wszystko obsiane bezcennemi perła
mi i kamieniami . Jeden z nich ubez
pieczył klejnoty, przew iezione doLon
dynu, na 150 milion. rub. Rząd angiel
ski zupełnie słu sz ni e i zgodnie ze 
swoją całą indyjską polityką dąży 
ku temu, by flota maharadżów wy
stawiona została kosztem prywat
nym tych hołdowników, na co ich 

stać, a nie kosztem poddanych, na 
co ich nie stać . Inaczej, rząd angiel
ski mógłby sam, chociażby drogą 
pożyczki , z b udżetu indyjskiego za
czerpnąć środków na budowę takiej 
floty. 

flota P i ęciu Narodów i flota Ma
h aradżów ! Czy admirał Tirpitz, pu
szczając ię na szerokie wody pro
gramów floty, wyobraża ł sobie kie
dy taką klęskę? Nie wypowiedz i a ła 
się jeszcze sama Anglia z ostatn iem 
słowem ofiarności własnej na obronę 
swoich wybrzeży, a już przepowie
dz i eć można dzień, kiedy wszystkie 
morza i oceany zaroją się od okrę
tów, posłusznych rozkazom, wy
chodzących z pałacu admiralicyi w 
L ondy nie. A każdy z tych Dread
l1011ghtó-w : amerykańskich, afrykaJl
skich, australijskich, indyjskich, budo
wany w Anglii, wzmocni zasobność 
Trójj edy nego Królestwa, a tem sa
mem i jego finansową odporność, 
podniesie ~ra nicę wysiłku na cele 
morskiej obrony. W chwili obecnej, 
kiedy od wojny na Bałkanach wy
szedł , jak i ę zdaje, impuls potężny 
Vi kierunku nowego ukształtowania 
s i ę r ównowagi s ił w poli tyce świata, 
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warto śledzić dokładnie każdy czyn
nik, o tej równowadze może roz
st rzvgający. flota Pięciu Narodóv,; 
i Maharadżów je t tak im czynni
Idem. To dopełnienie tego " ultima
tum", jakie Churchill postawił. 
Niemcy, zdystansowane we współ
ubieganiu s i ę o panowanie na mo
rzach, bodaj czy nie zwrócą s i ę 
f rontem w inn ą stronę . 

LOl1dJ'". 
M. C·r. 

Z pracowni F\ndrzeja 
Zarzyckiego. 

A. Zarzycki należy, j eśli nie do naj
młodszego, to w każdym razie do 
młodszego pokolenia malarzy na
szych. Znajduje s i ę dziś w tym wie
ku, który zwykle bywa naj płodniej
szym i najobfit zym w działalności 
poetów, literatów i artystów. 

Pierwsze kroki, jak większość na
szych maiarzy, stawiał w Krakowie, 
)rzeważnie pod kierunkiem Axento
wicza i ratata. Potem skoJlczył aka
!.lemię w Monachium. Studya te tra
ktował seryo i pilni e, przekonawszy 

Andrz ej Zarzyc ki Pegaz. 
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pracowni Andrzeja 
Zarzyckiego. 

Andrze j Zarzycki. 

A ndrzej Z arzyc ki. Mart wa nat ura. 

s i ę waesm e, że zlachetna dążność 
do po prawnośc i w rysunku, do har
monii w kolorycie i jasnośc i w kom
pozycyi, wcale rozwojowi ta lentu nie 
przeszkadzają . Dzi ęki temu, Za
r zycki .w swej karyerze artys tycz-

. _ A nd rzej Zarzyc ki . Portre t c hłopc zy ka. 

nej unikn ął fazy może pełn ej 
wdz i ęk u , ale w bardzo wyjątkowych 
ty lko r azach dla sztuki korzystnej , 
mianow icie : r ozczochrania. Bro ni ą 
go zre ztą od tego dary przyrodzo
ne. pr zyczem mam, oczy wiśc i e, na 
myśli n aturę jego talentu i tempe
ramen tu artystycznego. Ujawnia 
s i ę to n azewnątrz jeszcze jednym 
pi ęknym celem artys tycznym wi ęcej, 
mianowicie: dążnośc i ą do staranno' ci 
i czysto' ci lin ii. Przymiot ten wy
stęp uje najwyraźni e j w jego liczny ch 
i lustracyach i r ysunkach. z któremi 
zresztą czytelni cy ,,$wiata" mieli 
spo obność niejednokrotnie s i ę za
znajomić. 

W obf itej dz i ałalności art y tycz
nej Zarzyckiego przeważają dwa 
kier unki : portret j krajobraz. Nie
kiedy, zwłaszcza w rysunkach, po
t rąca i o genre. 

Powróciw zy, po ukończeniu stu
dyów, dorodzinnego kraj u, o j a dł naj 
pierw w K rakowie, gdzie n ama l ował, 
z n i emałem powodzeniem, szereg 
por tretów konnych, główni e ze świ a
ta arys tokratycznego. Wyróżni ał s i ę 
w ty m kierunku , któremu wi ern ym 
przez lat kilka pozos tał, zwłaszcza 
portret hrabi anki M. na koniu i hr. 
T . - obok wielu innych. O j ego 
portretach kobiecych pow iedz i eć mo
żn a, że ą malowane z dużem poczu
ciem kobiecości . Równocze" nie wy 
staw iał du żo w t amtejszych salonach 
artys tycznych. W licznych jego 
kraJobrazach znać szcze rą i trafn ą 
obse rwacyę natury, na któ rą patrzy 
wpros t i bezpośrednio - chociaż pej
zaże jego, zwłaszcza niektóre, po
s i adaj ą kłonność do pewnego na
stroj u melancholii , występującej na 
jaw u ni ego ty lko w ty m ki erunku 
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An drzej Zarzycki. Z mojego okna. 

malarstwa. Poza tem dz i eła j ego ce
chuje przeważni e spokój i pewnego 
rodzaj u pogoda ducha, broniąca go 
od szukania efektów jaskrawych, 
błysko tli wych i krzykliwych. 

Przeni ósł zy s i ę przed kilku laty 

An drzej Zarzycki . Portret dr . S . 



do Warszawy, skąd robi częste wy
cieczki na południe francy i i do 
Włoch, wystawia często w Tow. Za
chęty, a pozostając wiernym swej 
dawnej działalności, maluj e portrety, 
krajobrazy i dużo rysuje. 

Pomimo starannośc i , jaką ot'a
cza każde swe dzieto, nawet drobną 
i l u s tracvę na użytek chwili bieżącej, 
płodzi Zarzycki szybko i łatwo. A 
w każde m dziele znać nietylko wora
wę techniczną, za pomocą sunlien
nych studyów zdobytą, ale także 
poszanowanie dla swego fachu, nie
zapominanie, aby rzecz posiadała 
zawsze artystyczną cechę i znamię 
piękna . 

Zresztą, artysta znajduje s ię za
ledwie w połowie swej karyery i dzia
łalności, ma więc jeszcze przed so- 
bą cały świat i dal eką przyszłość w 
sztuce. A. B. 

An drzej Zarzycki. Po rtret p. K. (pas /ci). 

"Mały":,Wawel" 

Gcdzi się jakllaj głośni ej opowie
dzieć, jak to było . .. Od wieków stoi 
na lwowskim Rynku ędziwa "ka
mie!lica królew ka", jeden z najpięk
niej zych dawnych domów w mie
ście, tys i ącem wspomnień związany 
z pamięcią Sobieskiego. Gmina 
lwowska wykupiła ten dom z rąk 
prywatnyc.h, aby go nazawsze ubez
pi eczyć przed kaprysam i lo u. Prze
prowadziła ' j ego gruntowną, pełną 
pietyzmu restauracyę. Ufundowała 
tu, nakoniec, muzeum, ,dla którego 
zna l azły s i ę odrazu bogate zbiory 
i którego uporządkowanie dobiega 
właśnie do końca: .,Muzeum narodo
we imien ia króla Jana III"... I du
mny jest Lwów, że ma swój "mały 
Wawel" ! 

Ma gmi na miasta Lwowa słu
szny tytuł do dumy. 

J ej zarząd dokonał pięknego 

dzieła kulturalnego i patryotyczne
go, którego natchnieniem była tro
ska o narodową przyszłość miasta. 
Swiatły zarząd gminy zrozumiał, że 
jeśli w dzisiejszych ciężkich warun
kach ma Lwów polski ostać s i ę na 
kresach, jeś li ma zachować ch lubne 
miano "przymnożyciela pol skości ", 
musi, posługując s ię nowoczesnemi 
środkami działania, obwarowywać się 
jaknajwyż zemi szańcami I kultury. 
Tylko one; tylko intensywny i pło
dny ruch kulturalny, promieniujący 
w życie, może dziś zachować mia tu 
jego odwieczny polski charakter i je
go narodową przewagę na wscho
dzie. Spełnia to zadanie gm ina, 
wznosząc dziesiątki szkół, wspoma
gając hojni e każdą pracę duchową, 
funduj ąc katedry uniwer yteck ie, 
tworząc instytucye cywilizacyjne 
publicznego użytku. Dzieje s ię to 
wszystko raźnem tempem. Kilka lat 
wystarczyło dla tworzenia z nicze
gO wielki ej już dziś i wspaniałej Ga
leryi miej kiej . "Muzeum narodowe 
imienia Jana III", dzieło rów ni eż pa
ru ostatnich lat, to druga instytucya 
tego typu. Jego charakter zakre
ś l ony został dość szeroko, aby z peł
n ą słusznośc i ą przysłu giwać mu mo
vło miano "narodowego" muzeum. 
Zabytki, dotyczące specyalni e Lwo
wa, jako kre owej strażnicy Rzeczy
pospolitej . a w zczególności zabvt
ki z epoki Sobie kiel!;o, to było pier
wotne założenie. Ale rychło uległo 
ono znacznemu roz zerzen iu. Dziś 
muzeum narodowe lwowskie u iłuje 
dać obraz całej naszej roli dziejowej 
na . wschodzie ruskim. naszych prac 
cywi li zacyjnych i dzieł orężnych. a 
w obrazie tym Lwów i epoka wieku 
XVII, epoka, uwi eńczona panowaniem 
Sobieskiego. będą już tylko os ią, o
koło której ta rozleglejsza całość wi
mj e. 

Niezależni e od samych zbiorów 
muzealnych. dziełem wysokiej kultu
rv było ocalenie od możliwej zagła
dv i przywrócenie do dawnej zewnę
trznej św i etności domu. który owe 
zbio ry miał pomieścić. Podwójną ce
nę duchową ma lwowska .,kamienica 
królewska", w której Muzeum zna
la zło pomie zczenie. Jest perlą da
wnei architektury. .. Jest istotnie 
jakby "małym Wawelem", tyle pa
miętnych i świetnych przylgnęło tu 
wspomniell ... 

Uwieńczony na zczycie swej fa
sady prześli czną i wysoce oryginal
ną atyką, jak iei nie posiada nawet 
tak bogaty architektonicznie Kra
'ków, dom dzisiejszego Muzeum, iak 
świadczy data. wyrzeźbiona 11 ad 
bramą, powstał w obecnej swej po
staci w r. 15 O, a zbudował go stawny 
patrycyu z Iwow ki, Konstantv Kor
niakt. grek, rodem z Krety. W ro
ku 1640 nabył gO woiewoda bełski, 
Jakób Sobie ki, oiciec .l ana m, i od
tąd, aż do początków XVIII w., dom 
pozostaje w posiadaniu Sobieskich. 
Jan TlI u rząd za tu rezvdencyę swą 
na czas czę tych pobytów we Lwo
wie, i z tej to właśn i e epoki datuje się 
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" Kamienica królewska" we Lwowie , miesz
cząca Muzeum Narodowe Im. J ana III-go . 

dziejowa dostojność kamienicy, od 
król ewskiego swego właściciela na
zwanej "królewską". W jej murach 
bawi już kilkakro tni e Jan K azimierz, 
w niej sam właściciel, Jan obieski, 
jako hetman jeszcze, pędza najpi ę
kniej sze dni swego pożycia z Maryą 
Kazimi e rą . Wszystkie nader liczne 
wspomnienia, jakie łączą Lwów z 0-
obą rycerskiego króla, łączą się za

razem ściśle z jego kamienicą. Tu
taj mieszkaj ąc-pi ze hi toryk Lwo
wa, dr. A. Czotow ki - dawał po.
słuchania, przyjmował hołdy, odby
wał uroczy tości rodzinne, spędzał 
święta, zapraszając na nie mie
szczan, których praw ie w zystkich 
znał osobiście . Stąd łaskami obda
rzał mia to, zatwierdzał jego przy
wileje, czuwał nad jego bezpieczeń
stwem i rozwojem. Tu układa! pia
ny wojenne, odbierał relacye, po tru
dach rycerski ch zuka! pierwszych 
chwil wytchnienia. tu wreszcie, za 
każdym pobytem królew kim, roz
strzygały się najważniejsze sprawy 
państwa - król w majestacie zasia
dał na troni e, odbywały ię narady 
senatorów, wypowiadali opinie swe 
najwyżsi do tojnicy Rzeczypo poli-

Si ,,!) wch odo w a w "kamienicy królewskiej " . 
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" Mały Wawel" we Lwowie. 

Część sali aud yen cyo na ln ej: portrety. 

tej i posłowie zagraniczni. Tutaj, w 
murach tego domu, król arcychrze
ściański pod wpływem Watykanu 
ze łzami w oczach podpisywał wa
runki smutnego "traktatu Grzymuł
towskiego", który nas zubażał o Ki
jów i Smoleńsk ... 

Królowa Marysieńka, po śmierci 
męża, przemi eszkiwała tu dłuższy 
czas i przyjmowała AUKusta II. W 
r. 1709 królewicze przedali dom 
Rzewuskim, w których posiadaniu 
pozostawał on prawie cały wiek, 
sprzedany następnie Chodkiewiczom, 
a wreszcie Ponińskim. Gdy ks. Ka
likst Poni ński zmarł przed kilku laty, 
miasto Lwów powzi ęło piękną myśl, 
aby "kamieni cę królewską" nabyć na 
własność, odrestaurować i uchronić 
nazawsze. Kosztowne kupnó, doko
nane bez żadnych utylitarnych wido
ków, było czynem kulturalnym i by
ło aktem wdzięczności wobec pamię
ci wielkiego króla, który tak gorąco 
Lwów miłował. Nic jednak nie zna
leziono z dawnych sprzętów i pamią
t~k po lanie III. Cokolwiek było 
cenniejszego z tych czasów, prze
wieziono dawno do Lołkwi i Podho
rzec, dwóch innych rezydencyi So
bieskich. Zabytki XVIII w . zostały 
przy spadkobiercach Ponińskich . 
Nabytą kamienicę obj ęło miasto pu
stą i w stanie największego zanie
dbania. Mimo przeróbek jednak i 
uszkodzeń, dawna siedziba królew
ska zachowała była jeszcze majestat 
piękna. Parę lat trwała umiejętna, 
na sumiennych badaniach oparta i z 
pietyzmem przeprowadzona restau
racya, która w najgłówniej szych za
r ysach dobiegła do końca . L wów 
może się dziś pochlubić tym królew
skim klejnotem, który wśród zabyt
ków jego należy do najcenniejszych 
i najpiękniejszych . Poważną fasadę 
wieńczy owa przepiękna atyka, zdo
bna rzędem kamiennych posągów . 
wyobrażających króla w koronie i 
szereg rycerzy. Te posągi-to zaby
tek po lanie III, bo z jego polecenia 
zostały ustawione. Brama, nabijana 
327 gwoźdz iam i , w iedzie do pysznie 
sklepionej sieni, na dziedziniec, w 

którym zachowała się część arkado
wych k rużganków, i do licznych 
komnat, pełnych wspaniałych stiu
ków z w. XVII. Tu właśnie, w czter
nastu narazie salach pierwszego 
drugiego piętra, pomi eszczone zo
stało Muzeum narodowe imienia l a
na III... 

Podstawę muzeum utworzyły 
zbiory, gromadzone od lat 20 z ini
cyatywy kierownika archiwum mia
sta Lwowa, d-ra Aleksandra Czo
łowskiego, reszta napły nęła szybko 
w postaci nowych zakupów, darów 
i depozytów. Niemało tu już rzeczy, 
godnych widzenia, odpowiadających 
wysok iemu muzealnemu poziomowi ... 

Zrąb zbiorów tworzy duża gale
rya polskich portretów historycz
nych - przeszło trzysta - z w. XVI, 
xvrr i XVIIf, niekiedy znacznej war
tości artystycznej, a za wsze wielkiej 
waKi dzi ejowej . Są tu liczne portre
ty Sobieskich, portrety towarzyszów 
broni lana III, królów, hetmanów, se
natorów świeckich i duchownych 
Rzeczypospolitej. Bogato rzeźb iona 
"sala tronowa" pośw ięcona zos tała 
wyłączn i e pamięci l ana m. Mieszczą 
się tu autografy królewsk ie, wśród 
których listy do Marys i eń ki , dalej 
rzadkie druki okolicznościowe, zwią
zane z osobą króla, wydane przewa
żnie we L wowie, jak panegiryki i 
mowy powitalne, dalej ryciny, przed
stawiające czyny wojenne Sobieskie
go, medale, odnoszące s i ę do niego 
i na jego cześć bite, dyplomy, pie
częci e, monety. W jednej z sal zna
l azła s i ę ogromna kolekcya sztychów 
polski ch i do Polski s i ę odnoszących 
z depozytu posła Włodzimierza Ko
złowski ego; na bogaty ten zbiór 
s kładają s i ę portrety, w idoki miast, 
sceny rodzajowe - w tem wiele nie
pospolitych rzadkości. Tytułem de
pozytu równ i eż złożyły tu kościoły 
i klasztory lwowskie wiele cen nych 
malowidet Pozyskało muzeum bar
dzo piękne i ciekawe posągi, w drze
wie rzezane, które zdobiły ni egdyś 
zewnętrzną klatkę schodową w zam
ku królewskim w Lołkwi, dziś zruj
nowany m. Obfite są już zbiory nu-
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" Sala królowei " _- galerya portretów. 

mizmatyczne. Mała zbrojownia po
mieściła s i ę w parterowej sa li o 0-

strołukowem sklep ieniu; sala ta jest 
niewątpliwi e zabytkiem pierwotnego 
domu, jeszcze gotyckiego, . k tór y 
częściowo wszedł w konstrukcYG 
"kamien icy królewskiej " . W trzech 
salach ulokowane zos tały przedm io
ty i zabytki , odnoszące s i ę specya l
nie do przeszłości L wowa. wiGc za
bytki cechowe, jak godła, sztandary, 
skrzy nki cechowe, puhary, malowi
dła, lub pamiątki ogóln e, jak zabytk i 
municypalne, monety z mennicy 
lwowskiej, pi eczęc i e , medale, widoki 
miasta z różnych epok. Z czasem 
dział ten zostanie wyosobniony, jako 
" muzeum histo ryczne miasta Lwo
wa", i przeniesiony do innego gma
chu, być może, do prastarego arse
nału króla Władysława IV, który dz i ś 
służy wojskowości austryack iei, a 
który gmina również pragnie odzy
skać. 

Dr. T adcusz Rutowski, dr. Al c
ksander Czolowsk i, to dwaj ludzic, 
który ch ini cya tywą Lwów odzysku
je i ubezoiecza swe szacowne pomni
ki chwalv i zam ienia .je w og-niska 
żywej kultury . "Mały Wawel" lwow·· 
ski. najd rogocenniejszy z tych po
mników, in wentaryzujący ku pamię
ci przyszłych poko l eń obraz naszej 
pracy cywilizacyjnej na Rusi, już 
plonie twórczym ogniem. 

Nie warto płakać. 

Nie warto płakać, nie
bzów, 

Majowe wzejdzie słońce, 
Zakwitną bzy pachnące 

znów -
Nie warto płakać, nie. 

Nie warto płakać też 
snów, 

Marzen ia, jak motyle, 
Z wiosną ich będz ie tyle 

znów ... 
Nie warto płakać też . 

Jas!. 

l za Brol1ikowska. 
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Koń-matematyk. 
Jest już całe grono koni-mate

matyków. ' W niemieckiem miaste
czku, Elberfeldzie, znanem dotych
czas z doskonałego, niemal idealnego 
sposobu organizacyi filantropijnej, i
stni ał hodowca koni, Wilhelm von 
Osten, który w inte li gencyę tego zre
zygnowanego, toy.rarzysza człowieka 
posiadał wiarę nieograni czoną. Ze sta
da swego wybrał więc naj inteligent
niejsze zw i erzę, nazwane przez ni e
go Mądrym Hąnsem , i począł je u
czyć czterech dzi ałań arytmetycz
nych. Nauka postępowała, jak na 
konia, znakomicie, ś}Vietnie, ,nawet
kolosalnie... Mądry Hans nauczył 
s ię czterech dzi ałań , czem zachęco~ 
ny nauczyciel począł go stopn iowo 
wtaj emni"czać w dziedzinę wyciąga
nia pierwiastków kwadratowych, 
sześci ennych - i wyższych. Uczył 
go także i znajomości liter, skład a
nia ich w wyrazy i związku, ja
ki te znaki mają z czynnościami i 
przedmiotami. ' 
. Ci, którzy posiadaj ą pierwsze 
poj ęci a z psycholog ii , zapytają ,za
raz: 

- Więc zwierzę myślało, bez 
pomocy mowy? 

Tak jest, zwierzę Wilhelma von 
Ostena myślało , robiło op'eracye lo
giczne, bardzo skomplikowane, nie 
posługując s ię mową, bez której my , 
cośmy łykn ęli trochę fi lozofii, nie u
miemy sobie wyobrazić możności 
sformowania pojęc i a, - a więc i nie 
możemy sobie wyobrazić możności 
powstania w takiej głowie abstrak
cvi, - czyli że całe te manipulacye 
nie mogą się pomieścić w naszych 
głowach, jako myślenie. 

Tegoż samego zdania, które tu 
aoriorycznie wypowiadamy, była 
specyalna komisya ber liń s ka, któ
'tej poruczono zbadać nadzwyczajne 
zdo l nośc i matematyczne Mądrego 
Hansa. Posterioryczn ie, po licznvch 
doświad czen iach , orzekła, że wszy
stkie manipulac'''e konia - matema
tyka nie mają nic wspólnego z roz
wojem jego umysłowych zdolności i 
że pol egają zapewne na wysoko po
s uniętej tresurze. 

Wilhelm von Osten wpadł w roz
pacz. Nie dlatego, żeby uważał on 
orzeczenie komisyi tej za niespra
wiedliwe, i nie dlate!!o, żeby spo
s trzegł, iż cały jego system ucze
nia koni matematyki jest chimer ą. 
Nie ! Nabrał on przeświadczenia, że 
Mądry Hans przed komisyą be r l iń
ską - zdradził go w najhaniebniejszy 
sposób. Wyobraźcie sobie, to bydlę 
umyślni e odpowiadało źl e, albo nie 
odpowiadało wcale! Przez psi fi 
giel ! Przez małpią złośliwość ! Przez 
świński charakter! Przez koci ą 
przewrotność! 

Umarł więc Wilhelm von Osten 
ze zmartwienia, nie przestając do o
statniej chwili czynić Mądremu Han
sowi pełnych żal u wyrzutów. 

Zakład hodowli koni odziedzi
czył po nim p. Krall, i ten w ideę swe-
6'0 poprzednika całkowici e uwierzył. 
Prowadził w dalszym c iągu studya 
matematyczne z Mądrym H ansem, a 
oprócz tego wybrał ze stada 3 inne 
leonje, - Zarifa, Muhameda i tien
schena, - zaprzągłszy je do doda
wania, odejmowania, mnożenia i dzi@
lenia. Studya więc nie przerwały się, 
postępuj ą one bez przerwy, a spra
wa ta zaczyna rob i ć niebywały ha
łas na cały św iat. Krall właśnie wy 
ci ał dzieło o swych koniach, p. t. 
Denkende Thiere", a jeden z uczo

~ych zoologów niemieckich, Sar asin, 
zbadał konie krallowskie na miejscu i 
og!osi l o swych spostrzeżeniach 
szczegółowy raport w piśmie spe
cyalnem: "Zoologische Anzeiger" . 
Różni głośni uczeni zaś, jak Ost
wald, H aeckel, CIaparede, wypowie
dzieH w tej sprawie parę sądów, zre
sztą lu źnych tylko, o dziennikarskim 
charakteru ', i nieobowiązujących . 

Gdyby doświadczenia Kralla by
ły przekonywujące, oba liłyby one 
całą dzisiejszą psychologię wogóle, 
nietylko psychologię zwierząt, ale na
wet i fizyologię by naruszyły, ta nau
ka bowiem wskazuje nam na zw ią
zek funkcyi myślowych ze złożono
ścią organu myślenia : mózgu, zaś 
m()zg kon ia przedstawia się bardzo 
ubogo i prymitywnie w porównaniu 
z innemi zw i e rzętami . Ale~to są tyl
ko teorye. Niema tak solidnej teo
ryi, któraby nie ustąpiła przed do
brem, przeczącem jej doświadcze
niem. Idzie tylko o to, aby doświad
czenie to było wyraźne, jasne, kla
syczne.. Przypomnijmy sob ie, że 
Harvey przekon ał świat o obiegu krwi 
przy pomocy dwóch tylko, ale zna
komicie przeprowadzonych dośw iad
czeń . 

W danym razie mamy coś od
wrotnego: wielkie mnóstwo doświad
czep, nie prowadzących do żadnej 
ściślejsze} konkluzyi. A nawet, na 
każdym kroku budzą się wątpliwośc i 
i niepewności. Pochodzi to zapewne 
ztąd, że ani von Osten, an i Krall nie 
n a leżą do uczonych. To hodowcy, 
może znakomici, mistrze tresury, mo
że genialni , ale o tern, czem jest do
świadczenie naukowe, mają oni męt
ne i dy letanckie pojęc i e. Gdyby mie
li o tern pojęcie dokładniejsze, nie 
braliby s ię do nauczania koni wycią
gania pierwiastków z liczb miliono
wych, dopóki by nie zostało dowie-

- dzionem bez żadnego zastrzeżenia, 
i ż koń umie dodawać parę najprost
szych cyfr. 

Otóż zdarza s i ę co chwila, że 
kOI1-matematyk wyc i ągnie jakiś pier
wiastek z dług iej liczby, a omyli s i ę 
w dodaniu 2 do 3? ! 

Zresztą, zobaczcie sami, jak za
chowywał s i ę najzdolniejszy z koni, 
Muhamed, wobec prof. Sarasina : 

Ten profesor napisał mu na ta
blicy takie zadanie: 

5 ____ _ 

}/147008443. 

ŚWIAT. Rok VIII. N2 13 z dnia 29 marca 1913 roku, 7 

Krall na to powiada do profeso
ra : 

- On nigdy jeszcze nie wyko-
nywał nic podobnie trudnego. 
, Poczem do konia: , 

- Pierwiastek piątego stopma 
z 147 milionów, 008 tysięcy, 443. 
Wykonaj -to! 

Koń poczyna to wykonywać. J~
go system pisania polega na tern, ze 

,stuka w podsiaw ioną mu d es~ę lewą 
albo prawą nogą. Uderzellla l e:Vą 
nogą oznaczają jedności, prawą dZle,
s i ątki, potem znowu l ewą - etk l} 
znowu prawą - tysiące. Na zero kon 
kręci Jbem w kółko. 

Otóż koń daje natychmiastową 
odpowiedź: 

- 23. 
Krall powiada: 
- Zle. 
KOI1 się poprawia. Wystukuje 

naprzód : 24, potem 32 albo 33 (~o
brze niewiadomo, bo jedno stuklllę
cie było niewyraźne) potem 22, -
63, - 33. 

Krall podejrzewa konia o złą wo
lę i woła : 

- Albert, podaj bat! 
Posługacz przynosi ciężki, bat, 

uderza nim w przegrodę i zbliża się 
do konia. KOI1 wtedy zbliża się do 
deski i wystukuje, w sposób zdecy
dowany i prawie gniewliwy, dobre 
rozwiązan ie zadania: 

44. 
Co wy na to, czytelnicy? Mnie 

do-świadczeni e to bynajmniej nie zdu
miewa. Mnie ono - nic, literalnie, 
nic nie mówi. Takich mglistych nie
pe\~nych, niejasnych doświadczeń 
jest w dziele Kralla i w raporcie Sa
rasin a pełno . Każą koniowi pomno
żyć 2 przez 4. Koń pisze - 6. Krall 
powiada. " On myślał, że mu kaza
no te dwie cyfry dodać! " Każą ko
niowi dodać 22 do 35. Koń pisze -
75. Krall powiada: "Przestawił cy
f ry. Ale zadanie wykonał popraw
nie, tylko wyraził wadliwie" . . Każą 
koniowi dodać 7 do 16. Koń pisze ~ 
11, potem 84, - potem - 12. Krall 
powiada : "To zwierzę naigrawa,s ię 
z nas widocznie!" I odsyła je do 
stajn i. Z doświadczeń wypada, że 
czasem rozwiązan i e, jakie koń wy
stuka kopytem, jest dobre. Więk
szość pierwszych odpowiedzi konia, 
znaczna więk zość, je t zła. I to zu
pełnie niezależnie od tego, czy za
dan ie jest bardzo trudne, czy elemen
tarnie łatwe. Gdyby kOI1 robił te za
dania przez myśl, toć z konieczności 
przy trudnych myliłby się daleko 
częściej, an i żeli przy łatwych. Tak 
zaś nie jest. 

Ci, co się temu bli żej przyjrzeli, 
powiadają nam: 

- Stoimy wobec tajemnicy. 
Ale niema dotychczas ani jedne

gO głosu poważnego, któryby powie
dział: 

- Mamy myślące konie. 
J eżeJi w ięc odrzucimy przypu

szczenie, że doświadczenia ,te pole
' gają na zręcznej szarlataneryi nie-
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mieckiego hodowcy i że prosty przy
padek, czasem schodzący się z roz
wiązaniem zadania, nie gra tu roli 
głównej , - to mamy zagadkę, któ
rej nie rozświetlił jeszcze najmniej
szy promyczek światła. 

Zachowujmy więc roztropną o
strożność wobec myślących koni, 
które nam zachwala, - pamiętajmy 
o tern, - nie uczony niemiecki, ale 
niemiecki zarobkowicz. 

Dr. Voks. 
========================= ------=======~~~ 

Nowy Król grecki Konstantyn XII ze swą rodzin a 

Król grecki zamordowany. 
Król J en:y l OTrecki został za

mordowany w zdobytych sWlezo 
przez oręż helenów Salonikach. Eu
ropa przyjęła z osłupieniem tę wieść. 
Nic jej nie zapowiadało, nic nie tło
maczyło . Naród grecki prowadził woj
nę, i to wojnę zwyci ęską. Zdobył 
Saloniki, zajął wyspy Egejskie, świe
żo obchodził tryumf świetny po ode
braniu turkom Janiny, po zaciętym 
ich oporze. Nic nie słychać było o 
jakichś partyach czy frakcyach poli
tycznych, któreby głowę podnosiły 
ponad porządek publiczny. Zręcz
ny Ven izelos, naj znakomitszy z dy
plomatów, jakich los dał nowożytnym 
grekom, umiał wszystkich godzić w 
dążeniu do wspólnego ideału, w wiel
kim wysiłku do odbudowania Ore
cyi Wielkiej. 

Jakoż wyjaśnia s i ę, że król he
lenów stał się ofiarą obłąkańca. Mor
derstwo to, bezmyślne i bezcelowe, 
dokonane zostało w dniu 18 marca. 
Król wyszedł po obiedzie na zwykłą 
przechadzkę. Przy boku mial adiu
tanta, kapitana frankojtesa. Podszedł 
do niego wtedy jakiś nieznajomy, z 
prośbą o wsparcie. Król odmówi! i 
mjnąl go. 

Wtedy nieznajomy dał do króla 
dwa strzały z tyłu . Już 'pierwszy był 
śmiertelny: przebił płuco i rozdarł 
serce. Król upadł na ziemię. Prze
niesiono go zaraz do szpitala wojsko
wego, gdzie skonał, nie wypowie
dźiawszy słowa. 

Było to w 50-tą rocznicę oQjęcia 
przez niego berła starożytnej Orccyi. 

Właśnie cieszył s i ę, że zwycięstwa 
oręża greckiego przypadają na ten i u
bileusz. Rozmawiał o tern z adjutan
tern swoim, gdy kula bezmyślna prze
cięła zarazem jeden z tych radosnych 
frazesów, wraz z pasmem królewskie
go żywota. 

Jerzy I był duńczykiem, synem 
króla Chrystyana IX, który umiał 
wszystkie swe niemal dzieci posa· 
dzić na tronach europejskich. J ego 
s ios trą była królowa angielska, dru
gą Cesarzowa rosyjska. Koronę gre
cką wręczyło Jerzemu Zgromadze
nie Narodowe na posiedzeniu 30 mar
ca 1863 r. Przedstawiciele państw 0-

piekut'Jczych, Anglii , francyi i Rosyi, 
wy razili 5 czerwca swą zgodę na ten 
wybór. Dnia 6 czerwca król Jerzy 
koronę przyjął, 30 października wy
lądował w porcie Pireus, nazajutrz 
objął panowanie. Anglicy dali mu w 

Zam0rdowany w Salonice król grecki, Jerzy I. 

darz~ wyspy Jońskie, nad któremi 
utrzymywali protektorat. 

Popularnym w Orecyi król J e
rzy nie był. Rozważny, chłodny, 
pozytywny, nie dawał się unosić ła
twym a nieopatrznym uniesieniom 
swego ludu, który zachował w swej 
naturze wszystko, co w niej było 
wschodem, nie odziedziczywszy po 
pokoleniu Peryklesa nic, co stano
wiło jego wielkość. ' W czasie po
wstania na Krecie w 1868 r. nie wydał 
wojny turkom,- któraby została z pe
wnością przegrana, jak tego dowio
dła wojna 1897 roku. Od tego mo
mentu naród miał do niego żal, mo
że i niechęć. Starał się zatrzeć te 
uczucia i patrzył na agitacyę wielko
hel et'Jską, jeżeli nie z czynną sym
patyą, to conajmniej z zachęcającą 
b i ernością . Połączyło go to z naro
dem, pozwoliło na wybór ministrów 
wedle jego woli, ale zarazem spro
wadziło fatalną klęskę roku 1897. 

Smutne wrażenia . pozostały w 
pamięci świata po tej krótkiej woj
nie, w której grecy niczem nie uspra
wiedliwili zainteresowania, okazane
go im przez ogół wykształcony Eu
ropy. Ani jednego zwycięstwa! Ani 
jednego czynu bohaterskiego! A je
dyny człowiek, który wtedy nieco 
męstwa okazał, nazywał się - Smo
let'Jski i był potomkiem polskiego emi
granta. 

J ednak ta przegrana wojna nie 
przyczyniła grekom żadnej straty. 
Wspomnienia historyczne i s tosunki 
Jerzego l połączyły się tu, aby tur
ków pozbawić wszelkich owoców 
zwycięstw. A wkrótce syn Jerzego 
został rządcą Krety, co bylo już ro
dzajem aneksyi greckiej tej wielkiej 
wyspy. 

Król Jerzy ] ożeniony był z 
Wielką Księżniczką rosyjską, Olgą. 
Pozostawił sześcioro dzieci. Książę 
Sparty, Konstanty, urodzony w 1868 r. 

Morderca nazywa się Aleksan
der Schinas. Narazie myślano, że 
iest on bułgarem i że akt jego ma 
związek ze wzmagającym się za
targiem grecko - bułgarskim. Oka
zało s ię, że jest to grek. Po zabój
stwie nie stawiał oporu, prosił, aby go 
czemprędzej uwięziono , bojąc się na
tychmiastowej zemsty ludu. Na 
ś l edztwie mówi zdaniami, źle po
wiązanemi. Podaje s ię za socyalistę. 

Nowy król grecki, ' Konstantyn XII-ty. 
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Tomasz Hardy, nesto r po
wieściopisarzyangielskich. 

Arnold Bennett. John Galsworthy. 

Nowe prądy w literaturze 
i na scenie angielskiej. 

Pan Clement Shorter, jeden z bar
dziej znanych krytyków tutejszych, 
twierdzi, że w angielskiej literaturze 
współczesnej mamy tylko jednego 
mistrza, a że blizki on s i edemdz i esią
tego piątego roku, nie widać po nim 
następcy. "Po Tomaszu liardy zo
stanie literatura angielska zdana na 
ła kę i niełaskę tuzinkowych pisarzy 
sensacyjnych powieści, którzy się 
przekonali , że majątki robią ty lko ci 
mistrze, którzy ściągają publiczność 
do jak naj niższego poziomu, zamiast 
wzbijać się z nią na wyżyny". Sąd 
dla pisarzy za surowy, bo cięższa 
wina publiczności. J eżeli mamy w 
Anglii nadmiar sensacyjnej, senty
mentalnej, mdłej powieści , to wina 

. publiczności, tak samo, jak winą pu
bliczności jest poziom obecny teatru 
angielskiego. Wspaniale tualety, ba
jeczne dekoracye, fantastyczn e ko
stiumy, a przedewszystkiem "dobre 

' zakończenie"--oto. czego przeciętny 
anglik od teatru wymaga. A że dy
rektorowie żyć muszą, aktorzy tak
że, więc-by zadowolić publiczność, 
rezygnują z ideałów i z fa ntasty
cznych snów o zmiennym repertua
rze, by wystaw ić po setki razy "Our 
Miss Gibbs", głupią operetkę, albo 
.. Kismet", sentymentalno -oryentalną 
fantazyę, albo "Glad Eye", o którem 
anglicy myślą, że jest szczytem pa
ryskiej gamineryi na scenie, ale któ
rą francuzi w przeróbce angie lskiej 
wzięliby za sztukę dla dorastających 
panienek. 

Pomimo to, stoimy obecnie u 
przełomu. Coś s i ę dzi eje w literac
kim 'wiecie an gielskim. Wiktoryal'l-' 
ska pruderya i sentymentalność, nie
dawno jeszcze królewska droga do 
sławy autorskiej i majątku. stano
wczo wykazywać zaczyna luki, a w 
literaturze i na scenie pojawiają s i ę 
od lat kilku powieści i sztuki, pisane 
i wystawiane, jeżeli nie dla mas sze
rokich, to 'dla wybranych kilku tysię
cy. Pojawiają s i ę i maia powodzenie 
znaczn ie lepsze, niż, bądź co bądź, 
za wiktoryańskich czasów dzieła, wy
łamujące się z ciasnoty moralnej. bli
źniej siostry świętoszkostwa, które 
wtedy niepodzielni € panowały. To
masz liardy przeżył to panowanie 

i dziś ' cieszy i ę poczytnością i po
wodzeniem. Dwie mamy wybitne 
postacie, jako przedstawicieli nowych 
prądów. To John Oalsworthy i Ar
nold Bennett. Pierwszy z nich, po
mimo swych dążności socyalisty
cznych, 'Pomimo ciągłych walk z tra
dycyjnemi urządzeniami, mimo iro
nii dla i stniejącego kodeksu praw i 
zwyczajów, - arystokrata z krwi i 
kości. Przesnuwasię to w.e wszyskich 
jego książkach. Najlepszą jego po
wieścia jest " T/ze Man of Pr.oper
ty". Tam to spotykamy się z wier
nym wizerunkiem, bez wiktoryall
skiej aureoli typowego anglika, 
Johna Bulla dziewiętnastego stule
cia, buldoga, który, gdy nad 
czemś szczęki zaciśnie, nie wy
puści z paszczy, choćby ze szko
dą dla siebie i drug- ich. Takim jest 
mąż Ireny w "Man of Ptoperty", 
takim jest Squire w Eldest San Squi
re, sobowtór szlachcica polskiego zna
nej odmiany, jak na ogól cale "squi
reage" angielskie rys w rys przypo
mina wady i zalety polskiego ziemiań
stwa. "Eldest San", sztuka, doraźnie 
określająca podwójną moralność w 
wyższych sferach: jednę dla własne
go u żytku , a drugą dla użytku pospól
stwa i "n izkiego ludu". W ,,lsland 
of P/wrisee" (Wyspa faryzeuszów) 
tytuł już sam mówi, że spotykamy 
sip z faryzeuszostwem angielski em. 
W ,.justiee" i "Silver Box". obu sztu
kach współczesnych, wykazuje wszy
stkie braki i ni edorzeczności w urzą
dzeniach sądownictwa i policyi. -
Oprócz wyżej w nomnianych ksia
żek, napisał Galsworthv "joeelyn". 
"The Country House", " The Pa
trician" i inne pomniejszej wartości. 
" The Pigeon", sztuka współczesna, 
ni e miała powodzenia. 

Arnold Bennett - pisarz zupełnie 
innego ki erunku. Slawa jego poczę
łasię od "T/ze Old Wifes Tale". Za śro
dowisko obrał w tej powieśc i jedno z 
pi ęciu miast prowincyonalnych, sly n
nvch ze swoich wyrobów garncar
skich, a znanych "!I całym angielskim 
świecie pod nazwą .zbioTową "The 
Potferies" - popolsku "Glinianki". 
Sam ' urodzony w jednem z tych 
mias t, w lianley, z małemi wyjąt
kami osnuł wszystkie powieści swo
je na tle stosunków tego świata odrę
bn eO'o. i czy bohaterami jeg-o są dro
hni mi e zczan ie, w"szli z robotniczej 
sfery, jak w " Clayhanger", czy 
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średnia burżuazya, jak w "Old Wites 
Tale", zawsze spokojnie, prawie 
drobiazg0wo, z pewną dozą humo
ru i ironii, podaj e histo ryę natu
raln ą tej rodzinnej swej CZęSCl 
Anglii. A tak pla tycznie, . że chwi
lami, zdaje s)ę, sami żyjemy w 
tej atmosferze fabryk i gliny, że po
dzielamy sami troski i drobiazgowość 
tych ludzi z innego, ledwie że nie
z roz.umiałego świata. We. wszyst
kich prawie powieściach Benneita 
potykamy s ię z kobietą prostą. nie
wyszukaną, jednak pełną szlachet
nych porywów, idealnych dążności, 
macierzyńskich insty nktów. Ironią 
chłoszcze otoczenie, urządzenia, kreśli 
nam dziwaczne typy skąpców, par
weniuszów. wielkości małomiastecz
kowvch. Ale kobiety jego mogą być 
śm i eszne lub zabawne, drobnostko
we lub zacofane, zawsze jednak 
znajduje się w nich jakaś "redee
ming teature" - jakiś ry pociąga
jąCY, dla którego nawet 'mieszność 
zaskarbi sobie u czytełnika . orze
baczenie. ,.Clayhanger", "Hilda 
Lessways", ,.Anna ot tlze Five Towns", 
;,The Grim Sm ile of the Five Towns" 
składają się na szereg powieści 'jego 
stron rodzinnych. Od czasu 'do cza-

u odzywa się w Bennecie żyłka fan
tastvczno-sensacyjna i, nie wiedzieć, 
czy jego wybryki literackie. jak .. The 
Grand Hotel Babylon" i " Th e City of 
Pleasure" . brać na seryo, czy jako pa
rodyę. · Oorócz powie' ci i rozpraw 
("Essavs") Bennett pisuje i dla tea
tru. Miał dotychczas wielkie DOWO
dzenie jego dramat "The Honey
moan" i sztuka .,Milestones", w któ
rej opisuje trzy epoki 'wiata angiel
skiego w odstępach kilkunastolet
ni ch: 1860- 1885- 1912- i chce nas 
przekonać, że niema różnicy między 
ojcami i ynami, że źródeł scysyi i 
kontrowersyi w różnicach wieku . a 
nie w różnicach poglądów. szukać 
należy, i że kiedy synowie i córki 
sami już są rodzicami. zaoominają o 
tem, czeg-o w młodości żądali i co 
., woim starym" zarzucali. Sztuka, 
prawie że fa rsa, pod tytułem ,.What 
the Publie Wants" (Czego żąda pu
bliczność?) ironizuje dzisieisze sto
sunki dziennikarskie w Anglii. Mor
derstwa, duchy i inne sensacye dziś 
w poczytnej prasie tutejszej rzecz 
g:łówna. Ale czy Cetvnia w Austrvi, 
Turcyi lub Czarnogórzu, rz~cz obo: 
jętna. Czytelnik tak samo nie wie, 
jak czasem redaktor. Bohater sztuki. 
parweniusz. milioner. którego ma
ksvma: l JZive thp, . .Pllblie what tT7e 
Publie wauts". Dość Drzezroczv~ta 
charaktery~tvka. bv módz 'w nim po
:wać w~zechwładn ego dziś Lord~ 
Northcliff, właściciela: Dailv Mail, 
Daily Morrow. W eekly Disoateh i ja
kich pięci n tuzinów pism .. żóttej" 
orasy - liberalnych i konserwaty
wnych. 

Nie wspominam o znanym do
hrze czytelnikom "Swiat~" li. G. 
Wells'ie. którego powieści .. Ann 
V f' roniea", .• The New Maeehiavelli". 
.,MarrvaJZP-" były streszczonp. i oce
~ion e 'v rubryce literackiej "Swiata". 

-- -~-



W młodszej literaturze, może 
najwięcej zwrócił na siebie uwagi 
Compton M ackenzie swoją powie
ścią " Carnival", k tórej bohaterką jes t 
baletnica. Z niezwykłą dla anglików 
zczerością w orowadza nas Com

pton M ackenzie do szkół dramatycz
nych, na tournee prowi ncyonalne i 
za kulisy teatrów w Westen d. Stan
ley H oug;hon. autor sztuk "Hindle 
Wake " i "The Younger Generation", 
i Macdonald H a tings, autor "The 
New in" ( owy Grzech), "The Ti
de" (Przypływ), to dramaturgowie 
o tatniego sezonu. Im i ich dzi aŁal
ności przyjrzymy ię bliżej, mów i ąc 
o nowych prądach w teatrze angiel
skim i o nowieściach nowego kier un
ku. 

LOlldyn. Stanisława G. 

Przyjaciel Towiańskiego. 

Attilio Begey, 70-letni wIoch . uczeń 
Towiańskiego, przyjechał specyalnie na 
dwa dni z Turyn u do Genewy, by odwie
dzić polskiego przyjaciela. Jest to wzru
szająca postać. W 35 lat po śmierci 
.. mistrza" mówi o rrim, jak o kimś, komu 
wszystko zawdzięcza, mówi z miłością 
najwyższą, ze czcią, a jednocześnie z po
godnym łacińskim realizmem. 

Jakiekolwiek mogą być poglądy na 
Andrzeja Towiańskiego, Istnienie takich 
ludzi. jak Attilio Begey, jest potężnem 
świadectwem, danem głoszonej przezeń 
prawdzie. 

Begey jest adwokatem, ma kon
kretny, ścisły umysł łaciński, silne po
czucie realizmu i ani odrobiny egzalta
cyi. Jest to rycerski, o dźwięcznym wy
glądzie stary człowiek. pełen różnorod
nych zamiłowań, życia i pogody. Ale gdy 
nad genewskiem jeziorem, o wieczorze, 
karmiliśmy mewy drapieżne i śliczne -
chlebem. w lot przez nie chwytanym-to 
Attilio Begey, cały zapatrzony w nie i 
pełen zacIiwytu. wyglądał tak, jak mógł
by wyglądać św. Franciszek z Asyżu ... 

A znów, gdy mówi o "prawie" i 
wspom ina dawne dzieje - jakieś pełne 

Attili o Begey z prof. W. Lutosławsk i m. 

opatrznościowych, zda się, okoliczności
z czasów poznania Towiańskiego; gdy 
wymawia z tą niezrównaną dykcyą ła
ci ńską słowa polskie i twierdzi spokoj
nie i mocno, że .,wszystko, czem jestem, 
zawdzi ęczam jemu, On obudził we mnie 
Ducha i miłość" ; i gdy patrzy jednocze
śnie prostemi oczyma na świ at i radu je 
się, jak dziecko, jego urodą - to czu jemy 
napewno, że w tę łacińską duszę padły 
jakieś nieśm ie rte lne polskie ziarna i dzi ś , 
po pól wieku, rosną jeszcze, ch oć siewca 
dawno już odszedł. 

"My we Włoszech - mówił z u
śmiechem - od 2000 lat przywyk l iśmy 
do najpięknieiszych frazesów i trudno 
nas czemś o l śnić lub czemś nam zaimpo
nować; t rzeba Ducha i Czynu, by po
rwać nas tak, jak nas porwat Andrzej 
Towiański". 

M a słuszność, i te słowa jego rob i ą 
wrażenie. - taka w ieje z nich prawda. 
Mimowoli myśl zwraca się kornie do 
owego wielk iego polaka, co cudzoziem
ców potrafił sk u pić w żywe ogniska brat
nie, żarzące się w kilkadziesiąt lat po za
łożeniu zawsze jeszcze tym samym 
ogniem wiary, jak za życia Czyoiciela 

prawy. 
Begey powiada sk romnie, PTostO, 

lecz uroczyście jakoś, bo z ogromnem 
skupieniem - jakby zapatrzony w tamte, 
dawne lata - że poznanie Towiańsk ie
go dla niego, jak i dla innych licznych, 
zbratanych potem w prawie wtochów
to byt najważniej$zy moment w życiu; 
od niego zaczęło s i ę życie nowe, inten
sywne; ten wielki nauczyciel dopiero 
nauczył ich prawdziwego znaczenia Ofia
ry. a z tern pojęciem otwarty sie nowe 
światy dla ich serc i ducha. On ich 
oświecil, jak ustawicznie wcielać można 
najwyższe Ideały w codzienne czynności; 
jak mieć jednocześnie poczucie wieczno
ści i świadom ości wagi każdej chwili bie
ż ącej. On skupił ich bez doktryny, bez 
reguł. bez paragrafów w ścisłe grona 
bratnie ; ta wolność i to braterstwo było 
i jest źródłem nieustannej szczęśliwości. 
On wreszcie rozszerza! w tych, którzy 
się do niego zbJiżali. granice poczucia 
życia i wyzwalał ich przez to z bolesnych 
cia nych więzów materyalizmu. 

Całe archiwum prawy Towiańsk ie
go przeszło po śmierci Baykowskiego 
na przechowanie do A ttilia Begey'a i ma 
u niego zbożne schronienie. 

Poczuwa się też szlachetny wIoch 
do obowiązków z tern zwi ązanych , wy
dał i wyda jeszcze cały szereg publika
cyi, dotyczących prawy. p rowadził 
tego lata do ' swego domu w górach al
pejskich mtodego polaka. by mu przepi
sal rękopisy, mające na jesieni pójść do 
druku. gdyż autografów nie chce z bez
piecznego miejsca wypuścić; słowem , 
czuwa nieustannie nad tem wszystk iem, 
co ma związek ze p rawą i jest przez to 
dla niego święte. 

On to wydal j u ż trzy tomy pism T o
wiańskiego w Tury nie po polsku i fran
" uski!. op racował szereg monografi i zna
komitszych towiańczyków włosk i ch , 
w' ród których wyróżni ają sie dvgnita
rze. jak monsig-nore Passavalli , T ancre
do-Canonico, Scovazzi. 

A ttilio Begey był czte ry razy w Pol
sce, ostatnim razem, by uczes tn i czyć 
w pog-rzebie naj młodszego syna Tow i ań 
skiego; nie zapomnial naszego języka, 
choć prawie nie ma okazy i do u żywan ia 
go, i jest wogóle młody. pomimo swoich 
ht 70-ciu . młody szmchet n ą krw i ą Iaci ń
ską. młody polskim duchem i wiarą nie-
7<trl1wia n ą W prawę i w B oga. 
Gene ;,:a. 1. L. de Eg ija 
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Opiekujmy się porskim 
emigrantem 
w Niemczech. 

Zajdźc i e kiedy kolwiek w .okolice 
Śląski ego Dworca w B erlinie! U ły
szycie tam zawsze pol ką mowę. Zo
haczycie mni ej ze albo w i ększe grup
ki naszego ludu, kręcące s ię tu i ow
dzie, czasem zdezorventowane w 
św i ec i e, dla nich najwidoczniej zupeł
nie nowym. czasem j uż z ty m świa
tem otrza kan e, umiejące sobie ra
dz i ć, okazujące pewność siebi e, a cza
sem i fantazyę szczególną. 

Zb liżc i e i ę do któreg;o z tych 
chłopków pol ki ch? Przemówcie do 
niego uprzejme i uczciwe słowo? 
Rzućcie mu jakie przygodne zapy ta
nie? 

ie będzi e on z wami rozmaw i ał! 
Al bo obrzuci wa okiem podej

rzl iwem i ni echętnem i odpowie ni to 
ni owo, najwidoczni e.i nieusposobiony 
do konwer acyi; albo, gorzej, ciśni e 
wam jaki koncept ni ewczesl1Y, jakie 
szyderstwo w sty lu karczemny m ... 

Co to jest? Dlaczego ta nietowa
rzyskość? Skąd ta ni en awjść? 

Pomówcie wtedy z panem Włady
sławem B erkan em, znany m berliń
skim krawcem i dzielny m społecznym 
działaczem. On wam wyUómaczv to 
dziwne zachowanie s i ę ludu polskie
go. stale przepływa.iącego. niemal jak 
r ok długi, . przez Ślą ki Dworzec w 
B erlini e. 

- Są to nas i wychodźcy na ro
boty polne w iemczech, jak siebie 
nazywaj ą : obieżysasy-mówił mi. 
Znaj duj ą s i ę oni na kosztownej i z r e
.I?"uly niesumienn ej opiece agentów, 
którzy ochran iaj~ ich wszelkiemi spo
sobami od zetk n i ęc i a sie z żYW iołem , 
lila interesów agenta ni epożądanym . 
T aki robo tnik, namówiony we w i 
polskiej do wychodźtwa, ma i uż wy 
zn aczon ą sob ie marszrutę - i narzu
cony sposób zacbowania s i ę w dro
dze. Agent nastra zył gO opowie
ściami i bredniami, w które ciemny 
nasz chłop ek uw i erzył. a które inne
go celu nie m a.ią, j ak ty lko odgrodze
nie chłopa od wszelkich wpłvwów, 
konkurencyjnych albo humanitar
nych. Więc taki chłop, zwłaszcza 
jeżeli pierw zy r az puścił s i ę na wy 
chodźtwo , ma wszczepione, że po 
drodze różni panowie będ ą gO za
czepi ać, "udawać katolików", wypy 
tywać o różn e rzeczy , a to dlatego 
ty lko, żeby biednego chłooa na czem 
złapąć, wyzyska ć, albo nie Duśc i ć gO 
na robotę do iemiec. Więc chłop 
boi s ię każd eg;o obcego. A już ma 
strach szczególny przed nieznajo
my m. który gO zaczepia w jego ro
dow itym j ęzyku i " udaje katolika" . 

Zabawn ą rzecz opowiada mi 
p. B erkan : 

ieraz jeden usiłowałem prze
łamać tę sztu czną ni eufność i no na
kładzi e pewny ch starań i trudów to 
m~ s i ę zwy kl e udawało. Wtedy da
ję na zym chłopkom dobre rady, któ-



. , 

re czasem są stuchane. Razu jedne
go chłopek pewi en słu chał ich cierpli
wie, uważnie j z widocznem zaufa
niem. Wkońcu, twierdzi wszy zu
pełną bezinteresowność otrzymanych 
wskazówek, ździwiony i wzruszony, 
rzekł : "Zeby ta nie wasze wąsy, to 
bych myślał , że wy jesteście k iądz" . 

Ruch wychodźczy do samych 
iemiec naszego ludu je t zjawi

skiem, pod ekonomicznym względem, 
olbrzy mim. , 

- Rocznie przybywa tu do 
00.000 naszego robotnika rolnego,

powjada mi p. Berkan . - Można li
czyć, że przecięciowo ieden taki ro
botnik, wracając do domu, zawozi do 
kraju 150 marek. Proszę pomnożyć 
jednę z tych liczb przez dru gą, -
co za przypływ grosza gotowego do 
kraju! Cztery do pi ęciu milionów 
ru bl i, licząc w waszej monecie. A ile 
by można przywozić tą drogą więcej 
pieniędzy, gdyby ten ru ch wychodź
czy został nare zcie zorganizo
wany ! Gdyby ujęto go w karby re
gularne, wydarto drapieżności agen
tów, u unięto od wyzysku t. zw. "vor
arbajterów"? ! 

Otóż o tern doniosłem dziele do
piero w ostatnich czasach pomyślano 
w sposób konkretniejszy. 

Tłómaczy nam p. B erkan : 
- Istni eje w Polsce parę towa

rzy tw, mających na celu opiekę nad 
wychodźcam i . W Warszawie jest je
dno, w Krakowie drugie. Są to je
dnak tylko punkty wyjścia. ależa
loby op i ekę nad tymi biednymi ludź
mi zorganizować w tych punktach, 
dokąd oni przybywają i gdzie pra
cują . A to dopiero teraz się robi . 
Organizacya ta omawiana była na 
paru zjazdach katolicki ch i ge
netycznie jest ich dziełem . Księ
ża ą tu wskazanymi opieku
nami. W Dreznie na kongresie 
"Caritas" wskazywali na koniecz
ność opieki księży nad pol kimi wy- . 
chodźcami p. Caro i ks. Li p ki, jezui
ta. Tę samą sprawę podnoszono na 
Kongresie eucharystycznym w Wie
dniu , a zaraz potem na Zjeździe Skar
gowskim w Krakowie. Był projekt 
urządzenia jednego towarzyszenia 
katolickiego na całe iemcy, które
by podjęło i przeorowadziło tę spra
wę. Ale ks. kardynał Kopp na cen
tralizacyę tej pracy nie zgodził się,
nie wiem, dl a jakich godnych powo
dów - i ty lko na dyecezyalne orga
nizacve przvzwolit. Z tego powodu 
pow talo w Poznaniu stowarzyszenie 
opieki nad wychodźcami, któremu 
przewodniczy ks. Bejsert, a które 
pos iada już dwa oddziały: w Berli 
nie i w Lipsku. To jest sam począ
tek. astępne oddziały będą utwo
rzone w łiannowerze, Brem ie i w 
centrach rolni czych. 

O te centra rolnicze głównie 
idzie. Nal eży bowiem pamietać. że 
są to organy opieki nad wychodźca
mi ty lko sezonowymi , a nie nad ro
botnikami polskimi przemysłowymi. 
Ci ostatni mają woję organizacyę 
bardzo dobrą w Zjednoczeniu, gdzie 

b iorą udział w pracy. między innymi, 
pp. o iński i owicki, na i posłowie. 
Robotnicy sezonowi, czyli rolni, u
trzymywani ą w charakterze masy 
ruchomef przez sam rząd niemiecki. 
Prawo nakazuje powrót do domu na
szym robotnikom rolnym raz na rok. 

ie może on pozostawać na ziemi 
niemieckkj albo przez niemców za
branej dłużej nad dziesięć i pół mie
siąca . O ile to prawo broni interesów 
niemieckich, - nic nas to nie obcho
dzi . Ale to prawo, należy mu to przy
znać, bron i doskonale interesów pol
skich. Zmu za ono wychodźcę na
szego do przywiezienia swego zarob
ku do domu, a nie do pozo tawienia 
go w kasach niemieckich, to jedno; 
następnie, bl,"oni ono wychodźcę od 
germanizacyi i od protestantyzacyi. 
któreby niezawodnie w jakiejś mie
rze na tąpiły. gdyby ci wychodźcy 
sezonowi zamienili ię na stałych 
mieszkańców niemieckich miejsco
wości. 

Władysław Berkan. Dr . iiI. Znaniecki . 

asze oddziały będą starały 
ię ruch wychodźczy przez nie skie
rować i same będą dostarczały robo
tnika potrzebującym właścicielom 
rolnym. Wtedy będ ą w możności o
chronić robotnika od wyzvsku agen
ta, od wyzysku właściciela roli i, 
wreszcie. od wyzysku t. zw. .,vor
arbaitera". A ta ostatnia rubry
ka, napozór drobiazgowa, ma 
swoje znaczenie. Rozdział samej 
nracv w znacznym tooniu zal eży od 
takiego .. vorarbaitera". który sam je
cten w danej miei cowości umie się 
z robotnikiem rozmowlc. Otóż za
w ze imieniny t~ki ego specyali ty 
wypadają w cza ie robót polnych, a 
częsio jeszcze i imieniny jego żony 
i jego dzieci. a prezent zbierają 
się śród robotników kładki, po kilka 
marek od o oby. ~leży znowu po
mnożyć to przez 00 tysięcy. aby 
nrzekonać się, iż nasz chłopek traci 
tą drogą parę milionów marek. 

Obecnie centrala w Poznanill 
i oddziały w Berlinie i Lipsku pu
szczone ą już w ruch. arazie ope
rui a one środkami o!?;rani czonemi, 
zebranemi ze kładek, ofiar, koncer-

. tÓw. Ostatnio odbył się na ten cel 
koncert w Berlinie, bardzo udany. 

le orzvidą z czasem normalne. choć 
c1robne optaty od robotników i praco
'dawców za po'rednictwo, i te organ i
zacye mieć będą dostateczne Iundu-
ze dla swych celów . 

ie watoię, iż władze rządo
w e chetnem okiem patrzeć będą na 
na za działalność. bo to im amym 
ułatw i a utrzymanie porządku, - mó
wił mi p. B erkan.- ajprzód, ta dzia-
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talność będzie tylko humanitarną, na-
tępnie przyczyni się ona niemalo do 
ułatwienia ruchu tych ma , ktÓFe nie
raz spraWiają na tacyach -kolejo
wych zamęt i przeszkodę w wypra
wian iu pociągów o normalnym cza
sie. Późno do tej roboty przystępuje
my, lepiej przecież późno, aniżeli 
wcale. 

* 
War zaw kie Towarzystwo O

pieki nad wychodźcami bardzo mało 
może uczynić dla uzdrowienia tego 
ruchu i dla przyczynienia ię do tej 
roboty . 

Wytłómaczył nam to p. Znanie-
cki, znakomity filozof nasz, który 
pracuje w biurze tego T owarzy twa, 
ponieważ nie mamy i nie możemy 
doczekać się w War zawie pol kiego 
uniwersytetu, gdzie by było wlaściwe 
jego miejsce. 

- Ustawa wiąże nam ręce i no
gi, - mówił nam. - Możemy zajmo
wać sie ty lko nqszymi członkami . nie 
zaś każdym, kto potrzebuje naszej 
oo ieki, a członkiem naszym jest ten, 
kto wnosi składki rocznej rubli 
szesc. iema więc co i myśleć O tern, 
abyśmy mogli wziąć w r ękę te tysią
ce wychodźców na: roboty polne do 

iemiec i zapewnić im opiekę, dobre 
tr::llctowan ie. dobre warunki pracy. 
Robi to w jakiejś mierze Płockie To
warzystwo Robotników Rolnych. Ono 
ma prawo włączać w swe kadry 
członków . opłacajacych tylko 30 kop. 
rocznej składki . Ono może zbliżyć 
ie do ludu i dobrodziejstwa mu wy
świadczać. M y - nie. Jednakże 
robimy , oczywiście, co się da zrobić 
w granicach wiążącej nas u tawy. 
Pow tało właśnie w Poznaniu Towa
rzy two Opieki nod wychodźcami i 
w dało odezwę do nich. Myśmy tę 
odezwe przedrukowali w wielkiej ilo
ści egzemplarzy i r07.esłaliśmy ją 
k i~żom naszym. Trochę pMno nam 
ja orzv łano. oonieważ ruch wy
chodźczy już się rozpoczął, a cześć 
robotników już wywędrowała. Ale 
ponieważ nasi wychodźcy korespon
dują że swymi proboszczami. więc 
nie można wątoić. że n.:lwet i ci . co 
już wvszli: dowiedzą się . że istnieje 
tam. gdzie robota na nich czeka. u
czciwa organizacya. ich dobro jedy
nie maj~ca n!'l celll. W każdym razie, 
początek jest zrobiony. asz chło
pek za' zbyt tro kliwie myśli o swych 
interesach, aby w jaki mś krótkim. 'i 3k 
mniemam. cza ie. nie ocenił należy
cie takiej bezinteresownej pomocy 
i aby Humnie korzystać z niej nie po
czął. 

A taka organizacya jakże była 
pilna! 

- Istnieje w Berlinie urzędowe 
pośrednictwo w pracy rolnej, tak 
zwaria Arbeitfelclcentral (elle . U i
łui e ona zorg:anizować i zawładnać 
ruchem wychodźczym, do cźego iść 
mu i. zwalczając prywatnych agen
tów, dotychcza dość mocno pilnują
cych swoich intere ów. Ponieważ 
ona pobiera zapłatę od robotnika za 

we pośrednictwo, ma więc kolosalne 



środki, zwiększone jeszcze subsydya
mi rządowemi. Dąży ona do mono
pOlu .. A, ocz.ywiście, nie na to, aby 
polski robotnik miał lepsze warunki 
życia i pracy w Niemczech. Idzie jej 
o interesy właściciel a-n iemca o jn
teresy rolnictwa niemieckiego. W 
tych interesach leży mieć pracę jak
najtańszą. Zdołała ona już obniżyć 
nieco pracę roln a polskiego wychodź
cy. Co jest zaś na jniebezpiecznie.i
szem, to , że ta ins ty tucya organizuje 
w naszy m kraju taj em ne, dobrze ma
skowan e al?"encye, który ch już jest 
trzy : w Warszawie, Kaliszu i Kiel
c?ch. Znamy dobrze te firmy, no
szące niewinne tytuły , będące je
dnakże na żołd z i e tei berlińskiej cen
trali. Uważamy ich działalność za 
szkodliwą i ni eobywate l ską . I kto 
w i ~, czy nawet ni e szkodliwszą od 
dz i ałalności agentów pry watny ch, 
ponieważ ci o tatni ni e są zorganizo
wani i dbają o własny tylko zysk. 
Ich drap ieżność można w ten czy 
inny sposób zwalczać . Z in stytucyą 
u rzędową, monopoli zujacą prace na
szel?"o wychodźcy, . walka bedzi e o 
wiele t rudni ejsza, poni eważ i środki 

cele ma ona wyższe. Demil. 

Ramsay'a sny 
o przyszłości. 

I powieściopisarze. i uczeni marzą nie
jednokrotn ie o p rzyszło'ci. o nowych wy
nalazkach, o nowych potęż nych 'ź r ó dłach 
siły. o olbrzymich przemianach., jakie roz
wój techniki sprowadzi w obrazie św i ata 
i życi a ludzkiego. L ecz w marzeniach 
tych istnieje zasadnicza różnica ; sny po
wieściopisa rzy o p rzyszłości sprawdzaj ą 
się bardzo rzadko. sny uczonych bardzo 
często. Bo marzenia uczonych nie są na
wet w swej istocie fan tazyą. lecz raczej 
przewidywan iem. opartem na ścisłych da
nych naukowych. 

Jedno z takich przew idywań os!Josil 
niedawno światu naiznakomitszy chemik 
wspófczesny. sir W illiam Ramsay. Poco
powiada Ramsay - mamy nakła dem nie
stychRnei Dracy i kosztów wydobywać 
węgiel z łona ziemi, o rzewoz i ć go na 
(wromne od ległości. zaśmiecać i brud z i ć 
fRhrvki i domy mieszkalne? Czyż nie' le
niej spalić go wpros t w łonie ziemi. prze
tworzyć na gaz świetlnv, wydobyć rura
mi nazewnątrz, oczyści ć. u żyć część do 
o'wietlania i innych celów p rzemysło
wych, a z pomocą reszty gazu wprowa
dzić w ruch olbrzymie maszyny. wy twa
rzaiące elektryczn ość. która ła two iu ż 
można o.rzesłać na dalekie od l elrłości. do
sta rczaiac l udzkości potężnej energii do 
wszelk ich celów. . 

Jak i eż korzy'ci d a łoby urzeczywi
stnienie tel!o projektu? Ramsav zestawia 
je bardzo ściś le i cyfrowo : S iła elektry 
cwa dla kolei i przemysłu kosztowałaby 
p i eć. a może i dz i esieć razy mniej . ani żeii 
ohecnie. Na kolehch. w fabrykach, w 
domach prywa tny ch energia elektrvr7 n , 

wypa rłaby zunełnie ooał węglowv i oświe
t lenie e:azowe. palaiac welriel worost 
w pokła dach . o si ąe: ni ętoby największą o
szczędn ość ma te ryału . d z i ęki czemu -eks
ploatacya kopalń mogłaby trwać jeszcze 
niesłych a nie dłu g'o , zniknęłyby obawy 
wyczerpania si ę pokładów węlrlowych. 
Wreszcie zaoszczędzono by olbrzymią 
ilość ludzkiej sity roboczej; niewielu me-

Kopalnia węgla w p rzyszłości bez szybów i b ez górników. 

chani ków i maszynistów zajęło by miej
sce tysi ęcy i dziesiątków tysięcy górni
ków węg l owych. 

Lecz czy urzeczywistnienie niezwy
kłego pro jektu jest możliwe? Powieści o 
pisarz wypisywałby na ten temat cale 
traktaty fantastyczne. Ramsay jest uczo
ny m. wi ęc odpowiada krótko : Teorety
cznie nie wid zę żadnej przeszkody; co do 
zastosowa·nia praktycznego odpowiem 
niebawem, po przeprowad zeniu próby. 

Szczęście sprzyjało wielkiemu chemi
kowi; znalazl właścicie l a kopalni, który 
zgodził się na przeprowadzenie próby i 
podpalenie pokladów węglowych we
wnąt rz ziemi. Ramsay wybiera umyślnie 
prawie bezwartościowy pokład . leżący tuż 
pod powierzchnią ziemi. Najpierw wy
wierco·ny będzie otwór o pMmetrowej 
śred nicy - kopanie kosztownych szybów 
jest przy tym systemie zupełnie zbyte
czne - w otwór ten wejdą rury: jedna, 
słu żąca do oompowania wody zaskórnej , 
druga do doprowadzania powietrza do 
płonącego pokła du. trzecia do wydoby
wania wytworzonych gazów węglowych . 
Zapalanie ' pokładu odbywać się będzie 
przy pomocy iskry elektrycznej. Oczy
szczony gaz albo będzie użyty w tej for
mie. albo postuży do wytwarzania ener-
gii elekt rycznej. . 

Ramsay twierdzi. że z pomocą tej 
metody uda się wykorzystać nawet naj
mniej wartościowe pokłady. M etoda nie 
grozi żadnem zgol a ni ebezpieczeństwem. 
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co najwięcej powi,ęrzchnia ziemi nad wy
palonemi pokładami może się powoli nie
co osun ąć. 

Nie wiadomo, oczywiście, jeszcze, ja
kie będą wyniki praktycznej próby, do 
przeprowadzenia której przystępuje uczo
ny w n ajbli ższej przyszłości. Nie można 
natomiast wątpić, że . jeże li uda się urze
czywis tni ć projekt, to sprowadzi to zupeł
ny przewrót w dziedzinie przemysłu i ko
munikacyi. Ludzkość pozyska w ten spo
sób olbrzymie zasoby taniej energii ele
ktrycznej do poruszania machin, ogrz!:-
wan ia i oświetlania . St. /. 

F rancya zbroi się. 

Sta-nowczo coś zmienilo się we Fran
cyi. Był czas, kiedy trzeba było Derou
h~d e'owi formować li gę, aby zebrać wo
kolo siebie tych, którzy przyznawali się 
do francuskiego patryo tyzmu. Osłabian o 
systematycznie obronę krajową, jak ieś 
niepewne internacyonalne hasła stawały 
s ię dogmatami wiary republikań sk iej .
Francya odwracała się od swyel1 trady 
cyi, od miłości ziemi rodzin l:ej . osmle
szanei, jako . szczątki CZCI ~g o romanty 
zmu. 

Dzisiaj dzieie sie i:iaczęj : óW P09-
much patryotyczny, który Agathon za
znRczył w swe'j pr c:.cy o młodz ieży fran
cuskiej, ów nowy a si l'ny narodowy ńa· 

-------- - - - -- - -



strój ogarnia Wszystk;ie sfery. Najlep
szym dowodem jest nowe prawo o trzy
letniej służbie wojskowej. W danej chwi
li francya musi stanąć wobec niemców 
w pozycyi obronnej, a tak mocnej, aby 
z tamtej strony Renu nie marzono o 
przekroczeniu granicy . 

. Przy prawie' o dwuletniej służbie 
wOJskowej francya mogła rozporządzać 
tylko 592000 żołnierzy, przy słu żbie trzy
letniej litzba ta wzrasta do 720000 żoł
nierzy, podczas gdy Niemcy ' wystawić 
mogą 710000 żołnierzy. Ale wchodzi w 
grę kwestya sOjuszów. Gdyby Anglia, 
Francya i Rosya musiały rzuci ć się w o
g ie ń walki, rozporządzałyby 2037000 żoł
nierzy, podczas gdy Austrya, Włochy i 
Niemcy dałYbY tylko 1405000 żołnie r zy. 
Olbrzymie sumy są przeznaczone na wo
je·nne cele: trzy pierwsze państwa ma
j ą zbiorowy budżet wojenny obliczony 
na 3.596.786.396 franków, podczas gdy 
Potrójne Przymierze rozporządza sumą 
3. ) 2.841.250 franków. 

Rzecz prosta, że znalezienie tych 
funduszów, coraz większych, pociąga 
podniesienie anormalne wydatków. We 
francyi złożono projekt Izbom o otakso
waniu dochodów prywatnych, przyczem 
dochody wyższe nad 60000 franków ro 
cznie będą opodatkowane na 3% rocznie. 
J eżeli małżeństwo, mające powyższy do
chód, jest bezdzietnem, będzie płacić 
zdwojoną taksę. Sądzę wszelako, ie owa 
formuła podatkowa nie przejdzie. Par
tya radykalna i może socyaliści będą ją 
popierali, ale większość I zbY odrzuci za
pewne ten pro jekt. 

W każdym jednak razie, francya 
ZlIajdzie p ieniądze, potrzebne na u7lJro
jenia. Co zaś będzie w Niemczech, nie
wiadomo. Pisma tutejsze zaznaczają, że 
m\lwy cesarza Wilhelma i ów entL:zya
styczny poryw ku nowym, olbrzymim 
uZ:'J"( .. ; ~· niom wywołał wiżkę na g~~lc! :h II 
wszystkich walorów, w których zaanga
żowane są -niemieckie kapitały. W Ber
linie była prawie panika. Brak złota w 
Niemczech - pogarsza jeszcze finansową 
sytuacyę. Zresztą, nielepiej dzieje się 
we Włoszech, wycieńczonych Trypolitat'J 
ską wojną, zarówno jak w Austryi, której 
mobilizacya cokolwiek za drogo kosztu
je. Według obliczeń, podatek dochodowy 
nadzwyczaj ny w Niemczech będzie iście 
"kolosalny". 

Cesarz płacić będzie osobiście 7 
i pół miliona franków rocznie, Krup, 
którego fortuna wynosiła zgó r ą 375 mi
lio-nów, aż 16 milionów podatku rocznie. 
Książę lienckel von Donnersmarck bę
dzie musiał poświęcić rocznie 15 milio
nów. Zato następca tronu niemieckiego 
płac i ć będzie ty lko 277500 franków, a ksią
żę lienryk Pruski 120.000 franków. Ksią
żę ta Rzeszy Niemieckiej zapłacą kontry
bucye od 2 milio-nów : do 75000 franków. 

Jedno z pism paryskich pisze, że 
jes t -nader romantycznem wygłaszać mo
wy _w rodzaju ostatnio wypowiedzianej 
przez cesarza Wilhelma, jest może zrę
cznem sta rać się przestraszyć sąsiadów, 
drukując takie artykuły, jak drukuje od 
pewnego czasu "K6lnische Zeitung", ale 
ów upust krwi, jaki uczy ni nowy po
datek, może wyciet'Jczyć doostatka 
Niemcy. 

Stany Zjednoczone zamykają swe 
kasy przed niemieckiemi propozycyami 
i, kto wie, czy raz jeszcze ów w ielki ruch 
wojenny skończy się ' na niczem, -na 
ciężkiem obarczeniu narodu, który przez 
patryotyzm da swe ostatnie zasoby, ale 
popaść może w wielką ekonomiczną roz
terkę. 

francya zaś, bankier Europy, znaj
<łzie zaw-sze w swym bas de laine, w 0-

:0. ___ ~ -- ".,... --...... -

szczęd·noŚciach ludu dosyć pieniędzy 
aby obronę kraju na -należytej stopie 
postaw ić. I strachy niemieckie, groźne 
marszczen ie brwi Wilhelma nie przera
ża tu zbytnio nikogo. 
Paryż. J{. D _-S. 

Thureau Dangin. 

Przed kilku dniami zmarł historyk 
francuski, członek Akademii, Paweł 
Thureau-Dangin. Był on stałym sekre
tarzem Akademii. Cichy praco wnik, 
Thureau-Dangin był mało znanym w sze-

rokich sferach 
iiiiiii!i __ ~~~ijiiii='" p u b I i c z-n o ś c i. 

Widywano go 
za stołem biura 
Akad'l!m ii w 
czasie w ielkich 
posiedzet'J pu
blicznych, a ci 
wszyscy, którzy 
szukali wśród 
zielonych mun
durów haftowa
nych: Prevost'a, 
Oonnay'a, Cia re
tie'go, Bourget'a, 
Richepin'a, fa-
guet'a, Rostand'a 

Thureau Dangin. albo Loti'ego, nie 
ża trzymywali 

na wet wzroku na _ wysokim, szczu
p łym, zawiędłym historyku, znanym tyl
Ko spec'yalistom. Zmarły zostawił wsze
lako poważną ilość dzieł, wśród których 
najdonioś lejsze : "liistorya monarch ii l ip
cowej ", w siedmiu tomach, jest owocem 
dziesięcioletniej pracy. Napisał prócz 
tego studya o "Piusie IX" , "Paryż stolicą 
podczas RewolucYi francuskiej " i t. d. 
Nas najbiiżej obchodzi dobra, źródłowa, 
poważnie komentowana praca Thu reau 
Dangin'a : "La Pologne et les traites de 
Vienne" ("Polska i traktaty w iedeńskie") . 
Katolik i monarchista,- nale.żał do prawi
cy w Akademii, patrzył na życie 
przez swe ideały, a, zatopiony w pracy, 
zdawał się nie rozumieć tych walk i tych 
ewolucyi, które wrzały około niego. 

10-lecie szkoły' farmaceutycznej 
W Petersburgu. 

Sympatyczną a ze wszechmiar za
służoną uroczystość l O-lecia założenia 
pierwszej, dotąd jedy.nej w całem pal'l
stwie, zkoły farmaceutycznej, zgotowa
no jej założycielce, a rodaczce naszej, 
pani Antoninie Leśniewskiej , mag. farma
cyi. 

zkoła powstała przy "Aptece Zet'J
skiei", będącej również własnością pani L 
Dzięki obszernemu programowi, zkoła 
posta wiona została narówni z niedostęp
nem i dotąd, jak wiadomo, dla kobiet, kur
sami uniwersy teckiemi, dając kwalifika
cye na stopie6. prowizora. 

Program zkoły obejmuje wykłady 
chemii ogólnej i farmakologii, fizyki, bo
taniki, zoologiii, geologii, wraz z minera
lo gią, anat omią i fizyologią, hygieną, far
makognozyą, oraz z organiterapią i se
roterap ią, nadto sposób podawania 
pierwszej pomocy. 

W ciągu dziesięciolecia do szkoły 
wstąpito 387 uczenic; z tych ukończyło 
szkołę 199, w tej liczbie 22 polk i, 6 niemek, 
6 żydówek, 4 bułgarki, 2 estonki i 157 ro
syanek. Znamiennem jest, że po lO-ciu 
latach w r. b. wzrosła liczba polek do 10. 
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Praktyczne zajęcia w szkole A Le ś n i ewskiej. 

Z wiadomości, jakie szkoła posiada 
o byłych uczenicach, ty lko 4 z nich po

r z uciły zawód, 
4 przeszły po 
s k o l1czeniu 
szkoły na me
dycynę, pra
cuje naukowo 
w chemii i bak
teorologii, a z 
nich 2 już na
pisały rozpra
wy naukowe, 3 
pracują, jako a-

Antonina Le śniewska. systentki pro-
fesorów w szko

le farmaceutycznej, 2 mają własne apte
k i, 1 skład apteczny, 6 zarządza apteka
mi, nawet jedna kolonijną apteką za gra
nicą. 

Zarządzające aptekami pobierają 
miesięcznie od 100-150 rb., a w ziem
skich aptekach-prócz pensyi i mieszka
nie. Pomocnice aptekarskie pobierają od 
50- 75 rb. mies. 

Dn. 19 (6) lutego r. b., w dziesiątą ro
cznic~ otwarcia szkoły, pośpieszyli wy
razić założycielce swe wielkie uzna
nie wybitni profesorowie, lekarze, sto
warzyszenia kobiece i szeregi dawnych 
i obecnych uczenic szkoły, niosąc w da
rze mile pamiątki: mikroskop, srebrną 
wazę, adres w pięknej oprawie moc 
kwiecia. 

Wśród wielu przemówień profeso
rów i ,delegowanych z różnych kursów, 
wyróżniły się słowa b. uczenicy z naj
pierwszego kursu. W gorących, pro
stych wyrazach skreśliła mówczyni za
sługi założycielk i, jej starania, aby ko
bietom dać możność korzystnej dla ogó
lu i dla nich pracy i stworzyć dla nich 
sposobność i ź ródło dla wywalczenia sa
moistnego w społeczeństwie stanowiska, 
wyrażając przy tern głęboką wdzięczność 
za serdeczny trud, w dobrej i zacnej 
sprawie podjęty. Wdzięczność tę zacho
wały wszystkie uczenice szkoty, i te, 
które obecnie w niej przebywają, i te, 
które zdala już od instytucyi i jej zacnej 
kierowniczki pracują. 

Poważny, serdeczny a uroczysty 
ton przemówiel'l na uroczystości szkolnej 
był jasnym promieniem na drodze znoj
nej i trudnej pracy założycielki i kiero-
wniczki Szkoły farmacel!tycznej. B. 
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Jubileusz " Echa" lwowskiego. 

Znane i w całej Galicyi o gromną symp atyą darzone sto warz. śpiewacze " Echo" we Lwowie obchodziło 25-lecie swego istnienia. 

z teatrów warszawskich. 

TEATR ROZMAITO ŚCI. " Top iel " , dra
mat w 3-ch aktac h S. Przy byszewski ego. 

Znów jedna melodya w ięcej, 
grana .zawsze na jed n ę i tę samą nu
tę. Znów dramat miłosny, nietylko 
smutny, ale tak przygnębiający i 
przykry, że gdy by to najp i ękn i ejsze 
z uczuć, będące od wieków, od zara
nia ludzkośc i , symbolem wiecznie s ię 
odświeżającej i wiecznie młodej wio
sny, miało w l'zeczyw i stośc i tak wy
glądać. to r.odzaj ludzki musiałby wy
gi nąć w drugiem naj dalej pokolen iu . 
Wic;c i "Topiel" je t znów powtórze

niem znanej 
pi eśni o zroz
paczonym E
rosie, odegra
nej raz je-
zcze przez 

kwartet po-
nurych cie-
niów, k tórym 
autor , dla za
k r ycia ich 
bezciele ności , 
k aza ł s i ę 
przybrać w 
stroje najnow-
zego fasonu. 

Stan . Przy byszewski . Nietylko mo-

ty w znany i 
treść podobna, ale i t echnika sztuki 
obmyślana wed le niezmienionego 
przepi u. Dz i ęk i tem u, ile r azy w 
teatrze Przybyszewskiego uj rzymy 
na scen ie kochającą s i ę p a rę, czy to 
męża i żon ę, czy kochank ów, czy na
rzeczonych, można być zgóry przy
gotowanym, że niebawem, w te j lub 
innej formie, ukaże ię druga para -
i będz i e nie zczęśc i e . Przepis tra
giczny na inscenizowanie tego nie-

szczęścia przy pom ina komedyę z ko
tyliona : chassez-croisez! ... 

Aż do połowy 2-go aktu trzyma 
nas a'utor s iłą swego talentu pod wra
żeni em jaki ejś grozy miło nej, dzia
łającej sugge tywni e. ·Pomi mo nie
domów ień, pomimo ro dzących s i ę ju ż 
ni en ewności , odczuwamy wpływ " na
stroj u", którego Przybyszewski j est 
tak niezrównany m mistrzem. Naw et 
sy tuacya zdaje s i ę ni eco odmi enna 
od dawniejszych. 

Zn aj dujemy s i ę w parku przed 
jasno oś wi e tlonym dworkiem wiej
skim. W środku wre ochocza' zaba
wa i 'tallce. Na werandzie ukazuje s ię 
młoda dziewczyna, Ludmiła. A z ni ą 
równocześni e dorodny młodz i eniec, 
Robert Skal ki. Mło d z i s i ę kochaj ą. 
On jej miłość oświadcza w słowach 
tak pięknych i gorących , że zapewne 
są i szczere. Nie wiemy wprawdzie, 
dlaczego rozmiłowan a panna tak s ię 
waha, tak cierpi, tak s i ę czegoś boi. 
Bo ona już je t smutna, choc i aż j e
.szcze nie wie, że on by ! kochankiem 
jej ciotki i opiekunki zarazem, te m
mniej domyślać s ię może, że i ona, 
Ludmiła, jest pi'zedmiotem miłości 
męża t ej ciotki, k tóry, k ztakąc ' j ej 
du zę , rozgorzał do niej uczuciem, 
bezwiednem wprawdzie z początku, 
ale beznadziej nie głęboki em. Rów
ni eż przewidzi eć trudno, że ten ko
ch a i ~r,v i ukochan-y człowi ek , któ
ry m już dziś w szyscy gardzą, popeł
nić ma jutro, po ślubie, takie mnó
stwo bezeceńs tw. O tem w zystkiem 
wie dopiero am tylko autor. 

Ale nie zważajmy na te drobnostki . 
Wi emy z doświadczenia , że twórca 
."Złotego runa" , "S.niegu" - nie mó
wi ąc o inny ch, posiada wyjątkow e 
'przywilej e co do wy miarów miejsca 
i czasu, co do przewagi nastroju nad 
logiką faktów, obowiązującą ty lko fi-
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listrów, nawet co do żądań tak po
ziomych, jak np., aby skutki wypły
wały z przyczy n, nie przeciwnie ... 
. Zresztą, dopóki, obok miłości, 
wchodzi na scenę tylko zazdrość po
rzuconej kobiety, sy tuacya sama 
przedstawia s ię dość jasno. Zrozu
miał<t j es t rozpacz odepchniętej, spo
tęgowana myśl ą, że ten, którego nie
dawno była własnością, poślubi jej 
ukoch aną s ios trzenicę, wychowankę, 
córkę przybraną. Myśl-tern strasz
niejsza, i ż ona go jeszcze kocha całą 
s iłą ... l aż dotąd gra artystów jest 
także bez zarzutu. P. f edorowiczo
wa odnalazła cały swój wdzięk, i cie
pło, i liry zm, przypominając naj
świetni ejsze momenty , jakie pamię
tamy ze "Złotego runa" . A, obok te
go, była siła i prawda uczucia. Ta
lent p. Tekli Trapszo w roli młodziut
kiej, niewinnej i aż do samego końca 
niczego s ię niedomyślającej Ludmi
ły , góruje stanowczo nad wszystkie
mi trudnościami i nieprawdopodo
bi eń s twami . P. Janusz, jako Skalski , 
uc i e l eśnia bardzo dobrze niebezpie
czną potęgę uczucia, "topiel", ciągną
cą w swe odmęty, jak Switeź, w któ
rej jednak nie myśliwiec ginie ro
mantyczny, lecz oczarowane świte
zianki ... T y lko z samego już począt
ku niewiadomo, co na tem tle robi 
enigmaty czny hrabia Jelski , w jakim 
celu, nie będąc idyotą, udaje idyotę, 
dlaczego mie za się w rzecz, w ni
czem s ię do istotnej akcyi nie przy
czyniając, dlaczego ginie z ręki bo
hatera - o czem wprawdzie dowia
dujemy się dopiero z op.owiadania w ' 
akcie trzecim. Tylko wybornej grze 
p. Owerłły zawdzięcza ten dziwny 
wytwór, że nie stał się przykrą ka
rykaturą ... 

A le z chwilą, kiedy nawet wuj 
Władysław przekonał s i ę, podczas 



--.~- ~'--

oświadczenia się Skalskiego o rękę 
Ludmiły, że i jemu kazano się w niej 
kochać - choć ty lko "dalszą kont y 
nuacyą miłośc i do żony" , z chwilą, 
kiedy mu żon a czy ni r ównie straszne, 
jak nie umoty wowane głębi ej wyzna
nie, że Skalski był jej kochankiem, 
ki edy Ludmiła oświadcza, że : już od 
wczo raj jest "żon ą" Skalskiego -
wszy tko s i ę psuje, pęka czar pi ękna , 
pod jakim, mimo wszystko, trzymać 
nas umiał Przybyszewski , n astępu 
je - akt trzeci, wprost straszny . 
Znaj dujemy s ię nagle w Pa ryżu , 
ale w Pa ryżu tak dziwny m i nie
prawdopodobny m, jakby wy krojo
ny m z j aki e j ś bard zo smutnej farsy. 
Skal ki kocha s i ę w kokocie, udaj ą
cej hrab inę . Jej otoczenie tańczy 
naprzemian kankana, lub ś piewa pie
ś ni czeskie i polskie. Skalski, stra
ciwszy posag żony, dla którego, jak 
teraz dopiero s i ę dowiadujemy, z ni ą 
s i ę ożen i ł , snu je projekty jakichś 
ciemnych przeds i ęb iorstw . Aby s i ę 
pozbyć żo ny, namawia ją, by zo-
tała aktorką. Ludmiła c i ągle nic .nie 

wie. To główny rys jej charakteru. 
Więc Skalski obmyś l a straszny fi
n ał i mówi jej wręcz: , ,Byłem ko
chanki em twej cio tki. a twój wuj w 
tobie s i ę kochatl "... W yznanie dzia
ła , jak grom. skutkiem czego Ludmi
ła w\fskakuje przez okno... Koniec. 

D ramat zostaje doprowadzony do 
taki ej sztuczn ośc i , że skok tragiczny 
nie czyni już żadnego efektu. Przy
PCJ ll1 inamy sob ie ty lko, że forma je
dynie samobójstwa bohaterki "To
pieli " różni j ą od jej duchowych po
przedniczek. Zresztą jest znów to 
samo. 

Ale pozostajemy pod przygnia
tającem wrażeni em pogromu, zaniku 
i niemocy wszelkiej prawdy, zamor
dowanej przez oiękn ą z początku, 
po tworn ą w końcu , a zawsze bez-
krwistą fikcyę . Topiel... A. B. 

Z teatru krakowskiego. 
" Lawina", sztt!ka w 3 aktach Henryka 

Korab-Kucharskiego . 

W " L awinie" dał poznać s i ę 
Krakowowi nowy i praw dopodobnie 
naj młodszy wśró d polskich pisarzów 
scenicznych" p. H enry k Korab-Ku

charski, pół
war szaw i ak, 
pół - paryża
nin. Debiut 
autor ski p. 
Kucharskiego 
n i e wyp a dł 
ź l e , j eś li zwa
ży s i ę zwta
s z c z a, że 
przed zacie
kawion ą pu
b li c znością 
stanął autor 
istotnie feno-

H. Ko rab - Ruchars ~i. menalnie mło
dy , który sa
mą swą nie

mal chłopięcą pos tac i ą wzbudzić mu
s i ał w widowni małą sensacyę . Sztu-

ka nowych dreszczy nie przyniosła. 
Stwierdzenie tego nie oznacza by 
najmniej zarzutu, raz dlatego, że wy
wołani e taki ch dreszczy nal eży do 
zadań coraz to trudniejszych , powtó
re zaś, że, zdaje s i ę, nie są one wo
gól e niezbędnym warunkiem twór
czości poetyckiej . P. Kucharski opo
wiada nam dzieje smętne a znane. 
L awina - to zbudzone, jak w ty m 
wy padku, zbyt późno, uczucie miło
sne, które, rwąc naprzód, druzgocze 
ludzi i rzeczy. Konwencyonalne mał
żeńs two - to ramy dramatu. Słu
chali śmy tych dziejów j uż ty le razy, 
będz i emy ich słuch ać jeszcze dłu go, 
i zapewne nigdy nie zbraknie im 
chętnych słu ch aczów, o ile ty lko na
tura nie no kąpi opowiadaczom przy
prawy talentu. Młody autor "L awi
ny" nie należy w tej mierze do po
krzywdzonych. Akt pierwszy swej 
trzyaktowej sztuki u miał zary ować 
tak in te resująco i postawić mocno, 
że wyg l ądały z niego niemal pazury 
lwiątka . O d tąd szła rzecz j u ż de-

crescendo. Akt drugi zniży ł znacznie 
lot, akt trzeci zgoła zaw ió dł. L ecz 
były to ni edociągni ęc i a i niedopowie
dzenia - talentu, o który m wyniosło 

i ę z tego pierwszego w ieczoru wra
żeni e, że będzi e mógł nieraz jeszcze 
wypowiedzieć s i ę w sposób doskonal-
zy i, może, skończeni e doskonały . 

T y mczasem j u ż debiu t dzisiejszy 
stwo rzył niezwykle pon ętne pole dla 
gry aktor sk iej w głównej postaci 
niew i eściej, i pole to znakomicie "\ly
pełniła pani Mrozowska swą inter
pretacyą, boga tą w akcenty głęboko 
ludzkie. Ch. 

Z Tow. Roln. w Król. Polskiem . 

Oddział hand lowy przy T owarz. Rol
niczem w Piotrkowie wybudował w roku 
u b iegłym wspaniały gmach dla pomie
szczenia swoich biur i magazynów. 
Omach ten posiada wtasną stacyę ele
k tryczną o sile 25 koni, ogrzewanie cen
tr3 lne, kanalizacyę i t. d. Poświęcenie 
odbyło się w dniu 29 grudnia 1912 przy 
licznym udziale ziemian piotrkowsl<ich. 

Rada- Piotrkowski ego Tow. Rol n. w nowym swym gmach u. 

Delegaci kółek z okręgu Czestochowskiego z prezesem Częstochowsk i ego "ow. Roln. 
szambelanem Łąckim (x), i redaktorem " Głosu ludu", p. Janem Siecińskim (o) na czele. 

ŚWIAT . Rok VIII. NQ 13 z dni a 29 marca 1913 roku . 15 



Kurs hygieniczny w Poznaniu. 

Towarzystwo hygieniczne w Po
znan iu, będące pod zarządem lekarzy 
dr. dr. fr. Chlapowskiego, A. Karwow
skiego i P. Gan tkowskiego, urządza co 
dwa lata kurs dla pań i panien, które 
zajmują się pie l ęgnowaniem chorych w 
lazaretach miejskich i w iejskich. Tym 
razem zgłoszono przeszło 30 wykła
dów, w których dobrowolne samarytan
ki poznańskie liczny wzięły udział, 
zwłaszcza że prelekcye połączone były 
z praktycznemi ćwiczeniami w szpita
lach i obrazami świetlnemi. Na zakOll 
ezenie fotografowano się w dziedzińcu 
Muzeum Mielżyńskich przed pomni
kiem Mickiewicza. 

Epilog tego pożytecznego dzieła, 
które z polityka najmniejszej nie ma łącz
noścl, jes t, jak na Prusy, zwykły. Poli
cya wytoczyła proces inicyatorce kur
sów, p. Anieli Tułodzieckiej, i drowi 
P. Ga-ntkowskiemu. 

Katastrofa na drodze żel. W.-W. 

Uczestnicy tegorocznego ku rsu hygieni czneg o w Poznan iu. 

Święcone w Warsz. Tow. Dobroczynnoś ci. 

Znowu katastrofa na kolei Wiedeń
skiej! Ileż już ich było pod nowym za-
rządem i przy nowym systemie oszczę- Fot. Maryana Fuksa. Przed gmachemjTow. Dobr. , w którym rozdano biednym 2000 porcyi . 

dnościowym. Tym razem przerwał się 
zbyt widocznie ciężki pociąg towarowy Katastrofa pod Nowo-Radomskiem. 
pod Radomskiem. Puszczono na obe
rwane resztki, nie zauważywszy ich, po
ciąg świąteczny osobowy w ciemną noc. 
Maszy·nista spostrzegł zapóźno stojącą 
na drodze przeszkodę. Nastąpiło zde
rzenie. Wagony podruzgotane, lokomo
tywa rozbita, komunikacya przerwana; 
ale, co gorsza: cztery ofiary ludzkie. 

marownik zabity, maszynista, jego po
mocnik i konduktor ranni. 

Xrawiec Damski SI. Słrzemecki 
Marszałkowska 123. Tel. 19-68. 

Na sezon wiosenny' KOSTY~MY, • PALTAlt.p. 
Ostatnia m oda. Wielki wyb6r materyał6w kra

jowych i zagranicznych. Fol. Maryana Fuksa. Zawalona linia zdruzgotanem i wagonami. 
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Z!:życia kolonii polskiej w Tiumeniu . . 

Grupa starszych ,.sybiraków" , przebywającyc h obecnie w T iumeniu uczestników wypad
ków 63 rok u. IOd lewej do prawej ! : pp. A. Boczkowski (85 lat) , Józef Karnacewicz (73 lat) 
ks . Franc . Budrys (prob oszcz miescowy), Feliks Szuniewicz (73 lat) , Franc. Szuniewici I 

(71 lat) , Malin owski (77 .. lat). 

Najważniejsze wypadki ~g 
minionego tygodnia. ~~ 
SPRAWY POLITYCZNE. 

Najważniejszy fakt tygodnia: za
targ Austryi z Czar-nogórzem z powodu 
nawracania na prawosławie a lbańczy
ków-katolików - kolbami. 

Ksia,dz Palić, franciszkanin, został 
zamordowany przez czarnogórców, po
nieważ nie chcia ł zmienić wyznania. 

Austrya zażądała prawa przeprowa
dzenia ś ledztwa w sprawie ks. Palić'a 
przez swego konsula. Czarnogórze od
mówiło. Austrya nadesłała notę po
wtórną, po której ma nastąpić ultimatum. 

Mocarstwa doradzają Czarnogórzu 
umiarkowanie i 9rzyzwoitoŚć. Nie będą 
interweniować wrazie za wikłań na tem 
tle. 

Turcy zgadzają się na pokój wedle 
propozycyi, opracowanych przez konfe
rencyę mocarstw w Londynie. 

Gabinet Brianda obalony przez se
nat. Szło o reformę wyborczą. Parla
ment już przyjął przedstawicielstwo 
mniejszośc i, senat nie chciat 

Bart/zou podjął się uformowan ia no
wego gabinetu; powołał doń członków 
skrajniejszych, niż by li poprzedni mini
strowie. 

. Obecny rząd turecki wisi na włosku. 
Ciągłe przeciwko ·niemu spiski. Ostatnio 
zaaresztowano stu oficerów. 

. R.ewolucya w Kurdystanie. Ogłoszo
no niezależność tego kraju od tureckie
go panowania. 

Z NAD NEWY. 

Wy~ór Jagietty zatwierdzony przez 
Dumę Większością głosów. Ta sama wię-

L~mpka Osram 
z drutu Ciągnionego. 

kszość uznała wybory za ... nieprawidło
we. Vivat konsekwencya! 

CZ(fŚĆ nacyonalistów odłączyła się 
od partYi, aby wejść do Centrum, zdol
nego do prawodawczej pracy. 

Prawica chciała - zniesienia Du
my. Nawrócili ją na lepszą drogę prawi
cowi chłopi, którzy zagrozili opuszcze
niem partyi. 

Duma odrzuciła projekt podatku, 
pobieranego od tych, którzy W wojsku 
nie służą. 

Minister spraw wewn. Makłakow 
zachwia'ny z powodu wy wiadu ze współ
pracownikiem "Tempsa" . Wymieniają na 
jego miejsce Durnowa, Stiszinskiego 
a głównie Neudhardta. 

PrOjekt nowego prawa prasowego, 
według którego pisma dostarczać trzeba 
do cenzury na trzy godziny przed wy j
ściem, skrytykowany ostro przez całą 
prasę, będzie przerobiony. 

Przeciwko Kokowcowowi prowadzą 
namiętną walkę prawicowcy. Dotych
czas bez rezultatu. 

R.osy jskie marki jubileuszowe będą 
zniesione po wyczerpaniu zapasów i za
stą(: : one in·nemi, bez portretów Cesar
skich. Na żądanie synodu. 

LITERATURA I SZTUKA. 

O Ojcu \vi(flym monog ra fi ę pisze 
Teodor Wyzewa na zam ówienie wielkiej 
firmy n akładowej londyilskiej. 

Amerykańska opera: "Cy rano"; 
naj znakomitszy z 'nowojorskich kapel
mistr7iów, Walter Damrosch, j ą napisat 
Ma powodzenie. 

Najglośniejszy z filozofów współ
czesnych, Bergson, wykładał cały sezon 
w uniwersytetach amerykailskich. 

" Dziwna ksi(fżniczka". Oto tytuł no-

wej operetki, do której libretto napisała 
była królowa saska, a muzykę byly jej 
malżonek, Toselli. 

Mirbeau napisał w młodości długi 
wiei'sz: "Jan Sobieski do polaków". To 
go jednak zniechęciło do poezyi naza
wsze. Tak sam twierdzi... Były jednak 
pewno i inne przyczyny ... 

Wystawa entomologiczna, pierwsza 
w Warszawie, będzie urządzona w kwie
tniu. Pozwolenie uzyskano. 

Krakowski Chór Akademicki da w 
Filharmonii warszawskiej dwa koncerty, 
poświęcone głównie polskiej pieśni zbio
rowej, 

POD ZABOREM PRUSKIM. 

Już trzy majątki, zagarnięte przez 
wywłaszczenie, przeszły ostatecznie do 
rządu. Stala się więc rzecz - niezatarta. 

Proce w Bytomiu, wytoczony czlon
kom "Polskiego Zjednoczenia Narodowe
gO", skoilczyl się skazaniem każdego na 
30 marek kary. 

NOWE PISMA. 

Pismo polskie będzie wychodziło na 
y bery i, w Nowomikołajewsku. L:y czy 

my powodzenia odważnemu w y dawcy. 
"Themis polska" , naukowy organ 

naszych prawników, kwartalnik pod 
redakcyą p. Lutostańskiego, zaczął wy 
chodz i ć. Jest to podjęcie dawnej trady 
cyi. 

"Niwa sandomierska" wychodzić za
cznie wkrótce pod redakcyą p. Witolda 
Kamockiego z Mokoszyna. 

RÓŻNE. 

Ogólny rok radości został ustano
wiony przez Ojca Swiętego na pamiątkę 
pokoju, jaki dał Konstanty n Wielki Ko
ściołowi katolickiemu. 

Perfidy(f polaków dowodnie wy ka
zuje "Nowoje Wremia" . Nie chcą oni 
grodu Oedy mina nazywać : Wilna; upie
rają się przy nazwie: Wilno. traszne!... 

Katastrofy kolejowe ciągną się bez 
przerwy niemal na kolei Warszawsko
Wiedeński ej, W ostatniej, pod Radom
skiem, cztery ofiary. 

Napad bandycki na Świdniki. 

Na werendzie dworku w Świdnikach .- Pierw
szy na prawo , zamordowany w sposób okrut
ny podczas napadu na dwór w dniu 17 b. m. 

ś. p. Jan Węgleński. 

Tylko napis "Osram" 
-------------~~--------gwarantuje za pra wdziwość 
niepękających lampek 
• Osram " z włóknem z drutu 
ci ągnionego i tylko ten gatu
nek cieszy się sławą światową . 

Dostać m"żna 
~":' iOfIiiii 
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Nowa Rada~miejska we Lwowie. 

Prezes klubu centr., dr. Dwern ic ki. 

Prezes klubu mieszcz. , Riedl. I-szy_wiceprez., dr . T. Rutowski. II -gi w iceprezydent, dr .. Stahl. Prezes klubu kato l. , Soup er. 

W sprawie publikacyi : " Akta 
rządu narodowego 1794 roku ". 

O trzymaliśmy następujący komunikat 
z prośbą o umieszczenie: 

"Do będącej na ukończeniu i mającej 
ukazać się w r. b. trzytomowej publikacyi 
Akademii Umiejętności w Krakowie Akta 
R.zadu Narodowego 1794 r. niżej podpi
sani wydawcy poszukują wizerunków 
następujących członków Rządu Narodo
wego. t. j. Rad: Zastępczej Tymczasowej 
i Najwyż~zej Narodowej: Aloe Eliasz, 
Billing Piotr, Buchowiecki Jan, Buczyński 
Daniel, Cichocki Jan August, Ciemniew
ski Andrzej, Deboli Augustyn, Dembowski 
Tadeusz, ks. Dmochowski Franciszek, 
Dziąłyński Ksawery, Dziarkowski Józef, 
Dzieduszycki Antoni, Friebes Franciszek, 
Gautier Franciszek, Gutakowski Ludwik, 
Horain Jan, Horalik Wilhelm, Jaśkiewicz 
Jan, Kapostas Andrzej, Kiliński Jan, 
Kochanowski Michał, ks. Kołłątaj Hu-

go, Ledóchowski Stanisław, Linowski Ale
ksander, Makarowicz Franciszek, Mała
chowski Jan Nepomucen, Matuszewicz 
Tadeusz, Medecki Krzysztof, Mokronow
ski Stanisław, Mostowski r.adeusz, Mo
szyński Joachim, Myszkowski Franciszek, 
Orlowski Józef, ks. P almowski Sabba, 
Potocki Ignacy i Piotr, Prozor Karol, Ra
dziwiłł Mikołaj, Rafałowicz Stanisław, 
Si~rakowski Józef, Sulistrowski Aloizy, 
Szydłowski zymon, Szymanowski Józef, 
Taszycki Gabryel, ks. Tomaszewski Mi
kolaj~ Tykiel Antoni i F ranciszek, Umia
stowski Tomasz, Wasilewski Józef i Fran
ciszek Ksawery, Wawrzecki Tomasz, 
Weyssenhoff J ózef, Węgierski Klemens, 
Wielowieyski Stanisław, Wosidło Wa
wrzynieQ.... Wulfers Michał, Wybicki Jó
zef, Zajączek Ignacy i Józef, Zakrzew
ski Ignacy. Pożądane są portrety z na
tury. możliwie zbliżo ne dq da ty 1794 r. 
Uprasza się o łaskawe nadesłanie bądź 
dokładnej wiadomości o rzeczonych por
tretach, bądź też dobrych zdjęć fotograf i-

II ~4KALODONT ....... 
Niezbe.d ny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW 

Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 
ża,dać w$z(dzle ______ _ 

... Dobrze płacę, a tanio sprzedaję . Nabywam kwity lombardowe, bry
lanty, perły oraz inne drogocen n e p~zedmioty, płacąc najlepiej . Ods tępuję 
j e z małym zyskiem, sprzedaję ' tet t an io nowĄ bituteryę i zegarki r e nomo
wanych fabry k . Wybó r ogromny pol eca A D ke .Marszałkowska 102. 

I egzystujący od 1887 r. Magazyn Jubilerski • USZ, Tel. 105-39. 

KlłAJDWA FASR. WYROB6w TYTUNIOWYCH 

Braci Polakiewicz 
..., Warazawie. = E-gz. od r . 186~ 

6293 P oleca PAPIEROSY 

"Derby" 10 5Zt. 10 kop. 
"M I" i "M II" 10 lO 6 .. 
"Wiwat" 10 • 6 • 

pZY WARSZAWSKI ZAKł.AD 
TECHniCZnO - DEnTYSTYCZNY 

Marszałkowska 51. Tel. 283-62_ 
Zęby sztuczne wsze lkich .ystemów. Od rb . 
1 Z Ąb . Korony. Przyjezdnym w ciĄgu dnia . 

1>\ 

cznych, pod adresem: Szymon Askenazy, 
Warszawa, Włodzimierska 10, a lbo: 
Lwów, Uniwersytet. 

9 marca, 1913 r. 

Szymon Askenazy, 
Włodzimierz Dzwonkowski". 

Stanisław 
Postępski , 

nowomianowa
ny d y r e k t o r 
kancelaryi uni-

wersyteckiej 
we Lwowie. 

Łaskawym względom S z an . Publi
r.l!ności polecamy 

bieDną wDowę, ~. p . 
któr ej gwałtowni e p ot rzebn'l jest su
ma rb. dziesięć dla opłacenia adwo
kata w sprawi e nader dla niej donio
słej . Łaskawe ofiary pod "M. P." 
przyjmuje admlnistr. Ilaszego plama. 
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Ś. p. Bertold Lewy Taljański , 
in żynie r i podróżnik, zmarł 17 b. m. w 
Warszawie, w 44 roku życ i a, po długich 
cierpieniach . Skończywszy gimnazyum 
w Warszawie, a politechnikę w Leodium, 
uczęszczał następni e do Szkoły Central
nej w Paryżu, a dla nabyc ia praktyki w 
swym zawodzie i przygotowania się do 
niego wszechstronnie, wstąpił tamże do 
odlewni stali~Rob e rt'a , jako prosty robot-

nik. Na tern sta-
, ________ ------, nowisku prze-

szedł wszystki e 
szczeble hierar
chii te ch niczne j. 
Kiedy rząd bel
g ijski budował 
w r. 181\9 pier
wszą kolej że
lazną w Kongo, 
powołany został 
do jej budowy, 

I 
jako inżynie r. 
Bardzo· złe wa
runki klimatycz
ne w tej właśnie 
bagnistej części 
Afryk i, ciężkie 

warunki pracy w otoczeni u robotn ików 
murzynów, nie ostudziły w młodym inży
nierze zapału do pracy, ale podkopały na 

Treść NQ~"Świata". 
Fl o ta pięciu narodów. M. G-r. 
Z pracowni Andrz. Zarzyckieg o . (Z 7 il.) A.B. 
Mały Wawel " . ( Z 4 i/.) Jas l. 

r(Jie warto płakać. I::;a Broniko,vska. 
Ko ń-matematyk. Dr. V oks. 
Król grecki zamordo wany. (Z J il.) 
Nowe pr ądy w literatu rze i na scenie an

giel sk iej . (Z J il .) Stanisława G. 
Przyjac iel Towiańsk i ego . (L I ii.) I.L.dcEgija . 
OpiekuJmy s ię pol sk im emigrantem w N iem

czech. ( Z 2 II.) D emIt. 

Adres : Poczta Marki w Pu
stelniku , stacya kol e i Marec
kiej, telefon z Warszawą. 

W Warszawie: A. S ierpiński , 
Je rozol imska 78, telef.1074 . 

Fabryka 
dzwonów 

Czerniewicza 
w Pustelniku. 

ZF\ŁOBNA KARTA. 
zawsze zdrowie . Wytrwał na sta'nowisku 
rok, t. j. maksymalny termin, jaki europej
czyk znie ść może . Nash;pnie powrócił 
do kraju, biorąc tu czynny udział w sto
warzyszeniach zawodowych. Był człon 
kiem-protektorem Muzeum RoIlL i Przem., 
jednym z inicyatorów Tow. fotograficz
nego, skwapliwie czynnym w kwesty i 
szkół dla rzemieślników, a owoce m tej 
myśli była praca, wydana łącznie z inż. 
SI. Kossuthem, p. t. • Szkoły rzemiosł bu
dowJ.anych" . 

Smierć przedwczesna oderwała go od 
pożytecznej dla społeczeństwa pracy, 
w samem środku zadania, jakie sob ie za 
ceJ życia postawił . N. 

Ś.p. Leokadya Z Kuroszów Mau-
rycowa Boska. 

Dnia 13 marca b. r. w majątku rodzin
nym Lipa, gub. Radomskiej, rozstała się 
z tym światem, w fiU roku życia, ś . p.Leo
kadya z Kuroszów Maurycowa Boska. 

Obdarzona niepospoJitym umysłem, 
utaJentowana, rozumna, interesująca się 
wszystkiem do ostatnich dni życia. 

Nie bacząc na wiek i zdrowie, z go
rące m sercem i hojną dłonią, sama spie
szyła wszędzie, gdzie ból i cierpienie. 

Zmarła pozostawiła w rozpaczy córkę 
i syna, Jecz nietylko dziecj osierociła . 

Ramsay 'a sny o przyszło ści. (Z I il.) St. I . 
Francya zbroi s i ę . K. D. -S. 
T hureau Dang in . (Z I ii.) 
lO-lecie szkoły farmaceutyczneJ. ( Z 2 il.) B. 
Z teatrów warszawskich. (Z I .1.) A. B . 
Z teatru krakowskiego. ( Z I ,l.) Ch. 
Kurs hygieniczny w Poznaniu. (Z I il.J 
Katastrofa pod Nowo-Radomskiem (Z I iU 
Najważn i ejsze wypadki minioneg o tygodnia. 
Zem sta bandytów. 
W sprawie publikacy i: Akta rz ąd u naroaow. 
Żałobna karta. ( Z 2 il.J 
Dod atek ilustrowany. (Z I iU 

DODATEK ILUSTROWANY. 

Ki lka tnie i ęcy temu wykona- funt. Wyższy jest od Zygmunta 
ne zostały w fabryce p. Czernie- krakowskiego o 20 centym., lecz 
\vicza w Pustelniku pod Warsza- węższy o 10 centym. 
wą największe z posiadanych w Na wystawie w Łodzi otrzy
kości olach w Królestwie 2 dzwo- maI najwyższą nagrodę, wielki 
ny. Jeden z nich, większy, przed- złoty medal za czystość tonu, har
stawiony na rysunku, waży 20000 Amonię dźwięku, staranne wykoń-

Smutek i żal serdeczny tych wszzst
kich , którzy w sercu J ej i dobr?ci zn.a jdo
waJi nieprzebran e skarby wspołczucla, u: 
kojenia, rady i pomocy, towarzyszą Jel 
odejściu . 

Sercem żyła i na serce umarła. 

Ś. p. Józef Pniewski, 
Zma rł w Warszawie 13 b. m. w 70 roku 

życi a . Urodzo-

~~~ •• "~51l ny w Łęczycy, 
i1 brał czynny u-

działw wypadkach 
z przed półwie
ku. Powróciw
szy po kilkolet
nim pobycie na 
Syberyj, osiadł 
na roli w Piotr 
kowskiem, gdzie 
odznaczył się wy
jątkową czynno
ścią w życiu oby
watelskiem, prze
ważnie jako se
kretarz Rady po-
wiatowej z za

pisu hr. Kickiego . Zmarł , otoczony po
wszechnym szacunkiem i zasłużonem u
znaniem. 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Jub ileu sz " Ec ha" lwowskiego. 
Z Tow. Roln. w Król. Polsklem . ( 2 il.) 
Święcone w W arsz. Tow. D obroczynn o ś c i. 
Z życia kolonii polskiej w Tiumeniu . 
Nowa Rada mieJska we Lwowie. (8 ił.) 
Stani sław Po stępski . 

TURYSTA POLSKI . 
W krainie Piastów. (Z 6 i l.) N . D worsacsek. 
Z nad źródeł W isły. (Z 2 il .) Paweł R ewka. 
NaJwiększy dworzec świata. (Z 2 i l.) St. S. 
Wyc ie czki krajoznawcze w Królestwie . 
Drobne wiado moś c i. 

czenie i artyst. ornamentacye, u
trzymane w stylu barokowym, 

Mniejszy dzwon jest harmo
nijnie dostrOjony do większego i 
waży 13000 funt. Obydwa dzwo
ny wykonane zostały dla klaszto
ru Jasnogórskiego, 

~~ -~ ------ - -



Z Kalotechniki. 
Nr. 44. W tym razie nic nie mo

żemy poradzić zaocznie. Może Pan 
za bytnością w Warszawie zgłosi się 
do Kalotechniki w godzinach przyjęć 
lekarskich, pomiędzy 4 - 6; tym
czasem smarować kremem Radium 
miejsca zaczerwienione na noc, rano 
zaś wycierać płynem Vesta. 

Nr. 3. Piegi usunie bezpowro
tnie krem angielski d-ra Orgley'a. 
Na noc smarować kremem, rano pły
nem Vesta. Zęby wybieli oraz przy
kry zapach z ust usunie Elixir radio
wy, hygienicznie utrzymujący jamę 
ustną. Zdejmowanie brodawek i zna-

Poradnik hy gien. -kosmetyczny. 

ZlIaczenie zdrowych zębdw. 

Że zdrowe zęby są naj główniejszą 
podstawą zdrowia całego organizmu, 
o tern nie może być nawet dwóch zdań. 
Dzięki nim zachowuje się w zdrowiu 
żołądek, ten główny regulator, oraz 
cały ustrój. Należy więc jaknajsilniej
szy nacisk położyć na pielęgnowanie 
zębów, na utrzyma nie ich w porządku. 
Zabiegi te nie należą do łatwych i byle
jak zbyć. ich nie można, gdyż nieumie
jętne i niestosowne pielęgnowanie je
szcze większą szkodę przynieść może. 
Ze wszystkich środków, używanych do 
pielęgnowania zębów, praktyka dowio-

mion wykonywa się w Kalotechnice 
codzień od 4 - 6. 

Nr. 56. Za słowa uznania dzię
kujemy . Dewizą naszą jest sumienne 
traktowanie Sz. naszych Klientów. 
Przyczyną wypadania włosów, jak 
przy puszczamy, jest jakiś pasożyt
niczy grzybek. Najlepiej, gdy Sz. 
Pan przyśle wyczeszki włosów do 
analizy lekarskiej do nas; lekarz zba
da włosy i przepisze odpowiednią 
kuracyę. Analiza kosztuje rb. 3. 

Nr. 2. Łupież zginie oraz zbytni 
tłuszcz z włosów usunie s ię przez sy
stematyczne mycie mydłem płynnem 
Antrasolowem. Znakomity ten śro
dek zbawiennie działa na skórę gło-

dła że najlepszym okazał się n Tlenol" 
(krem, proszek i eliksir), sporządzony 
według przepisu dr. Napoleona Cybul
skiego, profesora Wszechnicy Jagiel
lońskiej. Dezynfekuje on znakomicie 
zęby i jamę ustną, oraz, jako niezawiera
jący mydła, nie niszczy emalii. 

Brońmy st"ę przed anemją. 

Medycyna współczesna zajadłą 
walkę wytoczyła tak dotkliwie trapią · 
cej ludzkość całą - anemii, blednicy 
i neurastenii, powstałej na tle wyczer· 
pania życiem, czy pracą. Z pośród 
wielkiej ilości przeróżnych środków 
najracyonalniejszemi okazały si ę piguł 
ki Sanguinal'owe Krewel'a, białe, ocu 
krzone' odpowiadające w przybliżeniu 
5 gr. krwi i z łatwością wchłaniane 

wy. Przeciw rozdwajaniu s ię wło
sów Ol. tlel. Wągry trzeba usunąć 
mechanicznie w Kalotechnice, nastę
pnie myć się, zamiast mydłem, Pe
r ełkami alkalicznemi, oraz dwa razy 
dziennie wyci erać twarz płynem Ve
sta. 

W y mienione tu środki wysyła 
za zaliczeniem Kalotechnika, oraz 
w Kijowie Jurotat, w Wilnie Grużew
ski , w Krakowie Miklaszewski, pl. 
Dominikański, 1, we Lwowie Pa
włowski, Akademicka, 21, w Radomill 
Cieszkowski, w Sosnowcu J agieHo
wicz, w Lublinie Bernatowicz, w 
Piotrkowie Kryński. 

Zarzad Kalotechniki. 
ww 

przez ustrój . StOSOW2Ć je należy ści
śle według wskazówek lekarzy, a na 
pewno wszelkie dokuczliwe objawy 
znikną bez śladu. 

Idealny puder. 

Utrapieniem pań jest zawsze upał 
w sali balowej, Pot strumieniami o 
blewa twarz, świecącą się od niego, 
jak wysmarowaną tłuszczem. Rady
kalnym środkiem na ten kłopot jest na
der praktyczny puder angielski w ksią
żeczkach' tak zw. Papier Poudre Ltd. 
Jedna karteczka taka, wydarta z tej 
książeczki i przy pomocy chusteczki 
roztarta na twarzy, w zupełności zapo 
biega złemu . 

Dr. M.·D. 

Statki oDpływające z }Camborga: e) do Jokohamy i Kobe co 10 każdego miesiąca. 
d) do Aleksandry!: linia pośpieszna, co Piątek. 
e) do Grecyi I Konstantynopola: linia pośpieszna co Wtorek. 

Linia Hambursko· Amerykańska 
a) do Nowego Jorku: 15, 21, 27, 29 Marca, 3, 10, 17, 24 

kwietnia, l , 10, 15, 17, 24, 25, 28 i 29 Maja. 
b) do Philadelfii: 2.') Marca, 2 i 19 kwietnia, 8 i 18 Maja . 
e) do Bostonu: 21 Maja. 
d) do Rio Janeiro, Santos, i Buenos Ayres: 18 i 2ti Mar.:a , 

l, 8, 1,1, n i 29 kwietnia, 13, 20 i ';.7 Maja. 

Statki oDpływające z tryestu: 
Ausłro-Ameri cana 

a) do Nowego Jorku: 15 j 29 Marca, 12. 19 i 26 Kwietnia, 
.1. 17. 24 i 31 Maja. 

b) do Rio Janeiro, Santos i Buenos Ayres: 20 Marca. 3 i 17 
kwietnia, 1 i 15 Maja. 

Ausłryacki . Lloyd: 
a) do Bombaju: co 1 - j 16 każdego mi esiąca . 
b) 'do Shanghaju: co 4 każdego miesiąca. 

PARFUM 

IL~A 
LI. Pi ver 

PARlS 

Ś\\'iat M ]3 z dnia 29. marca 1913 roku . 

f) do portów Egipskicb, Jaffy i Bejrutu: co Niedziela. 
g) do portów Dalmatyńskich , linia pośpie ' zna, we Wtorki, 

Czwartki i Soboty. 
h) do Wenecyi: we Wtorki, Czw.artki i Soboty o północy. 

w Soboty o 2 i Niedziele o 4 popołudniu . . 
i) do Ancony: co Sroda o 7 rano, I co Sobota o 4 popołudmu . 

Wycieczki r morskie: 
1) 19 Marca: Z Tryesb (. Thalia ' A. L.)-Gravosa- -Syraku

za - Malta - Porto Em pedocJe-Tunis- Souza- TlypoJis- Korfu - Cat
taro-Portorose --powieś ć do Tryestu 6 kwietnia. 

:I) 11 Kwietnia: Z Tryestu (.Thalia· A. L.) - Korfu-Malta
Tunis- Algier- Gibraltar - Tanger- Las Palmas - Teneriffa- Made 
ra- Kadyks-Almetia - Palma - Barcelona - przyjazd do Genui 12 
Maja. 

3) 16 Maja: z Gen:!1 (. Thalia" A L.) - Genua - Barcelona
Palma- Malaga- G,braJtar- Tanger - Kadyks- Lizbona- Arosabay
Ride - Amsterdam-przyjazd do Hambu rga 7 Czerwca. 

N. B. Wykaz tegorocznych letnich wycieczek morskich po
mieszcz01y będzie w na 'tępnym numerze. 

NIE ZANIEDBUJel' NIGDY PRIEZIEMBIIJt •• 
I zAlvw A~C IE NATYCHMIAST 
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TURYSTA POLSKI. 
" Turysta polski" wychod zi raz na 
mies iąc w poł katdeg o miesiąca. Cena zesz. 15 k. Adres redakcyi I adminlstracyl : 

Warszawa, Zgoda 1 róg Chmielnej 
Prenumerata wynosi 2 rb. rocznie. 

NQ 15. Wydawnictwo Akc . Tow. "Świat". 

Cena ogłoszeń: wiersz nonpar.30kop. Marzec 1913 r. Redaktor odpowiedzialny A. Breza. 

W krainie 

II. 

Kultura niemiecka wybita swój 
stempel na całej przeszłości Dolnego, 
a w znacznej części i Górnego Slą
ska. Małe miasteczka - ongi często 
stolice książęce, jak Jawor (dziś Jau
er), Swidnica, Głogów i in ., w zabyt
kach swoich, w stylu, pamiątkach 
etc. nie zachowały nic, najmniejsze
go ś l adu nawet słowiańskiej, polskiej 
przeszłości i pochodzen ia. 

Więc też w Jaworze, jakby zc 
starych sztychów odtworzonem, śre
dniowiecznem miasteczku niemiec
kiem, najmniejszą uwagę zwraca ... 
więzienie, z zamku piastowskiego 
przerobione .. . 

Ruiny zamku Bolkowego w Bo
lesławcu (Bolkenheim), odrestauro
wane przez "Riesengebi rgs-Verei n" 
i "ozdobione" przez tęż instytucYG 
małym pomnikiem Bismarka na 
dziedzińcu zamkowym i flagą o pru
skich kolorach na szczycie wieży, - 
pomimo swego miana piastowskiego 
i bardzo malowniczego położenia, 
nader mało do. duszy polskiej prze
mawiają ... 

Również małe wrażenie wywo
łuj e oświadczenie ciceron e'a w Jele
niogórze (Hirschberg), iż kościółmie.i
scowy został zbudowany w r. 1108 
przez Bolesława III, bez bliższego 
określenia, co to był za Bolesław i z 
jakiej linii. Tembardzie.i, że kościół 
ten już w XIII wieku został przez ja-

Piastów. 

kiegoś biskupa niemieckiego i księ
cia Bernharda przebudowany w sty
lu gotyckim, - w roku wreszcie 
1880 odnowiony tak gruntownie, że 
niczem się nie roznl od zwykłych 
niemieckich kościołów. 

Wszystko to są pamiątki pia
stowskie wprawdzie. ślady Piastów, 
ale czysto niemieckie; wszelki pol-

Zame k w Lignicy . 

Jawor, była stolica księstewka piastowskiego. 
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ski pierwiastek naj starann i ej zosta ł 
zatarty i zneutralizowany ... 

I dopiero Lignica, gdzie znajduj e 
s ię grobowiec ostatnich Piastów, wy
wiera niejakie wrażenie na duszy 
turysty polskiego, - ale wrażenie 
bolesne, przygnębiające nad wyraz ... 
Zamek Iignicki dzisiejszy nie jest 
tym, w którvm mieszkała S-ta Ja
dwiga i gdzie błogosławiła syna na 
bój z tatarami. Stoi on tylko na tern 
samem miejscu i zapewne posiada 
coś w sobie z dawnych murów. 

Natomiast oryginalną i czasy 
najazdów tatarskich pamiętającą jest 
brama Głogowska, stanowiąca jedy
ną bodaj pozostałość po dawnych 
murach fortecznych. Jest kilka sta
rych kościołów o wybitnie i wyłącz
nie niemieckim charakterze i wresz
ci e - kościół św. Jana, a w nim ka
plica Piastowska z sarkofagami ostat
nich książąt z tej dynastyi. "Piasten
gruft" - "Monumentum Piasteum", 
to największy zabytek Lignicy, z du
mą i pewnym pietyzmem pokazy
wany każdemu przyjezdnemu. 

Charakterystyczny rys: w ko
ściele Sw. Jana, zwanym popular
nie .. piastowskim". widnieje kilka na
pisów polskich. Zdawałoby się to 
wskazywać, że gdzi eś w okolicy 
musiały ocaleć jakieś gniazda pol
skie, nieznane zresztą nikomu. Pe
wnem jest przecież, że bez koniecz
nej potrzeby czy to niemiecki za
rząd kościelny nie dałby ani jednej 
litery polskiej ... 

Kaplica Piastowska zo ta ł a zbu
dowana ofiarnością ks i ężnej L udwi
ki. matki ostatniego Pi a ta. ks. Jerze
go Wilhelm a. 

Lign ica. Brama głogowska. 

- ----- - --



U wejścia tablica erekcyjna o
piewa: 

"Polsce 24 królów, Szlasko
wi 123 ksiażat, Kościołowi 6 ar
cyb iskupów i biskupów dal,-Re
ligii, nauce i sztuce wysoko się 
zaslużyl, a przez śmierć bolw
terską jednego ze swych ksia
żat, Niemcy od naj 'cia tatarów 
oswobodził". 

Wątpić, coprawda, należy, aby 
Henryk Pobożny, aczkolwiek WO?;Ó
le niemiecką politykę matki swej, św . 
Jadwigi, uprawiał dość wyraźnie, 
miał wistocie na celu "obronę Nie
miec". Była to walka obronna wo
?;óle przeciwko najazdowi Dohańców, 
bez dalszej niewątpliw i e myśli. 

Kaplica, w formie okrągłej ro
tundy barokowej, posiada 5 nisz, od
dzielonych kratą żelazną od wnętrza. 
Spoczywają w tych niszach w sar
kofagach zwłoki księżny Zofii Elżbie
ty (t 1622), ks. Ludwika (t 1663). 
dwie trumienki dziecinne, zwłoki o
statniego Piasta i jego matki, Lu
dwiki (t 1680). 

! as najwięcej interesuje grób 
ostatniego potomka wielkiej, świetnej 
rodziny Piastów. Ale przygnębienie 
ogarnia na widok tej trumny, kryją
cej szczątki młodziutkiego Jerzego 
Wilhelma, trumny. którą opatrzono 
na froncie olbrzymim herbem rodzi
ny brandenburski-ej... Dlaczego? Bo ... 
babką ostatniego Piasta była Dorota
Sybilla brandenburska, więc ją nale
żało na trumnie wnuka uhonorować 
przedewszystkiem; herb Piastów u
mieszczono na boku, wśród orna
mentów przeładowanej niemi trumny. 
Herb Piastów, - ul, pod mitrą ksią
żęcą i złamany, bo jest to grób osta
tniego Piasta... Więc i napis nad 
tym herbem: "Demto fracta rege" .. . 

Napis grobowy brzmi lakoni
cznie: 

HERZOO OEORO WILHELM 
1660 t 1675. 

W podziemiach kościoła Ś-go 
Jana. a zapewne i paru innych sta
rych lignickich, znalazłoby się wiele 
trumien ze szczątkami Piastów. Czy 
zabierze się ktokolwiek do badania 
tych piwnic? 

Pamiątki piastowskie wogóle 
nie są na Szląsku przez niemców 
traktowane ze zbytnim pietyzmem. 
Wyjątek może stanowi tylko ta ka
plica z trumną ostatniego Piasta. 
J bodaj, że ten tragiczny pierwiastek, 
tkwiący w Doięciu o zakończeniu się 
czegoś bezpowrotnie, najwięcej na
daje uroku i pobudza, kogo należy, do 
większej starannośc i i opieki ... 

Wogóle, wspomnienia piastow
skie, rozsyp ane w kilku miejscach 
na Śląsku, smutne na nas robić mu-
zą wrażenie ... 

N. Dworzaczek. 

W krainie Piastów. 

Bolesławice . Widok ogólny miaste c zka i zamku . 

Lignica. Wej ście do zamku. 

Li gnic a. Sarkofag ostatn iego Pi asta w ko Ś ciel e~św . Jana 
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Wisła. 

Z nad źródeł Wisły. 
Lat temu kilkanaście - około 

piętnastu - znakomity uczony, dr. 
Julian Ochorowicz, odkrył na Śląsku 
austryackim · prześliczną mIeJsco
wość, Wisłę. Zachwycony uroczą o
kolicą, przeczystem powietrzem, po
ciągnięty malowniczemi · obyczajami 
tamtejszego ludu, jego językiem ję
dr:nym a bogatym, postanowił pobu
dować się tam i zachęcić innych do 
osiedlania się w Wiśle. 

. Od tego czasu stanęło kilka wil
li prywatnych, poczęły się mnożyć 
pensyonaty, zbudowano nawet hotel, 
połączony z zakładem wodoleczni
czym, który jednak, w nieumiejęt
nych rękach, nie zdołał stać się śro
dowiskiem ruchu sezonowego, jakby 
powinien - i Wisła z roku na rok co
raz więcej przyciąga gości. 

Zasadniczą wadą tego uroczego 
zakątka jest trudność dojazdu. Kil
kakrotne przesiadanie s ię na kolei, 
postoje na małych stacyjkach, brak 
dogodnej komunikacyi ze stacyi U
stroń, o 9 km. odległej, wszystko to 
może odstraszyć podróżnych, przy
zwyczajonych do europejskich sto
sunków. Jest wszakże odwrotna 
strona medalu, les qZlalites de ces 
defaZlts: cisza, spokój, brak tych 
wszystkich niewygód i przykrości, 
jakiemi oplaca .się wygodę blizkiej 
stacyi kolejowej i drogich hoteli. 

Żyje się tam w 'atmosferze czy
stości i spokoju. Powietrze - wyją
wszy nadrzeczną część Wisty, gdzie 
zabudowania grupują s i ę wzdłuż dro
gi do Ustronia - ma w sobie przej
rzystość i woń, niosącą samo zdro-
wie. . 

Środkiem wsi płynie rzeka Wi
sła; mająca niedaleko swe , źródła, pod 
górą Baranią. Niema tam żadnych 
pompatycznych . urządzeń kąpielo
wych, ale też tem milej zażywać ką-

pieli, gdziekolwiek się ma na to ocho
tę, bez żadnych wstępnych ceremo
nii, taks i biletów. Wista w tych 
stronach jest jeszcze dość płytka i 
niezbyt szeroka; są jednak miejsca, 
gdzie zatrzymana sztuczną albo na
turalną tamą woda tworzy spore ba
seny, umożliwiające nawet pływanie. 

Do Wisły, wśród licznych do
pływów, wpada rzeczka Dziechcinka, 
płynąca śliczną doliną, między urwi
stemi górami, gdzie ciemne świerki 
mieszają się z wesołą grabiną i po
ważnemi bukami. Ta rozmaitość 
drzew, rozrzutna wprost bujność na
tury w każdej dziedzinie, jest je
dnym z uroków tych okolic. W prze
ciwieństwie do Dziechcinki, płynącej 

, kapryśnie, w ciągłych skrętach i 
przeskokach, rzeka Kopydło, uregu
lowana i spokojniejsza, dąży ku Wi
śle w jednolitem korycie, spadając ró
wnemi kaskadami po poprzecznych 
progach z belek. Z willi, położonych 
na t. zw. Groniczku lub na Dzielni
cach, słychać nieustanny szum Ko-
pydła w dole, pomieszany z szmerem 
nadwodnej wikliny. A kiedy po de
szczach i śniegach wody wzbiorą, 
niema prawie zakątka, gdzieby nie 
dochodził rozgwar potoków i rzek. 

Wisła przybiera wówczas gro
żną postawę: pociemniała, szarawo
żółta, bielejąca pianami, mesIe na 
rozpędzonych wodach szczątki drzew, 
porwane gdzieś w górskich lasach, 
przewala się burzliwie przez tamy. 
Stojąc na jednym z mostów, za któ
rym jest skręt na drogę do Istebny, 
można podziwiać bez końca huczące 
wody, całą masą sk1ębionych pian 
przelewające się przez śluzy. Dalej, 
w górę Wisły, lekko przerzucony z 
brzegu na brzeg rysuje. się długi i 
wązki most, dochodzący do stóp 
cmentarza - jeszcze dalej , w mgli
stej perspektywie, dolina, przecięta, 
równolegle z rzeką, białą smugą go-
ścińca. 

Ci, którzy spędzają w Wiśle 
miesiące zimowe, twierdzą czasem, 
że zupełn e odcięcie od świata, brak 
towarzystwa i wszelkich rozrywek 
stwarzają monotonię i działają przy
gnęb iająco . Ale, mimo to wszystko, 

z rozkoszą można się zgodzić na ta
kie odosobnienie, gdzie można nic 
nie wiedzieć o niespokojnym świecie, 
spędzając dni i wieczory sam na sam 
z książkami, kiedy za oknem huczą 
wichry i deszcz kołacze o szyby. 
Potem, w styczniu, gdy jest biało i 
mroźno, można widzieć z werandy 
blady koloryt gór na tle nieba, cie
mną smugę rzeki, płynącej w ramacII 
lodowych, albo, dobrnąwszy do 
cmentarza, patrzeć, jak się śniegowe 
puchy układają na mogiłach, równa
jąc grobowe wzgórza w jednolitą, 
białą powierzchnię. W tych prostych 
wrażeniach, przybywających do nas 
wciąż z głębi natury, jest podstawo
wa jakaś mądrość, wynikająca z 
piękna, która stanowi jakoby tło 
naszych myśli. Na tem tle dopiero 
rozsnuwamy przędziwo własnych na
szych dociekań, rozumowań i wnio-
ków, idących społem lub rozbieżnie, 

zgodnych lub sprzecznych, zawsze 
jednak z tego samego poczętych źró
dła. Co jest tem źródłem? Co jest 
tem tłem, które, bez naszej świado
mOSCI, rozposclera się poza wszy
stkiem? Jaka jest treść tych czy
stych, pierwotnych marzeń, notowa
nych czujnemi zmysłami? Jaka ta
jemnica s ię w nich kryje? Oto ta, 
że jest w nich pierwiastek nieśmier
telności. Zaspakajają one w nas wie
czną żądzę świadomości , że nieśmier
telność istnieje naprawdę i we wszy
stki em. 

Toteż, z ruchliwych miast, przy
gnębieni tymczasowością życia w 
gwarze, w niepokoju i pośpiechu, u
ciekamy w nieznane zakątki świata, 
aby pogrążyć się w poczuciu wiecz
ności, patrząc na piękno zmienne a 
nieruchome, trwające tysiące i tysią
ce wieków. 

W otoczeniu tern, pełnem spoko
ju i równowagi, żyje lud spokojny 
również, powolny i milczący. Przy
roda nie użyczyła mu swej piękności. 
śpiewne rzeki nie nauczyły swych 
pieśni: Wiślanie są raczej nieladni 
i niezgrabni, nie obdarzeni muzy kal
nem uchem ani głosem. Ubierają się 
z góralska, w guńki, koszule i dol
ną odzież z grubego płótna, w kierpce 

Wisła. Dolina Malinki. 



i w<?góle bez dążności do elegancyi. 
Kobiety na co dzień noszą szkarad
ne, niezgrabne kaftany i krótki e spó
dnice. od święta za' mają trój ma
lown icw i oryginalny. Spódnica 
czarna lub kolorowa z ni ezmiennie 
szafirow ym lampa em u dołu , mocno 
faldzi s ta, dość krótka, z pod której 
widać nogi, odziane w skarpetki z 
grub .i . kolorowej wełny i kierpce 
a lb? trzewiki. Koszula o krótkich, 
bufIas tych rękawach, i ciemny gor- ' 
secik, bogato haftowany zło tem lub 
s rebre ll1 , przepasany szeroką wstąż
ką, z wi qzan ą z przodu w wielką ko
kard ę . Na włosach, uczesanych gła d
ko i ' plecionych w warkocz, dzie
wczę ta nie maj ą nic, a lbo chustecz
kę, związaną pod brodą, mężatk i zaś 
noszą płasko przylegającą do głowy , 
tuż nad czołem , szeroką, b iałą koron
kę, miejscowej roboty, nieraz bardzo 
piękną, jako wyrób podobną do ir
landzkiej. Koronka ta łączy się , ro
dzajem płytkiego, siatkowego czep
ka, k tóry okrywa głowę z tylu. 
Wiślanie mówią piękną polsz,-zy

zną, za",ieraj ącą mnóstwo bardzo 
tarych i obrazowych wyrażeń, na

potykanych u naj dawniejszych na
szych autorów. Niektóre z dawnych 
zwyczajów też s ię jeszcze zachowa
ły. Do naj oryginalniejszych należy 
świecen i e łuczywem w izbach, rzecz 
dla na dzisiaj prawie n i epojęta. Nie 
wszęd z i e j uż trzymai.ą s i ę tego zwy
czaj ll. W niektórych chatach na za
pytani e. czy świecą u siebie łuczy
wem. mieszkańcy odpowiadaj ą z du
mą: 

- O nie, pe trolą ! 
Nawiasem trzeba dodać, że w 

czys ty język miejscowy wkradło się 
sporo wyrazów żywcem wziętych z 
niemieckiego, które ni emile rażą. Ale 
czyż i to nie dziwne, że mimo nie
mieckiego i czeskiego naporu pol
,' ko' Ć II trzymuje się tak uparcie? 

Da Bóg, że napływ polskich tu
rystów i stykanie s ię w ten sposób 
z na zemi warstwami oświecon emi 
wpłynie zbawiennie na ten lud, przy
wiązany do swej narodowości nie
Świadol n ie . ś l epą s ilą tradycyi i oby
cza.iów. ale nie poczuwaj ący s ię je
szcze do jedności narodowej z pola
kami illnych dzi elnic. Do wyrobi e
nia w nim tego poczucia dąży wy
trwa le Macierz cieszyńska, dążą 
dzielne jednos tki, wspierające Sląsk 
materyaln ie i moralnie, w poczuciu 
obow i ązku wydarcia niemcom i cze
chom tej cząstki polskiej ziemi. 

Przeświadczen i e, że przyjeżdża
jąc na lato do Wisly . przyczyniamy 

i ę w pewnej mierze - sam ą naszą 
obecno' cią - do dz ialalnośc i w ty m 
ki eru nku , powinno zachęcić nas do 
w ybra n ia tej prześliczn ej okolicy na 
miejsce na zego wakacyj nego spo
czy nku. Do wakacyi wprawdzie je
szcze daleko - ale może ten i ów, 
ni epewny, gdzi e by wyj echać, przy
pomni sobie o Wiś le . Przy pomni 
sobi e - i pojedzie przekonać s ię. A 
nie pożaluje, czy zimą czy latem. 

lI'isl". Paweł R ewka. 

Główne wejście do nowe go dworc a w No wym Yo rku. Wejś c ie na p er"Ony . 

Największy dworzec 
świata . 

W niedz ielę, dn ia 2 lutego, odbyło się 
w Nowym Jorku uroczyste po ' wi ęcenie 
jednej z na j wi ększych budowli, wznie
sionych przez człowieka . Jest nią nowy 
dwor?ec cś!.ntralny, który na dług i e za
pewne lata pozostanie największym 
dworcem na ' wiecie i który jest nieja
ko pomnikiem potężnego rozwoju komu
nikacyi ame rykańskiej . Wraz z cen ą tere
nu, na którym wznosi się dworzec, zaj
mujący powierzchnię 32 hektarów, koszt 
budowy wynosi okrągłe 300 milionów 
rubli. 

Dworzec zajmuje dwa piętra. a 
górnem piętrze znajdu je si ę 21 torów, 
przę~naczonych wyłącznie dla pociągów 
pośpiesznych, na dolnem tyleż torów dla 
pociągów podmiejskich. W olbrzymiej 
hali nakry tej dachem może się pomieści ć 
1043 wagonów. A jednak mimo nieprze
rwanego ruchu pociągów, podróżny nie 
słyszy wcale hałasu w poczekalniach i 
tak zwanem " Concourse" , westibulu, bie
gnącym wzdłuż całego gmachu. 

Budowla została wzniesiona prawie 
wyłącznie z kamienia i stali ; architek
turę utrzy mano w klasy cznym sty lu. 
Centralna poczekalnia przypomina 'jak
gdyby wnętrze olbrzymiej świątyni, dzi ę
ki swej kolosalnej wysokości i ścian om 
z czer wonego marmuru. Przez sześć ol
br zymich okien wpada światło do wnętrza, 
kulista powała przedstawia strop nieba ; 
dwa szerokie pasy złote symbo li zu j ą ró
wnik i ekliptykę, między niemi zgrupo
wano 2500 gwiazd rozmaitej wielk ości ; 
w i ększe z pośród gwiazd są wieczorem 
elektrycz.nie oświetlone. 

Z tej w ielkiej poczekalni przechodzi 
się do mniejszy ch i dalej do ubieralni, ła
ź ni, zakładów fry zyerskich i " manicure". 
Do wnętrza gmachu wiedzie z VII A ve
nue wy soka kolumnada. Wielka pocze
kalnia ma 943 mtr. długości , 32 mtr. sze
rokości i 45 mtr. wysokości. Urządzenia 
wewnętrzne są id eałem wygody i kom
fortu; kasy biletowe i bagażowe, biura 
telefoniczne, telegraficzne i pocztowe roz
mieszczone naokół, w znacznych ilo
ściach. Bagaże nadaje się w osobnej ol
br zymiej sali, skąd przewozi się je pod
ziemną kolejką i windami. 

Równolegle do wie lkiej poczekalni 
znajduje się wspomniany "Concourse", 
przedsionek, szerokości 60 mtr. Stąd 
wchodzi się na perony; na każdy z nich 
wiodą oddzielne schody i winda, dzięki 
czemu pomyłki są niemal wykluczone. 
Ruch osób przyjeżdżających i odjeżdża
jących odbywa się zupelnie oddzielone
mi arteryami. 
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Nakoniec, kilka szczegółów statysty f 
czny ch, mogących dać pewne ,wyobraże
nie o olbrzymich rozmiarach dworca. Na 
powierzchni 11.2 hek tara leż ą szyny o
gólnej długości 16 mil angielskich. Oprócz 
jedenastu wygodnych i obszernych kla
tek schodowy ch, urządzono specyalnie 
dla pasażer ów i bagażów 25 wind pośpię·· 
szny ch i ciężar owych . Dworzec ma 
235.2 mtr. długości, 129 mtr. szerokości ; 
przeciętna wysokość nad powierzchnią u
licy wy nosi 20. 7 mtr.. wysokość maksy
malną 45.9 mt!'. , jak wspomniano bo· 
wiem, pr zeważna część magazynów, skła·· 
dów, lokali pomocniczych znajduje się w 
ol!:Jrzymich podziemiach. Do oświetle
nia gmachu i peronów użyto 500 lamp 
lukowy ch i 20.000 żarówek. Budowa po· 
chlo·nęła 2700 tonn stali i · 15 milionóW 
cegieł ; ogólny jego ciężar obliczają na 
48.000 tOlln. 

Łatwo wyobrazić sobie, jak niezwy
kły ruch mu i panować w tym olbrzy
mim budynku, j eżeli się uwzględni, że w 
ciągu dnia przesunie się przez tory ró· 
wny tysi ąc przychodzących odchodzą
cy ch pociągów. 

St. S. 

Wycieczki krajoznawcze 
w Królestwie. 

Towarzys twa nasze krajoznawcze 
r ozwijają z roku na rok coraz energicz
niejszą d ziałalność, skupiając coraz więk
szą liczbę członków i zapoznając ich z 
pięknościami naszego kraju rodzinnego. 

Włocławskie T-wo Krajoznawcze 
urząd ziło w jednę z niedziel ubiegłych 
wycieczkę, celem zwiedzenia semina
ryum, biblioteki, kolekcy i, oraz ko' ciola 
ś w. Witalisa. Objaśnień udzielali: ks. 
GruchaIski i ks. Oórzyński . 

W Radomiu odbyło się ogólne zebra
nie członków miejscowych oddziału Pol
skiego Towarzystwa Krajoz,na wczego. 
Do zarządu powołano PP.: Prospera Ja
rzyńskiego, Zygmunta łomińskiego, ks. 
Leona obierajskiego, tefana oltyka, 
Henryka Swiderskiego i ks. Jana Wi
śniewskiego; do komisyi rewizyjnej PP.: 
Maksy miliana kotnickiego, Marcelego 
zafrańskiego i Józefa Wojdackiego. 

Kaliskie Towarzy two Krajoznaw
cze urządzilo w ub. miesiącu wycieczkę do 
Ostrzeszowa w W. Ks. Poznańskiem. 
Prócz zwiedzenia miasta z pięknym sta
rożytnym kościol"em z XV w., zwiedzano 
ró wnież ruiny znacznie starszego zam
czyska. Wycieczkę prowadził p. Feliks 
Maławowski. 

ekcya wycieczkowa Oddziału Ka
liskiego Polskiego Towarzystwa Kraio
znawczego, ułożyła już projekt wycie
czek na cały rok bieżący. W wyborze 
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miejscowości kierowano się zasadą. że 
obowiązkiem każdego oddziału jest po
znać najpierw okolice własnej siedziby, 
nim szersze zatoczy po kraju kręgi. Z 
tych zaś okolic wybrano przedewszyst
kiem wyróżniające się pod względem 
historycznym, -przyrodniczym czy ludo
znawczym. 

Oto szczegółowy program: d. 23 lu
tego -=- Ostrzeszów w Poznańskiem, d. 
"9 marca - Jarocin. d. 30 i 31 marca -
Łęczyca i Tum, d. 20 kwietnia - Tro
janów, Chełmce. Szale, d. 27 kwietnia -
Kościelna Wieś, d. 11 i 12 maja - Kolo 
z zamkiem i okolicą, d. 18 maja - Li
sków, d .. 25 maja - Kokanin, d. 8 czerw
ca - Ch ocz, d. 22 czerwca - Warta 
j źródło wędrni, d. 6 lipca - Burze
nin, d. 20 lipca - Dembe Pólko, d. 27 
1ipca - Zydów, d. 10 sierpnia - Rych
nów, d. 24 sierpnia - Kurnik w Poznań
skiem, d. 7 i 8 września - Łowicz, wieś 
Księżacka, d. 28 wrześ'nia - Antonin w 
Pozn., d. 19 października - Zerków, d. 
l, 2, 3 listopada - Warszawa, d. 7 i 8 
g rudnia Wrocław. 

~~~~~~~~~~~~~ 

Drobne wiadomości. 
Turysty/w W Galicyi. Z inicyatywy 

galicyjskiego Kraj. Związku Zdrojowisk i 
Uzdrowisk odbyła się niedawno we Lwo
wie konferencya delegatów kilkunastu to
warzystw turystycznych, sportowych itp., 
celem naradzenia się nad sposobami roz
winięcia ruchu turystycznego w Galicyi. 
W powziętej uchwale zażądano stworze
nia organizacyi rad turystycznych, u
tworzenia przy Namiestnictwie lwow
skiem, w Wydziale krajowym we Lwowie 
i Dyrekcyi kolejowej posad stałych fa
chowych referentów dla spraw popiera
nia ruchu obcych i turystyki. Dzia
?alność istniejącego w Krakowie Krajo
wego Związku Turystycznego uznano 
za niewystarczającą a nawet szkodliwą. 
W memoryale do wladz kolejowych po
stanowiono wyrazić życzenie zmian w 
rozkładzie pociągów, bezpośrednich wa
gonów, biletów turystycznych, ilustro
wanych przewodników kolejowych i t. p. 
Ważną jest uchwała zwrócenia się w o
sobnym memoryale do Rady szkolnej 
krajowej w sprawie organizowania koloni i 
wakacyjnych, domów turystycznych dla 
młodzieży, urządzania zbiorowych wy
cieczek i t. p. Postanowiono wreszcie 
założyć związek towarzystw turystycz
nych i krajoznawczych, oraz odbyć w 
czerwcu we Lwowie zjazd ogółu polskich 
towarzystw tego rodzaju . 

Z Tatr. Zasłużone Towarzystwo 
Tatrzańskie wnioslo niedawno do Wy
działu krajowego we Lwowie memoryał 
z protestem przeciwko budowie kolejki 
na Swinicę. projektowanej przez inżynie
ra Dzieślewskiego . Memoryał domaga 
się zwołania fachowej ankiety, któraby 
zastanowiła się raz jeszcze ,nad projek
tem kolejki i nad rentownością projekto
wanego przedsięwzięcia, ' maj;:lc przede
wszystkiem na względzie zachowanie 
piękności Tatr. 

W Zakopanem zbankrutowały dwa 
przedsiębiorstwa, znane doskonale wszy
stkim zakopiańskim bywalcom, miano
w icie hotel i restauracya "Morskie Oko", 
oraz handel win i towarów korzennych 
Słowika. Na dzierżawę hotelu rozpisano 
publiczną l icytacyę. 

"Nasza Turysty/w". Pod tym tytu
łem wp rowadziło znane pismo galicyj
skie "Nasze zdroje" dodatek dwutygo
dniowy. będący organem Sekcyi tury-

stycznej Krajowego Związku Zdrojowisk 
i Uzdrowisk, karpackiego Tow. narciarzy 
i AkademickiegQ Klubu Turystycznego . 
Redaktorem jest Dr. Mieczysław Orło
wicz. 

Wydawnictwo niemieckie o Galicyi. 
Styczniowy zeszyt wychodzącego w Wie
dniu wydawnictwa "Reise und Sport" 
(Podróże l port) został poświęcony cał
kowicie GalicYi. Zasługa wydania tej bo
gato ilustrowanej monografii, zapoznają
cej cudzoziemców z pięknościami nasze
go kraju, przypada w bardzo znacznej 
mierze wiedeńskiemu ministeryum dla 
Galicyi, które subwencyonowało hojnie 
wydawnictwo, a zwlaszcza radcy tegoż 
ministery um drowi Twardowskiemu, o
raz księżnej Maryi Lubomirskiej, pracu
jącej gorliwie nad zapoznaniem sfer wie
deńskich z Galicyą, czy to drogą odczy
tów publicznych, czy zdjęć kinematogra
ficznych. Mimo pewnych braków i uste
rek, powitać trzeba to pierwsze, poświę
cone Galicyi wydawnictwo niemieckie z 
całem uznaniem, przynie'ść ono bowiem 
może rzetelny pożytek. Albowiem Ga
licya. mimo niezwYklych całkiem piękno
ści PIZyrody, mimo wspaniałych zabyt
ków, była dotąd zawsze wśród krajów 
monarchii austryackiej kopciuszkiem. 

Przy sposobności zaznaczyć należy, 
że wspomniane zdjęcia kinematograficzne 
Galicyi, dokonane przez firmę Pathe, głó
wnie z inicyatywy ks. Maryi Lubomir
skiej, znajdą się niebawem w programie 
prawie wszystkich kinematografów au
stryackich. Będzie to więc dla Galicyi 
doskonały środek reklamowy. 

W Ozorkowie w Królestwie Pol
skiem wytryslo przy kopaniu studni cie
płe źródło o temperaturze 15 stopni cie
pła. Próbę wody nadesłano do Warsza
wy, celem dokonania analizy. 

Z Abbacyi piszą nam: Sezon wiosen
ny zapowiada się bardzo ożywiony. Już 
obecnie ruch gości jest bardzo duży; nie 
brak wśród nich i polaków. Casino des 
Etrangers wprowadziło w ostatnim cza
sie, jako urozmaicenie sezonu, "tir aux pi
geons", w którem bierze udział wielu 
strzelców. Celem zwiększenia jeszcze 
atrakcyi, będą ogłoszone zaraz po Swię
tach - Wielkanocnych konkursy strzelec
kie z wysokiemi nagrodami. 

Wycieczki świąteczne. Celem ułat
wienia wycieczek do Tryestu, Abbacyi i 
wogóle miejscowości nad Adryatykiem 
podczas Swiąt Wielkiej Nocy, wprowadzi
ła Dy rekcya wiedeńskiej Kolei południo
wej specyalny pociąg po cenach znacz
nie zniżonych. Tak gdzieindziej dbają 
nawet zarządy kolejowe o podniesienie 
ruchu turystycznego. U nas inaczej. 

Walka kwiatowa w Nicei. Karnawał 
nicejski. który oddawna ju ż zajął miej
sce karnawału weneckiego w programie 
międzynarodowych przyjemności, rozpa
da się na szereg urozmaiceń. Najhała
śliwszem z nich jest niewątpliwie wielka 
maskarada. kończąca się balem w kasy
nie ; najpiękniejszem natomiast walki 
kwiatowe na wspaniałej Promenade des 
Anglais. Cała Nicea występuje w tym 
dniu w przepyszny m. bogatym stroju 
kwiatowym; piękność przyrody i sztu
ka ogrodnicza podaią sobie ręce. aby 
tworzyć prawdziwe cudy . Od kilku lat 
zyskali ogrodnicy nowy materyał suro
wy w samochodzie, a jego kwiatowa de
koracya staje się niejako tryumfem poę,
zyi nad prozą techniki. W bieżącym 
karnawale można też było widzieć nie
zwykle pomysły dekoracyjne, niezwykle 
szczęśliwie i z artystycznym smakiem 
rozwiązane. Oczywiście. pojazdy konne 
wystąpiły również w całej krasie do 
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współza wodnictwa, a sędziowie konkur
sowi nielatwe mieli zadanie. 

Zagrożona świątynia. ławnej śred-
niowiecznej bazylice Santa Maria w Tra
stavere w Rzymie zagroziła katastrofa. 
Na fasadzie świątyni ukazały się tak 
głębokie rysy, że niebezpieczeństwo ru
nięcia nie jest wykluczone. Inżynierya 
miejska poleciła natychmiast podparcie 
fasady i zamknięcie najbardziej zagro
żonej kaplicy wewnętrznej, a równocze
ś nie rozpoczęto opracowywać plany ura
towan ia cennego zabytku. 

W Arco, znanej tyrolskiej miejsco
wo ' ci klimatycznej , odsłonięto temi dnia
mi pomnik arcyksięcia Albrechta, wznie
siony w pobliż u zamku arcyksiążęcego 
i promenad. Pomnik przedstawia zmar
łego arcyksięcia w pozycyi stojącej, z 
l aską w ręku, jak go widywali często i 
pamiętają dobrze wszyscy goście kąpie
lowi, bawiący w Arco. 

Opieka nad zabytkami. O interesu
jącym bardzo wypadku, świadczącym, jak 
kulturalna zagranica dba o zachowanie 
zabytków sztuki i przyrody, doniosły nie
dawno pisma angielskie. W pobliżu 
Cumberlandu w Anglii północnej znaj
duje się na Castrigg f ell t. zw. "mur 
druidyczny", jeden znajciekawszych 
przedhistorycznych zabytków, z którego 
pozostało jeszcze po dziś dzień 48 olbrzy
mich głazów. Zabytek ten wraz z oko
licznym terenem został zakupiony na 
własność narodową, celem uchronienia 
go od wandalizmu niekulturalnych 
przedsiębiorców lub amerykanów, goto
wych zawsze kupować wszelkie zabytki. 

A u nas? Drobny przykład: W Kar
likowie w PoznaI1skiem sprzedano nie
dawno na rozbiórkę starożytny dworek, 
gdzie nieraz pr'zemieszkiwal Jan obie
ski i Mary siel1ka, oraz wycięto wspaniałe, 
otaczające go lipy. A przykładów po
dobnych ileżbY można p rzytoczyć ! 

Od powiedzi redakcyi. 

P. E. Z. Miejscowości Kapurthala w 
wykazie stacyi w Indyach nie znajduje
my i udzielić możemy żądanych infor
macyi tylko odnośnie do Delhi. Koszt 
przejazdu w II klasie z Podwołoczysk 
przez Lwów, Kraków i Wiedeń do Trye
stu wy niesie rubli 43.55. Jazdy około 35 
godzin. Koszt przejazdu w I klasie na 
parowcu Austryackiego Lloydu z Trye
stu, przez Port Said do Bombaju (z u
trzYt!!aniem) wynosi rubli 335. Odjazdy 
dwutygodniowe, a to, co 1 i 16 każdego 
miesiąca, na morzu okolo 2 tygodni. Koszt 
przejazdu z Bombaju do Delbi w I kla
sie około 40 rb. ; trwanie jazdy 24 godz. 

Prenumeratorowi. Koszt okólnego 
biletu II klasy z terminem 90-cio dnio
wym. ważnego na wszystkie pociągi : 
"Aleksandrowo-Berlin-Kolonia - Koblen
cya, statkiem do Moguncyi, dalej Bazy
lea - Lucerna - Bellinzona - Medyolan
Wenecya, statkiem do Tryestu, dalej 
WiedeIi - Kraków - Granica, wynosi rb. 
92.70 kop. Przerwy bez formalności 
dopuszczalne na wszystkich większych 
stacy ach. Książe:::zkę taka otrzyma P an 
w biurze podróżniczem W. Jeziorańsk i 
w Warszawie, Nowosienna 2A. 

A. P. w Łodzi. Najdogod niejszy 
przejazd z Łodzi do Reichenhall będzie: 
Łódź Kaliska odj. 7.55 ran., Skalmierzyce 
prz. 12.27, odj. 12.48 popot., Wrocław 
główny prz. 3. 16 popot, odj. 6.05 wiecz., 
Drezno główny prz. 10.31, odj. 10.45 w., 
Monachium prz. 7.50, odj. .15 rano, Rei
chenhall prz. 11.29 przed popołudniem. 
Koszt przejazdu II kI. rb. 29.10, m kI. 
rb. 19.50. 
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Człowiek wszechwiedzący ... 

-. 
stosuje Skawulin, roślinny środek 
przeczyszczający , odpowiedni dla 
każdego organizmu. Skawulin le
czy radykalnie zatward zenie , usuwa 
bóle głowy , bóle żołądka i kiszek , 
przywraca zdrową cerą. Skawu
lin reguluje funkcye kiszek; j est 
to ś rodek bardzo cenny d la osób 

o usposobieniu żółciowem. 

4~~~~~~~~~~~~~~~.~~~~ t Hambursko-Amerykańskie Towarz. Zeglugi. ~ 

ł( przejażażki morskie po Rivierze. ,. 
~ w ciągu Lutego, Marca i Kwietnia 1913 r. kursować ~ 
Yt będzie pośpieszny Kaiser" mieszczący 2,000 .... 
ł( jacht turbinowy: " osób i posiadają- ,. 
~ cy obszerny pokład spacerowy oraz wspaniałe sa- ~~ 
Ył lony i kajuty, między miejscowościami: ,. 

ł( Genua, San Remo, Menłona, Mona- ,. 
t( co (Monte Carlo), Nicea i Cannes. >ł 
ł( Odjazdy z Genui: we Wtorki , Czw:artki ;!iISoboty, ,. 

o godz. 10 przed południem. 

ł( Odjazdy:' z Gannes w Poniedziałkdi Środy i Piątk i ,. 
ł( .. o godz. 10 przed poru niem. ,. 

~ Info~~dar~~~i~z:~urle M. Ryszkowski, Warszawa, Plac Saski 5. Ił 
~~.~ ............... ~ 
.A~""~""~""~"'. 

~ Thiotimina : 
~ Aptekarza J. HUMBLET ~ 
.... (w Noworadomsku, g. Piotrkowska). ~ 
'II1II Zatw. przez UrzĄd Leka rski 
.... P e t enb. z a N. 6816. .... 
Y Zal e cany pn.ez p. p . Lekarzy 'II1II 
... z ni ezawodnym skutkiem·jako .... 
'II1II śr o d ek z nakomity w przypad· ,... 
.... kac h choró b d róg odd. cho· .... 
,... wych jak: katar krtani, katar 'II1II 
.... oskrzeli, katary płuc . kaszel. .... 
.. Pobudza łaknienie, wzmacru a ,... 
..... org any trawienia, a tem sa- ..4111 
,... mem przyczynia si!; d o ogól- 'II1II 

nego polepszenia stanu cho 
.... rego. .... 
'II1II Sposób utycia przy katdym ,.. 
.. flakonie . .... 
.,. Ż Ądać we wszystki ch aptekach 'II1II 
~ składach aptecznych. • 

• ~""~A.~.~""~. 

aEZ POZWOLENIA nosić można nasz REWOLWER 
C e na 2 ruble z 50 kulami. 

Bezpie czna i pewna broń dla samo
obr ony, prz estraszenia i alarmo wania . 
W zupełności z astępujĄcy dro gie i 
niebe zpi e czne rewolwery . Wydaje
nadzwyczaj si lny s trz ał. Niezbędny 
dla każdego. Pozwolenia na taki 
rewolwer nie trzeba. Stalo w a lufa , 
rĄczka z drz e wa orzech o wego . Ce
na z EO kulami 2 rb., 50 kul - 75 kop., 
100 sz t.-1 rb . 40 k . Z a przesyłkę re
wolw e ru i kul za z al iczeniem d olicza. 
się 35 kop., na Syberyę 55 kop. Przy 
zamówieniu 3 i więcej rewolwe rów 

przesyłka na nasz racb unek . 
Dom Handlowy Bracia LUBKA. Łódź M. 30_ 

••••••••••••••••••• 
M,eda)e Złote na Wystawach hygłenłcznych 

BO%O.zczędnościDpalu 
pate.t . MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA anwa wilgoć; 

PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE % nawiltaaiem; 
DRZWICZKI PlECOWE .ierozpalajllce sil;; 7897 

" SZYBKONAGRZEWACZE wody do klIpIelł. 
Br. W.". KlDBUKDWIKI, inl. Warazaw.a , Al.,Jerozolłm8Jde71, tel. 15-82. 

Tanie pierze czeskie. 
5 kg. świetych dar-
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tych 4 rlo. 30 k., lep
sze 5 r b . 20 k . , 5 kg . 
bi ałych, mi!;ki ch jak 
puch, d artych 10 r b . 
i 12 rb. 50 kop. , 5 kg. 
śnietno-bialych mi!;
kichjakpuch,dartych 

• SKAWULI N, środek przeczyszczający w postaci 
pi[nłek bez smaku i zapachu. 

15 rb. , l e psze 17 rb. SOk. Pi e r ze ni.e 
płacą cła . 5 kilogr .=l2 funtom r o sYJ ' 
.kim. Wysyła się ~ranc<? b ez cł a z . 
zaliczeniem. Zwrot I wymIanę uwzglę-a. 

O 
-.I 
• 
~ 

Dr. mea. 1 eoaor von )Colsł 
zamieszkał w Wiessbadenie, 

dni a si!; za potrą ceniem p o rta . 

Benedikt Sachsel, 
Lob8S .MI 182 p. Pils8n, CZ8Ghy. 

przyjmuje chorych z wewnętrzne mi i nerwowemi ciupieniami. 

ul. Miillera M 6. 

Ofiarności czytelników naszych polecamy ucznia klasy IV.e 
szkoły Rychłowskiego, idącego o własnych siłach, a proszącego 
o pomoc na zapłacenie wpisu. Ofiary dla J. S. przyjmuje Admin . 

Na dogodnych warun1l:ach!!l 
Sprzedaj!; i kupnj!; brylan ty, złoto 
perły i kwity 10mb. PłaC!; najwyh z e 
ceny. Magazy n Jubilerski, S. Jako-

włak, Marszałkowska 100. 

MEBE,E 
poleca Związek Meblarzy 
SENATORSKA 29. Tel. 135-45. 

G aJ e r y a Luks e nburga. 

SZKOŁf\ 
KROJU MME MERCERE 

Egz.ystująca lat 25. 

Kursy krawieczyzny' i bielizny z. prawami rządowemi. 

Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia-pensyonat. 
Dla zamiejscowych kursy przez korespondency~ . 

NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWIAT M 42. Telefon 87-48. 

Świat M 13 z dnia 29 marca 1913 roku 26 



, , 

Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 

i wiadomościo'm literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 29 marca 1913 roku 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 

27 

Spiesznie i ochoczo wyszedł 
doktór z gabinetu, pozostawiając 
w nim Bronieckiego, który wróżył 
sobie z instalacyi i z wszechstron
nego wykształcenia doktora, że i 
kuchnię musi mieć dóbrą. Mina 
doktora za powrotem, zadowolo
na i pewna swego, wzmocniła je
szcze to mniemanie. 

- Czy pan pije białego bur
gunda? - zapytał Czemski
mam parę butelek z lepszych cza
sów. 

- Moje wino! - odrzekł we
soło Broniecki, choć uważał za 
swoje wszystkie gatunki win, byle 
dobre. 

Oczekując obiadu, dwaj nowi 
przyjaciele ciągnęli dalej rozmo
wę. Mówił Broniecki: 

- Gdziekolwiek się zajrzy w 
tę naszą ziernicę, trafia się na ro
botę szlachty. Zdarza się tu i tam 
jakiś wyskoczek z ludu, z miasta, 
ale naogół wszędzie szlachta: na 
polu i w mieście. A warczą na nas 
z różnych piśmideł, żeśmy strupie
szeli. Androny, panie Tomaszu! 
Gdzie tylko co się robi - wszę
dzie szlachta. A co naj zabawniej
sze, że ten, który się na nas ciska, 
także zwykle ze szlachty! Jeżeli 
nie z żydów, bo tych to już powo
łanie szczekać na wszystkie robo
ty, nie prowadzone przez kahał i 
dla kahału. 

Doktór ujmował kwestyę z 
szerszego stanowiska: 

- Można powiedzieć, że 
wszystko u nas robi szlachta, albo 
i nie szlachta; robią - obywatele 
kraju. A między nimi jest ogrom-

na większość takich, których da
wniej nazywano szlachtą i nazy
wanoby może dotychczas, gdyby 
nasz ustrój państwowy był natu
ralną ewolucyą, a nie uległ bez
przykładnemu w dziejach gwałto
WI I zepsuciu. Pomimo osławio
nego naszego nierządu i mniej u
wydatnionej niedoli, myśmy dą
żyli konsekwentnie do naj szczyt
niejszej demokratyzacyi, do ró
wnouprawnienia czynnych obywa
teli. Przyjmowaliśmy przecie w 
poczet szlachty mieszczan, chło
pów, nawet żydów~ pod wieczór 
Rzeczypospolitej, w dobie oświe
cenia i świadomości, zakończonej 
nieszczęściem - uszlachcaliśmy 
masowo ludzi pożytecznych. I to 
szlachectwo polskie nie miało nic 
wspólnego z feodalną szlachtą Za
chodu, ani z hierarchiczną kama
ryllą Wschodu; posiadał je równo
uprawniony obywatel polski, civis 
Polonus; było to coś w rodzaju 
patentu dojrzałości do udziału w 
rządzie i w prawach obywatel
skich. Gdybyśmy się dotąd roz
wijali normalnie, takiej szlachty 
byłoby jeszcze więcej; byliby w 
niej i nowi cJ1łopi - obywatele i 
mieszczanie - z czasem wszyscy 
zdolni do sprawy publicznej. Je
szcze krok dalej: zniesienie dzie
dziczności praw szlacheckich, a 
stalibyśmy się idealną gromadą 
republikancką. I dzisiaj, pomimo 
setnych przeszkód zewnętrznych, 
ten proces historyczny trwa: lud 
się budzi do obywatelstwa, czyli 
do polskiego "szlachectwa", szla
chty zaś, w znaczeniu stanu uprzy-
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wilejowanego, niema już wcale. Są 
pretensye, niczem nieuzasadnione, 
do przewodnictwa w narodzie na
szej śmiesznej, opasłej arystokra
cyi, która też przecie ze szlachty 
wyrosła; są wspomnienia, utyski
wania niektórych rodów, rzeczywi
ście w przeszłości zasłużonych; ale 
to już przepada zupełnie w ogól
nej ~,szlacheckiej" robocie, która 
jest i trwa, w przeciwieństwie do 
tak zwanej "Polski ludowej", któ
rej niema, która istnieje tylko w 
głowach oszołomionych ewolucyą 
społeczną niepolskiego zgoła typu. 
Ameryka jest "ludowa", bo po
wstała z rozrostu gminu. Ale Pol
ska ma swój własny typ rozwoju, 
zdawna ustalony. 

Broniecki słuchał uwazme 
długiej konferencyi doktora, miar
kując sobie ubocznie, że musiał on 
mieć już gotowy taki odczycik od 
parady. Nie wątpił jednak o szcze
rości Tomasza Czemskiego, tylko 
mu się w perorze nie wszystko je
dnakowo podobało. 

- Mówisz, panie Tomaszu, 
jak z nut. Czy i piórkiem czasem 
tak ... ? 

Domawiał, udając złączonemi 
palcami prawej ręki drobne pisa
nie po powietrzu. 

- Nie zapieram się. Ale ma
ło co drukowałem i nie z tej kate
goryi - - Może tam kiedyś po 
mnie? - - Teraz mnie uniosła 
nasza zwykła dyskusya ze Stefa
nem. Bo syn mój należy ponie
kąd do tych egzotycznych ludow
ców, którym się przyśniło, że Pol. 
ska od nich może się zacząć na
nowo. 

- Tak, tak - odrzekł Bro
niecki - złotemi ust y szczebio
czesz, panie Tomaszu. Stefana 
wydobędziemy najprzód z ciupy
to się da zrobić - potem go sfasu
jemy mocno do chomąta społecz-



nego - o! Ojcu nie wierzy się 
zwykle-przez ambicyę należenia 
do młodych, do nowych. - Ale 
my, sąsiedzi, coś tego... mamy 
mnóstwo przynęt dla Stefeczka. 

- Niezmiernie panu wdzięcz
ny jestem, panie ... Józefie. 

- Jam także bardzo rad, że 
poznałem tak miłego współobywa
tela, uczonego, działacza, no - i 
znowu brata szlachcica. 

- Wszystko to pan łaskawie 
przesadza. A już do szlachectwa 
nie poczuwam się ... 

- Jakżeż?! skoro dziad pctń
ski był porucznikiem i "urodzo
nym" -? - wskazał Broniecki 
dokumenta wiszące na ścianie. 

- Tak ... cenię te pamiątki dla 
siebie. To moje relikwie familij-
ne. Ale ze szlachectwa nie legity
mowałem nawet ani siebie, ani sy-
na. To tylko bruździ w pojęciu 
nowożytnych obowiązków obywa
tela. 

- Tu mi dajesz kominka, pa
nie Tomaszu! Nikt się nie wypie
ra pochodzenia od zacnych przod
ków. Nie zrobiłbyś pan tego prze
cie dla przypodobania się o\\rym 
ludowcom, których krytykujesz? 
Ręczę, że pan wiesz, jakiego uży
wacie herbu? 

- Oni się tam pieczętowali 
Nałęczem - uśmiechnął się Czem
ski. 

- No więc? Masz pan wszy
stko, co składa szlachcica: piórka 
na hełmie i polską duszę w pier
si. - No, chodźmy na obiad, oby
watelu Tomaszu. --

Bo już drzwi otworzono do są
siedniej jadalni, gdzie bieliła się 
zastawa poczesna, a ze ściany 
spoglądał dziadek w staroświec
kim mundurze. 

XV. 
Broniecki powrócił do War

szawy, pełen otuchy. Nic wpraw
dzie nadzwyczajnego, ani bardzo 
nowego nie dowiedział się o Stefa
nie Czemskim, jednak usposobił 
się do niego dużo lepiej przez po" 
znanie ojca; Stefan był nawet fi
zycznie podobny do doktora, że 
zaś nie dorósł jeszcze do rozumu 
i wytrawności ojca - to natural
ne. Dojrzeje z wiekiem. Przy
tern stwierdził pan Józef, że Czem
scy należą do szlachty najlepsze
go gatunku, tej, która prz.ez cięż
kie ostatnie stulecie poczuwała się 
bardziej do obowiązków względem 
społeczeństwa, niż do prerogatyw 
i do ciągnięnia z nich zysków oso
bistych. Jeżeli ma się poczynać 
nowa Polska, począć się musi od 

tych, którzy się jej krwią, poświę
ceniem i pracą zasłużyli, więc na
przykład od Czemskich, czy oni 
tam są ze szlachty, czy z łyków
- Dobrze jednak, że są szlachtą
dodawał w myśli pan Józef. 

Broniecki, z usposobienia je
szcze młodYm miał i tę cechę mło
dości umysłu, że wciąż wdychał 
z życia naukę, zapalał się do postę
pu, nie przywiązując się zbyt upar
cie do półwiecznego blizko do
świadczenia. Zbyt radykalnej de
mokratyzacyi opierała się jego ro
gata szlachecka natura, rozpiesz
czona dobrobytem, skłonna do u
żywania preponderencyi w społe
czeństwie, do protegowania i na
czelnictwa, ale zdrowy instynkt o
bywatelski nakazywał mu także 
cenić każdą osobistość użyteczną 
dla sprawy ogólnej, szanować do
brą wolę cudzą, choćby niezupeł
nie zgodną z jego dążeniami. - I 
z ostatniej podróży do Lublina 
przywiózł sobie nową podnietę do 
ścisłego zbratania się ze wszyst
kimi rodakami, pracującymi dla 
przyszłości ojczyzny, bez wzglę
du na sfery, partye i koterye. 

- Taki doktór Czemski - o
powiadał z zapałem na obiedzie u 
pani Obichowskiej - to luminarz 
prowincyonalny, moi drodzy. Ro
zum tęgi, jeszcze tęższa gęba; kul
tura ogromna - ma zbiory mu
zealne, własny dom tak postawio
ny, że mu się przed oknami cały 
Lublin pod stopki ściele. V.,r po
czekalni tłumy! - ledwiem się 
przecisnął. Lekarz sławny od U
ralu aż po Atlantyk. A jak gada 
o sprawach krajowych, dość wam 
powiedzieć, żem ja ledwie języka 
w gębie nie zapomniał. Zawarłem 
z nim przymierze. 

Pan Józef koloryzował trochę 
jaskrawoił ale w najlepszym zamia
rze: zwalczyć chciał wyraźne u
przedzenia pani Rozalii. 

- Jednak to ludzie nie z na
szego towarzystwa - mówiła da
ma. 

- Szlachta, siostruniu! ni 
mniej, ni więcej, tylko Nałęcze -
jak Małachowscy! Ojciec Toma
sza był naczelnikiem partyi w po
wstaniu, a dziad pułkownikiem i 
przyjacielem księcia Józefa Ponia
towskiego. 

- Skądże te wiadomości, o 
których nikt nigdy nie słyszał? 

- Jedź ze mną do Lublina, 
Rozalko; zaprowadzę cię do dok
tora i pokażę te wszystkie paten
ty, szable, mundury. 

- A dajże mi pokój! co mnie 
to obchodzi? 

- To dlaczegoż postponujesz 
zacnego ' doktora, mego przyjacie
la? 

- Nie postponuję. Znam tyl
ko jego syna, który ma dziwne ma
niery. Wyobraź sobie, że na któ
rymś czwartku, zobaczywszy na 
srebrze herb nasz, Wieniawę, z 
głową byka w tarczy, zapytała 
czyśmy to dostali za wzorową o
borę! Zosi bardzo się to nie po
dobało. 

- Ależ nie tak było, ciotecz
ko! - zawołała Mańka -:- Po
wiedz, Zosiu, że nie tak - -

- Nie pamiętam - odrzekła 
Zosia, wzruszając ramionami. 

- Studenckie figle! - łago
dził Broniecki - trochę nawet za 
dziecinne dla pana Stefana. Za fi
~le też w kozie siedzi. 

- Tatusiu! przecie za oświa
tę ludową! 

- Daj mi gadać, Maniuś! Nie 
zrobię krzywdy żadnemu Czem
skiemli. Chciałbym, owszem, wy
dobyć pana Stefana z pod klucza. 

Manieczka umilkła, a pan J ó
zef ujął wypielęgnowaną rączkę 
pani Rozalii i mówił: 

- Siostrunia jest anielską i
stotą - sama nam pomoże do u
wolnienia Stefana Czemskiego? 

- Ja?!... nie widzę, jakim 
sposobem? 

- Znasz księcia Dolgorukie
go ... 

- Bardzo mało. - - Ale po
czekajcie! znam jednę damę wpły
wową··. 

Spojrzeli wszyscy przyjaźnie 
na panią Rozalię, która odrazu za
pomniała o swej niechęci do Czem
skiego, gdy chodziło o ratowanie 
go z nieszczęścia. 

DeN. 
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Alfred Konar. (Wszelkie prawa przedruku 
I przekładu zastrzetone). 

Młodość panny Mani. 
2 Powieść. 

Pewnego razu, lUZ po wyjściu 
Ziuty, przy ostatnich wskazówkach 
co do zadanej na jutro lekcyi
wpadło naraz do głowy rozpalonemu 
sąsiedztwem jej ciała przez cały ciąg 
godziny, aby, naśladując pannę Ma
nię, zakręcić w mig knot lampy ... 

I śród ciemności, bez zamienie
nia z nią ani jednego miłosnego słów
ka, przytuliwszy konwulsyjnie dzie
wicze jej piersi najściślejszym żela
znym uściskiem swoich wielkich go
rących rąk, począł przelewać ze swo
ich warg w spazmatycznie zanurza
jące się potulne jej wargi ognistą la
wę dyszących pocałunków ... 

I boski ten ogień wszechpotęż
nej, - żywiołowej rozkoszy zmienił 
swoim płomieniem wszystkie zasady 
ambitnej panienki, wstyd i dumę w 
coś tak niezwykle wątłego, w proch, 
w perzynę, w coś, co wog:l!e nie Ist
nieje ... 

I ani spostrzegli, kiedy z otwo
rzonych drzwi wybiegło stłumione 
"ach" przerażonej panny Loli, wie
cznie politykującej typo\vej biednej 
krewnej, pragnącej bez narażania 
się nikomu przypodobać się jedno
cześnie wszystkim, a nie wiedzącej 
teraz, co z tym fantem zrobić. 

Po chwili wahania uważała jed
nak za konieczne zawiadomić o zda
rzeniu panią Sokołowską. 

- Co ty mówisz? - oburzyła 
się pani Sokołowska. - Twój prote
gowany korenetvtor ośmiela się ro
mansować z Ziutą? 

- Ależ nie z Ziutą ... 
- Z Ziutą, powiadam ci - roiła 

coś w myślach pani Sokołowska z 
genialnym kobiecym błyskiem na
chnienia w oczach. - Przecież nie 
może być mowy o takim dzieciaku, 
jak Mania? To jest nonsens. 

- Może to była Ziuta - polity
kowala uboga krewna. 

- Dziwię się nawet, jak to inne 
przywidzenie mogło ci przyjść do 
głowy! To była Ziuta. Dawno ją 
posądzałam o ukryte uczucia - za
improwizowała napoczekaniu. - To 
ona! Bez gadania! Ona! - zade
cydowała już bez apelacyi. 

- Tak, tak. To była Ziuta -
potwierdziła z mądrym, uchwyco
nym w lot domysłem układna panna 
Lola. 

I w ten sposób zadecydowały 
za poruszeniem grubego palca o ca
łem życiu trojga ludzi. 

Poczęto nacierać na pannę Ziutę 
tak energicznie, że aż odechciało jej 
się przeczyć. I, sugestyonowana ge
nialną pieśnią bez słów utworu mat
ki, przyznała się wkońcu do pew
nych uczuć, które żywi oddawna w 
swojem sercu dla pana Pławińskiego. 

O istnieniu zaś prawdziwej bo
haterki - winowajczyni, chowającej 
się obecnie, jak trusia, po kątach, zu
pełnie zapomniano. 

Rodzice w zamkniętym gabine
cie wszczęli sam-na-sam walną na
radę. 

- Człowiek strzela, a Pan Bóg 
kule nosi. -

Ostatecznie, w braku lepszych 
konkurentów, przy bardzo niewielkim 
posagu i przy bardzo niepewnei, wo
bec zmniejszającej się z powodu sta
rości praktyki, rencie - ten młokos 
jest wcaJe nie odrzucenia. 

- Wprawdzie wydawać pannę 
za studenta - korepetytora nie 
brzmi to bardzo świetnie i nie wzbu
dza zawiści "świata". 

- Tak. Lecz za rok, który prę
dko minie, ten młokos będzie leka
rzem; przy protekcyi starszego ko
legi-teścia może prędko klientelę so
bie o wyrobić. 

- Trudno! Na bezrybiu i rak 
ryba - powracali do starej piosen
ki. 

- Naturalnie. Mania dorasta i 
w korcu maku konkurentów przebie
rać nie można. 

I, ostatecznie, zaproszonemu bar
dzo uroczyście na poufną pogawęd
kę Niutkowi oświadczono. że wpra
wdzie rodzice panny powinni byli 
wzbudzić w nim tyle zaufania, aby, 
dawnym zwyczajem, oni pierwsi do
wiedzieli się o jego zamiarach, lecz, 
wobec nowych poglądów młodego 
pokolenia, przebaczają mu i na zwią
zek jego z Ziutą zezwalają. 

Na urządzenie apartamentu, na 
upominki, kwiaty i wyekwipowanie 
się jego (wobec tego, że nie wypada 
składać wizyt i konkurować w mun
durku studenta) wreszcie na podróż 
poślubną po ostatecznym egzaminie 
do Paryża, w którym młody lekarz 
powinien poznać zachodnie kliniki i 
obrać sobie jakąś specyalność - sta
ry przeznacza pięć tysięcy rubli, z 
których tysiąc oddaje mu zaraz de 
dyspozycyi. 

- Kocham pannę Ziutę - usły
szała panna Mania z drugiego poko
ju drżący głos zawstydzonego Niut
ka - i uważam te wszystkie spra
wy za zbyteczne. 

- Nie, nie - upierał się ojciec
musisz pan być w to wszystko wta
jemniczonym. Niezależnie od tej su
my, aby umożliwić panu przyzwoite 
istnienie przed wyrobieniem sobie 
praktyki - obowiązuję się wypłacać 
wam nadal roczną rentę w kwocie 
dwóch tysięcy rubli. 

Niutek wyszedł z gabinetu oszo
lomiony. Miał ochotę skakać do gó
ry. Ledwie powstrzymał się, aby 
staremu rąk nie ucałować. Podróż do 
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Paryża, nowa garderoba, apartament 
urządzony! To wszystko wydawa
ło mu się bajką z tysiąca i jednej 
nocy. 

I ta młoda, przystojna żonka u bo
ku, i ci zamożni rodzice w pięknym 
lokalu, guwernantka, służba, ekwipaż, 
protekcva renomowanego teścia! 

Dobry koleżka, zdrów, jak rydz, 
pogodny i młody, bez atomu życia we
wnętrznego, wyrutynowany w obku
waniu bez tremy egzaminów, w wie
cznych łatwych miłostkach i bur
szowskich hulankach - uważał całe 
s~oje dotychczasowe życie za raj 
na ziemi z jedynym cierniem, brakiem 
gotówki na podzelowanie butów, na 
papierosy i na pomarańcze dla swo
ich sąsiadek. 

Teraz, kiedy i ten jedyny kłopot 
ustanie - nie wyobrażał sobie pię
kniejszego planety. Uśmiechał się 
sam do siebie i gwizdał z uciechy 
od rana do wieczora. 

A więc skończy się już ta stu
dencka nędza! Był teraz pewnym, 
że nawet woli starszą siostrę od 
młodszej. Tamten dzieciak działał 
mu jedynie na zmysły; lecz dość już 
nakochaoł się na czwartaku! Ziuta 
stanowczo jest bardziej dystyngowa
ną i lepiej ułożoną, bardziej na swo
jem miejscu, taktowniejszą i zgrab
niejszą. Stanowczo będzie idealną 
żoną. Stanowczo kocha ją i jest 
szczęśliwy tak, jak nie marzył nigdy. 

Wsżystko poszło mu, jak z płat
ka. Nie wiedział, czem i w jaki spo
SÓb zwyciężył odrazu cały dom i ca
łe jej otoczenie. 

To był tryumf jego młodości. Po
zatem, według określenia Ziuty, naj
mniej z całego domu nim zachwyco
nej, nie był wcale interesującym, nie 
wyższym od przeciętnego kancelisty, 
urzędnika. 

Zapracowany wył<~czr!ic anato
mią i korepetycyami, zajmował się 
na wety życia jedynie swojemi są
siadkami z czwartaka. Nie miał naj
mniejszego pojęcia o literaturze, poe
zyi, teatrze i sztuce. Nie bywał ni
gdy ani w Rozmaitościacłl. ani w Za
chęcie. Ta ignorancya jego nieraz aż 
raziła w salonie. 

A pomimo to z wejściem jego do 
ich domu całe życie rodzinne zmieni
ło się nie do poznania. Niutek nie 
był owym męczącym konkurentem, 
epuzerem seryo, mającym cało
dzienne zajęcie, a przychodzącym 
jedynie wieczorami z urzędowemi 
różami lub cukierkami i uwodzą
cym narzeczoną statecznie po pół go
dziny przez wieczór z dokładnem zda
waniem sobie sprawy z terminu, 
dzielącego do dnia ślubu. 

Niutek, po prędkiem zaklimaty
zowaniu się, wniósł do domu starych 
czarujący wszystkich urok młodości 
syna, który spadł nagle z obłoków 
z rozbrajającym najobojętniejszych 
humorem, swobodą i werwą. · Cały ba
bieniec w postaci matki, córek, fran
cuzki, panny Loli, pokojówki, kuchar
ki - wszystkie oczyma za nim wo-



dziły i uśmiechały się. kiedy tylko 
przemówił. 

Zdawało się, że naj trudniej orzyj
dzie mu uwieść przyszłą belmerę. 
Pani Sokołowska zgadzała się z nie
dawnem określeniem panny Mani, że 
w domu nic tak nie przeszkadza, jak 
mężczyzna. 

Ten przeszło 60-letni mąż, z 
chwilą, kiedy sypialnie małżeńskie 
były już oddawna rozdzielone, stał 
się dla żony już jedynie tylko nud
nym bratem i gderliwym opieku
nem; poprostu, ciążył w domu swoją 
odrębnością duchową płci, obcością 
swego umysłu, swemi gustami, fajką 
z rozrzucanym wszędzie popiołem, 
kaszlem, nieporządkiem i najzup_eł
niejszym brakiem zmysłu oryentowa
nia się w plotkach kumoszek i w ko
merażach towarzyskich, jakgdyby 
był z zupełnie innej gliny i z innego 
planety. Tembardziej , kiedy znać 
było. jak umysł jego z czasem tępiał, 
pamięć się psuła, humor pogarszał, 
a kaszel i mania gderania wciąż 
wzrastały. 

~ cały dom, sugestyonowany 
przez nią. choć - rzecz prosta - ta
tusia bardzo kochał, lecz czuł się naj
lepieJ, kiedy tatusia w domu niema. 

I panna Mania, choć ojca szcze
rze kochała, nieraz kokietowała mat
kę: 

- Tatusia dziś wieczorem nie 
będzie' Cóż za radość być raz- w 
domu bez mężczyzny' 

- Zabraniam ci wyrażać się w 
ten sposób o ojcu - gromiła ją za
chwycona tym konceptem matka. 

I po zaręczynach Ziuty pani So
kotowska wzdychała: 

- Mato byto tego dymu na fi
rankach' Jeszcze jeden mężczyzna 
w domu' Ha' Trudno' kiedy się ma 
c6rki! 

Tymczasem ten pogodny Niutek 
ze swojemi konceotami studenckiemi 
nietvlko że nie byt straszny, lecz był. 
o. dziwo' bardzo miły: Nie zrzędził. 
nie palił fajki, nie kasta. I pani 
Sokołowska, wdzięczna mu za tę nie
spodziankę, była w si6dmem niebie. 
Od rana nuciła ood nosem jakieś sta
re piosenki. Ubierała się bardzo sta
rannie. A czasami miewała uczucie, 
jakgdyby to ona była młodą narze
czoną. I częściej. niż należało, cało
wała gO po głowie i ściskata gO za 
rece, I cześciej. niż na matkę przysta
ło. ogladała ukradkiem jego świeżą 
fotografię. 

Była przekonaną. że czyni to 
wszystko z miłości dla Ziuty. któ
rej jednak zbyt często zarzucała, że 
ona nie jest warta takiego męża. 

A Ziuta, jeszcze wtedy poważna 
i małomówna. uśmiechała się bardzo 
zadowolona i dumna. czując. że ten 
ideat całego domu ostatecznie do niej 
wyłącznie należy. że ona jest hoha
terką. a caty dom jeno podrzędnemi 
figurami , epizodami. 

Nawet ojciec pod wpływem tego 
nastroju, zasu2"estvonowany, na rę
kach go nosil. 

Lecz za najbardziej szczęśliwą 
ze wszystkich uważała się panna Ma
nia: Spadł jej z sumienia wielki ka
Imen. Cała tajemnica jej upadku 
(tak dramatyzowała w myśli swoje 
haniebne poufałości z obcym zupełnie 
mężczyzną) była zatartą tak pomyśl
nie, że lepiej wymarzyć nie można 
było. fakt tem pomyślniejszy ,iż do
myślała się z finezyi zagadkowych 
uśmiechów otoczenia, że wszyscy 
wiedzą o całej minionej awanturze. 
Teraz co innego; on nie był już ob
cym; należał do rodziny. I panna 
Mania czuła, iż, zawdzięczając rozu
mowi matki, jest ocaloną, i nocami 
popłakiwała, przekonana, że to ze 
szczęścia, z radości... 

Jedynie raz wymknął jej się źle 
sUumiony, niedyskretny jęk, który 
sprowadził śród nocy do jej łóżka 
matkę. 

- Co ci jest, moje dziecko? -
badała oględnie ,nieciekawa tajemni
cy, która była dla niej jawną. 

- Nic mi nie jest. To ze szczę
ścia, mamo; doprawdy, jestem taka 
wdzięczna... - chciała dodać: "za 
twój rozum, któremu winnam ocale
nie". 

Jesteśmy wszyscy niebu 
wdzięczni za szczęście, które spotka
ło Ziutę - dokończyła matka, tuląc 
córkę do swoich piersi. Ucałowały 
się z całego serca. 

I panna Mania jaśniała teraz całą 
pelnią swego humoru. Przekomarza
ła się ze s~oim przyszłym szwagrem 
(nie był on już korepetytorem, po
nieważ Ziuta dała za wygranę ze 
swoim patentem nauczycielskim), 
kombinowała różne figle i bawiła się, 
jak zarzuconą niedawno lalką. 

Przykrym był jej jedynie za
rzut Ziuty, iż on nie jest interesują
cym. Panna Mania uważała wprost 
przeciwnie (wolno przecież oceniać 
sprawiedliwie rodzonego szwagra!), 
że jest on wyjątkowo zacnym, do
brym, usłużnym, jak nikt w świecie, 
pogodnym i miłym. Przekonała się 
na wspólnej wycieczce zamiejskiej, 
że jest także niezwykle muzykalnym: 
młodym, pięknym, choć nieuczonym 
głosem zapamiętywa całe arye, bez
cenne stare dumki i pieśni... 

A więc drga w jego duszy to 
drugie życie wewnętrzne, kłębią się 
żywiołowo w jego piersiach te głęb
sze i pełniejsze radości i bóle ist
nienia, któremi nie potrafi lub nie chce 
paradować w salonie w kabotyńskiem 
udrapowaniu. I zarzucała w myśli 
siostrze: 

- Paradna sobie' komu to mó
wić o braku duszy i cienkości umy
słu! Rzecz prosta! Zarzucamy zwy
kle bliźnim te wady, które sami po
siadamy. 

nCN. 
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Rozmówki warszawskie. 

Co zrobić z Klimcią? 
Bardzo przeciętne mieszkanie skro

mnego urzędnika polskiej instytucyi kre
dytowej: jest więc salon, .na który prze
znaczono naj piękniejszy i naj obszerniej
szy z trzech pokojów, ponieważ bardzo 
trudno pomieścić się rodzinie w pozosta
łych dwóch szczuplutkich pokoiczynach, 
przeto KIimcia, naj starsza z latorośli, sy
pia w owym salonie. Łóżka tu, oczywi
ście, nie widać, i Klimcia wogóle swego 
lóżka ·nie posiada; tylko na noc zestawia 
do kupy sześć krzesełek, - salonowych 
krzesełek, z miękkiem siedzeniem, z rze
źbionem drzewem i z aksamitnem pokry
ciem, - i owe krzesełka związaje chu
steczkami już zebrudzonemi. Na to kła
dzie się siennik, prześcieradło, poduszkę 
i kołdrę. 

KUMCIA skończyła dwa lata temu 
pensyę. Od tego czasu - niewiadomo, 
co z 'nią zrobić. OJCIEC postarał się jej 
o posadę w jakiemś biurze, z którego 
jednak Klimcię wyleli wkrótce, ponieważ 
powiedziała szefowi, na robione jei uwa
gi w sprawie popelnionych omyłek, że: 

- Prawdę powiedziawszy, to mnie 
to nic nie obchodzi.. .. 

MATKA miała swoję ideę, bardzo 
prostą. - żeby Klimcia poszła do jakiego 
sklepu za ekspedyentkę albo kasyerkę. 

Ale ta idea Klimci nie przemówiła do 
przekonania. 

-.0, moja mamo. ja sklepówką nie 
będę ... 

Ojciec zresztą ją poparł: 
- Wydało się tyle pieniędzy, żeby 

dziewczyna otrzymała edukacyę, jak się 
patrzy?! Umie grać na fortepianie i 
książkę francuską przeczyta, choć nie 
wszystko z niej zrozumie! I iść na skle
pówkę?!... 

Matka, dzielna kobieta i prosta w 
duszy, myśli: 

- Toć lepiej, aniżeli bąki zbijać po 
całych dniach ... 

Klimcia istotnie po całych dniach 
zbija bąki. Nic nie robi i, jak wszyscy 
klasyczni próżniacy, nie ma na nic cza
su. Jeżeli się jej powierzy nai!żejszy z 
obowiązków, można będzie iść o gru
by zakład, iż on pozostanie niewy
pełniony, z całą pewnością wyg,rania. 
Ody idzie o zrobienie komuś jakiejś usłu
gi, o wyświadczenie komuś jakiejś grze
czności, nigdy nie można być pewnym, 
czy Klimci nie zabraknie na to - czasu. 
Tak, czasu. Nie podejmuję się wyttoma
czyć: jak to jest? Ale ręczę za au
tentyczność faktu. 

Co Klimcia robi po całych dniach? 
Ubiera się. Zmienia książki w czy

telni i zmienione czyta. Odwied7)a dawne 
koleżanki z pensyi i nowe przyjaciółki. 
Pisze listy do tych, które wyjechały na 
prowincyę, - listy, zresztą, prawie za
wsze spóźnione. Lubiła by się stroić, 
gdyby miała na to. : Ale nie ma. Jednak 
robi w tym kierunku, co może. Lubi
łaby chodzić codzień do teatru, ale cho
dzi czasem tylko, ponieważ ojczulek ma 
bardzo mało pieniędzy wogóle i rzadko 
coś się okroi ·na przyjemności, - a, jak 
to nazywa mama, "na zbytki ..... 

Poszłaby Klimcia, oczywiście, za
mąż. 

Ale jest brzydka. 
Nikt nie kupi, nikt nie potarguje na-

wet... 
Wstąpiłaby Klimcia do teatru. 
Ale jest brzydka. 
Jeden tylko dyrektor gotów był ją 

zaangażować, - do chórów, i to bez 
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pensyi. Pertraktacye odb-yly się w wiel
kiej tajemnicy, przy pomocy mającej w 
sferach artystycznych stosunki koleżanki. 
Ah! gdyby się tak mama o całej tej hi
storyi dowiedziała! Byłby bal! Bo o 
tatę - to tam mniejsza. 

Taka jest Klimcia. I taką jej sytua
cya. Nie do pozazdroszcze-nia ... 

O Klimci i jej sytuacyi często roz
mawiają ze sobą mama z tatą. 

Mama ma brzydki zwyczaj skarże
nia się na Klimcię: 

- Żeby mi to choć chciało pomagać 
w gospodarstwie! 

Jednak to ani o tern pomyśli ... 
Papa jest mężem , o wzroku dalej w 

przyszłość się śrubującym. 
- Co tam pomoc w gospodarstwie?! 

Idzie o to. co z dziewczyną zrobić, osta
tecznie... Skończyła pensyę. Ciągnąłem 
się. Tyle pieniędzy poszło na to. I oto 
dziewczyna siedzi i starzeje się .. . Aż mi 
głowa pęka .. . 

... Jednak pewnego razu zjawia się 
ciocia KLOClA, bardzo żywa. energicz
na, bystra. sprytna ciocia, która wa 
nienajgorzej życie i po zagranicy też po
dróżowała. Stosunki z tą ciocią jakoś z 
powodu samego oddalenia były osłabły. 
Lat szereg się nie widywano. Teraz, za 
powrotem cioci na stałe do kraju, znowu 
się te stosunki jakoś szczęśliwie odno
wiły. 

Po paru wizytach ciocia Klocia do
skonale już się obznajmiła z uzdolnie
niami. z zamiłowaniami i wogóle z sytua
cyą Klimci. 

Zapytała więc jednego razu ze zwy
kłą swą obcesowością: 

- I cói wy, ostatecznie, z tą dziew
czyna będziecie robić? 

Mama załamała ręce. jak w teatrze 
na dramacie, i odrzekła tylko cichem, nie
mniej wymownem: 

- Ah! ... 
Tata odpowiedział z irytacyą w gło

sie: 
- Chciałbym , doprawdy, żeby mi to 

kto powiedział?! 
Na to ciocia Klocia w niespodziewa

ny sposób odrzekła, zawsze ze zwykłą 
swą stanowczością: 

- To ja wam powiem .. . 
Tata i mama spojrzeli w nią, jak w 

teczę. 
- Zróbcie jeszcze jednę ofiarę dla 

jej przyszłości - i poślijcie ją na uni
}\ersytet... Na zagraniczny uniwersy
tet... 

Tata się żachnął. 

- Ależ dziewczyna zawsze nIeCIer
piała -nauki. Nie wyobrazisz sobie. ile 
trzeba było trudu ponieść, żeby lekcye 
odrobiła... I zresztą. cóż z tego, jak 
skończy uniwersytet? Na nauczycielkę 
p6jdzie, ()oZy na lekarkę? To wszystko 
nie dla niej. Dziewczyna ma taki tem
perament, że żadna praca jej nie po
ciąg-nie, a przynajmniej nie zatrzyma jej 
dłużej. B'rzydzi się nią. poprostu. Ot, 
jedynem dla niej wyjś'eiem - byłoby 
zamążpójście. czyli znalezienie jakiego 
obcel!o a głupiego człowieka . kt6ry by 
podjął się, wobec Boga i społeczeństwa, 
pracować na nią, zaspaKajać wszystkie 
jej potrzeby, nawet fantazye, przynaj
mniej drobne, i nic wzamian za to by 
nie żądał, a przynajmniej nie otrzymy
wał. Ale cóż. Klimci natura poskąpiła 
urody i to. doprawdy. nie rozumiem cze
mu, ponieważ my oboje, a zwłaszcza ja 
-nie chwalący się... ' 

Wtedy ciocia Klocia wyłożyła swój 
projekt: 

- O to właśnie idzie. O to tylko. 
Poznałam dobrze to drogie dziecko i 

wiem, że koniecznie potrzebuje ono bez
interesownego dostawcy wszystkich ży
ciowych dóbr, o które sama nie jest 
w stanie w najmniejszym stopniu się po
starać. Trzeba jej męża. Otóż, wierzcie 
mi, nigdzie brzydka panna nie ma tylu 
szans do wyjśc ia za mąż, co na zagrani
cznym uniwersytecie. Różne mamy do
brze o tern wiedzą i z powodzeniem to 
praktykują. Tam to, na obczyźnie dale
kiej a niewdzięcznej, - gdzie społeczeń
stwo obce przybyszowi się dziwi i trzy
ma odeń zdaleka, - gdzie niema pienię
dzy na rozrywki, ani na rozkosze, -
gdzie zimne, obce powietrze rodzi w 
duszy młodego chłopca tęsknoty i me
fancholie o wysokiem napięciu, - tam 
to zbliżenie czułe, na gruncie poetycz
nym, wolne od wszelkich myśli in
teresownych, ła twiejsze jest i pr ędsze. 
Rodaczka?! Polka?! Już to samo mó
wi do szlachetniejszego serca językiem, 
czaru i uroku pełnym. A do tego przy
chodzi jeszcze pewne rewolucyjne uspo
sobienie, rodzaj odry studenckiej, która 
w małżeilstwie nie widzi nic tak stra
sznie doniosłego, ani uroczystego, an i 
zobowiązującego na całe życie. Taki 
student z całą prostotą i naiwnością 
szeptać będzie swej narzeczonej: "a jak 

-się sobie sprzykrzymy, no, to się cicho, 
ładnie, po przyjacielsku rozejdziemy w 
dwie strony świata: czy nie?" Ani do 
głowy mu nie przyjdzie, że biedak ja
rzmo dożywotnie obleka na siebie. 

Mama słuchała tego z szeroko ot
wartemi oczami. Tata, który ma w sobie 
coś ze spryciarza, uśmieszek subtelny 
powołał na usta. 

Ciocia Klocia peroruJe: 
- Ileż to panien na sto, z tych, któ

re wywędrowały do Genewy, Lozanny, 
Paryża, Ber-nu, Montpelier, kończy stu
dya uniwersyteckie? Ileż dochodzi do 
doktorskiego, do licencyackiego stopnia? 
Jedna na dziesięć. I to suto liczę. Część 
wraca do domu bez innego rezultatu, jak 
tylko wprawienie się w obcy język i 
przetrzęsienie po szerszym świecie. Czte
ry na dziesięć zaś złapały tam męża, mo
że nawet pięć, i sześć, i siedem na dzie
sięć. Znam takie straszydła, które w 
kraju musiałaby siać rutkę z konieczno
ści, a które umiały się prędko wydać za 
mąż, mając do rozporządzenia laborato
rya i audytorya uniwersyteckie. Nara
zie to ma pozór idylli. Wychodzi się za 
ubogiego studenta. Ale ten student z 
czasem zostaje dyrektorem fabryki - i 
oto zrobiło się karyerę. 

Ciocia Klocia puściła się -nawet na 
fil ozofię socyalną: 

- Wszystko się zmienia, więc i spo
soby łapania sobie męża także musiały 
podledz ewolucyi. .. 

Potwierdziła wkońcu: 
- Nie powinno się wymyślać na 

wyższe wyksztakenie kobiet. Uniwersy
tety także mają swoje dobre strony ... 

B. Mlodywul. 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z an 
glelsklego H. J.P 
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Tkliwość jego głosu, ta nagła 
zmiana w postępowaniu, to roz
wianie się jej obaw, wszystko to 
sprawiło jej tak ogromną i nieo
czekiwaną ulgę, że biedna Muriel 
straciła wszelką moc panowania 
nad sobą. Położyła głowę na po
duszkach otomany i wybuchnęła 
niepohamowanym płaczem. 

Nick gładził ją wciąż delikat
nie, ale dał jej się wypłakać swo
bodnie. Dopiero, gdy zaczęła się 
uspokajać, pochylił się nad nią je
szcze niżej i osuszył jej łzy własną 
chustką, a gdy to uczynił, usta 
drżały mu i mrugał oczami tak 
szybko, że niepodobieństwem było 
pochwycić ich wyraz. 

- No, no, już dobrze - wy
mówił wreszcie. - Niema czego 
płakać. Dokończ, coś mi zaczęła 
mówić, gdym ci przerwał. O ile 
mogę wywnioskować, dawałaś mi 
odprawę i miałaś mi powiedzieć, 
dlaczego. 

Ton jego brzmiał uspokajają
co, niemal żartobliwie. 

Podniósłszy oczy, Muriel uj
rzała na jego twarzy zwykły ła
godnie drwiący wyraz. Odwza
jemnił jej spojrzenie porozumie
wawczem mrugnięciem. 

- Tylko śmiało - rzekł 
prosto w cel. Sprzykrzyłem ci 
się? 
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Odsunęła się zlekka od niego, 
ale bez odrazy. 

- Sprzykrzyło mi się wszy
stko, wszystko! - odparła z drże
niem w głosie i jakby namiętną 
skargą. - Och! czemu nie dałeś 
mi umrzeć! 

- Czy o to chodzi? - rzekł 
Nick. Usiadł na wałku otomany i 
zagłębił ściśniętą pięść w podusz
kę. - WyHómaczyłbym ci niejed
no. Ale z ciebie takie trwożne kur
czątko; lada czem spłoszyć cię mo
żna. Odkądże to m oz o to ze mną 
na pieńku? 

Mówił wciąż żartobliwie, Mu
riel jednak rozumiała, że z nim 
żartować nie można; zresztą nie 
miała po temu najlżejszej chęci. 
Odrzekła mu z rodzajem nagłego 
oburzenia, sama dobrze nie wie
dząc, skąd jej się ono wzięło. 

- Nie mam z tobą wcale na 
pieńku. Nie jestem tak niedorzecz
ną. To zupełnie co innego. 

- Nie sprzykrzyłem ci się?
zapytał Nick. 

- Nie. 
- Gdybym naprzykład umarł 

jutro - a wiesz, że o to łatwo 
Murie!, - byłoby ci trochę przy~ 
kro? 

I znowu, nie wiedząc czemu 
uczuta się dotkniętą tern pytaniem: 

- Dlaczego mnie o to pytasz? 



Oczywiście, że byłoby mi przy
kro. 

- Oczywiście! - potwierdził 
Nick, - ale niczyja przykrość na 
świecie nie zdołałaby mnie 
wskrzesić .To jest słaba strona 
nas, biednych śmiertelników. Nie 
możemy tańczyć na własnym po
grzebie. 

- Do czego ty zmierzasz? -
zapytała Muriel z rozdraźnieniem. 

- Do tego - -odpowiedział z 
niezachwianą pogodą, - że mo
żna się wściec, pomyślawszy, iż 
ktoś będzie wylewał drogocenne 
łzy na naszym grobie, a my nie 
będziemy mogli tego widzieć. Za
stanawiałem się nieraz nad tem, 
dlaczego zazdrosny los ani rusz 
nie chce nam udzielić biletu wej
ścia na podobne widowisko. Dla 
mnie łzy takie byłyby nieocenio-
ne. 

Muriel poruszyła się niecier
pliwie. Po co on to wszystko mó
wił! 

On zaś cia_g-nąf dalej w tym 
samym tonie, tak przeobrażony i 
niepodobny do samego siebie z 
przed kilku minut, ta jego me
tamorfoza wydawać się mogła i
graszką wyobraźni. 

- Nie sprzykrzyłem ci się te
dy; wylałabyś odpowiednią ilość 
łez, gdybym umarł młodo. Tak; 
jestem młody, pomimo mojej brzy
doty. Może wyobrażasz sobie, że 
zachodzi pomiędzy nami jakieś 
pokrewieństwo? Czy dlatego nie 
chcesz zostać moją żoną? 

Zadał jej to pytanie tak nagle, 
że Muriel znów spojrzała na niego 
z budzącą się obawą, ale uspokoi
ła się natychmiast. Nick miał mi
nę psotnego sztubaka. Mimo to, 
czuła instynktownie, że on ją w ja
kiś nieuchwytny dla niej sposób 
doświadcza. 

- Nie - odparła po chwili.
Żadna z tych przyczyn. 

- A jesteś pewną, że jakaś 
przyczyna istnieje? - zapytał 
drwiąco. , 

, Zarumieniła się gwałtownie. 
- Oczywiście, że istnieje. 

Ale, wolałabym ci nie mówić. 
- Właśnie - przytaknął 

Nick. - To jest zupełnie w porząd
ku. 

Muriel uczuła się niewysło
wienie zawstydzoną. 

- Powiem ci, jeżeli chcesz, -
odrzekła niechętnie. - Ale wola
łabym nie mówić. 

Nick uczynił ruch lekceważą
cy. 

- Ależ za nic na świecie! Po 
co? Ja wiem, bez tego, co się sta
ło. Oto coś w tym rodzaju: 

Przesunął ręką po twarzy i 
zwrócił się ku niej z uśmieszkiem, 
tak uderzająco lady Bassett przy
pominającym, że Muriel aż się ża
chnęła, porwana nagłą chęcią do 
śmiechu. 

Uciszył ją, zaczynając mówić 
słodziutkim, miarkowanym gło
sem: 

- Powiem ci, naj droższa Mu
riel, że nie mogłam sobie nigdy 
wyobrazić Mikołaja Ratecliffa żo
natym. To taki płochy motyl! 
(To z pobłażliwym wstrząśnięciem 
głową). Tak! tak! Kochana pani 
Gybbon Smythe opowiada nie
stworzone rzeczy o jego flirtach. 
Inni znów mówią, że lubi zaglądać 
do kieliszka, ale to zapewne prze
sada. To tylko pewna, że ma nad
zwyczaj gwałtowny charakter, 
więc stąd i taka plotka. Bo, co do 
tej gwałtowności, to, niestety, ko
chanie, mówię ci, że to straszny 
człowiek. Ale nie powiem już nic 
więcej; mogłabyś myśleć, że je
stem do niego uprzedzoną, a tym
czasem ma się wprost przeciwnie; 
żywię dla niego naj szczerszą przy
jaźń, ale to naj szczerszą przyjaźń. 
POczytywałam sobie tylko za obo
wiązek ostrzedz cię, abyś sobie nie 
obiecywała zbyt wiele po tem mał
żeństwie. Niedoświadczone dzie
wczęta często popełniają ten błąd, 
a ja bym tak pragnęła widzieć cię 
szczęśliwą, biedne, drogie dziecko! 

Muriel zanosiła się niepoha
mowanym, nerwowym śmiechem. 
Było coś tak skończenie doskona
łego, tak łudząco prawdziwego, 
bez żadnej przesady w tem jego 
naśladowaniu głosu i sposobu mó
wienia ! 

Ale Nick nie śmiał się z nią ra
zem. Z po za maski żartobliwo
ści badał ją z natężeniem. l1aczy
Idem kpin wyciągnąć chciał z niej, 
prawdę. Może domyśliła się tego,· 
bo było znów coś wpółpytającego, 
wpółwystraszonego w spojrzeniu, 
jakie mu rzuciła, gdy powściągną
wszy się, odparła: 

- Nie, Nicku. Lady Bassett 
nie mówiła mi tego. Nie uważa
łabym na jej gadaninę. - To tyl
ko ... tylko ... 

-- Wiem - przerwał jej na
gle. - Jeżeli nie to, w takim razie 
mogła być jedna rzecz tylko. Nie 
potrzebujesz mi mówić. To jest 
dla mnie jasne, jak słońce. Pozwól, 
że ja ci to powiem. Odsuwasz mnie 
przez źle zrozumianą, marną, oso
bistą dumę. Wiem, wiem. Rzu
cono na ciebie błotem i to przylgnę
ło. Wolałabyś raczej umrzeć, niż 
zostać moją żoną. Prawda? Ale 
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co zrobisz, jeżeli ja cię nie pu
szczę? 

Muriel stanęła cała w pąsach. 
- Ty ... ty tego nie uczynisz, 

Nicku! Nie! ... ty byś nie mógł. 
Nie masz prawa! 

- Czyż? - rzekł Nick z dzi
wnym uśmiechem. - Zdawało mi 
się, że mam. 

Spojrzał na nią i jakiś szcze
gólny, zły płomień zamigotał w 
jego oczach i zgasł natychmiast. 

- Zdawało mi się, że 'mam
powtórzył, już zupełnie innym to
nem. - Ale nie będziemy się o to 
sprzeczali. Powiedz mi, co chcia
łabyś zrobić? 

Odpowiedziała mu z uniesie-
niem, którego się po niej nie spo
dziewał. 

- Och! chciałabym wyje
chać... wyjechać stąd 'na zawsze. 
Chciałabym wrócić do Anglii... 
Nienawidzę tych stron. 

- I wszystkich ich mieszkań
ców - poddał Nick. 

- Prawie - odrzekła Muriel 
niemal wyzywająco. Walczyła o 
swoję wolność, a walka była nie
skończenie cięższą, niż przypusz
czała. 

Nick skłonił się. 
- Wyjąwszy pan~ Mu gra

ve, nieprawdaż? Czy wiesz, że 
pani Musgrave wraca do Anglii? 
Chciałabyś z nią pojechać? 

Muriel spojrzała na niego z 
nagłem ożywieniem. 

- Z nią samą? - rzekła. 
- O! ja nie jadę - oświad-

czył Nick. - Ja jadę do Khatman
du na miodowe miesiące. 

Oczy Muriel przygasły. 
- Nie ... nie trzeba drwić ze 

mnie, Nicku,-rzekla zdławionym 
głosem. - Ja ... ja tego znieść nie 
mogę. 

- Drwić? - rzekł Nick. -
Ja! 

Przechylił się nagle i ujął jej 
rękę. Rubinowe ognie błyszczały 
w pierścionku, jaki jej dal; a on 
przyglądał się im, zsuwając i wsu
wając zwolna pierścionek na dro
bny paluszek Murie!. 

- Chcę cię prosić, abyś go 
wziął z powrotem, - rzekła Mu
rie!. 

Nie podniósł oczu. 
- A ja chc_ę cię prosić, abyś go 

zatrzymała, - odpowiedział pręd
ko. Nie potrzebujesz go nosić; po
prostu miej go u siebie, jako przy
pomnienie obietnicy, którą mi dasz. 

Obietnicy? - wyjąkała 
Murie!. 

On wciąż nie patrzył na nią. 
Przyglądał się rubinom zmrużone
mi oczyma. 



- Tak - odrzekł po chwili.
Zwrócę ci słowo jedynie pod wa
runkiem, że mi dasz tę obietnicę. 

Muriel poczęła znów drżeć. 
- Cóż to takiego? - wyszep

tała. 
Spojrzał na nią przelotnie, ale 

w jakiś zagadkowy sposób. Było 
to tak, jakgdyby wzrok jego spo
czął gdzieś poza nią. 

- Poprostu to - rzekł. -
Zapewne rozśmiejesz się z tego, ale 
jeżeli będziesz mogła rozśmiać 
się, to cię i ta obietnica kosztować 
nie będzie. Chcę, abyś mi dała sło
wo honoru, że jeżeli kiedykolwiek ' 
zmienisz postanowienie i zechcesz 
mnie zaślubić, przyjdziesz do mnie, 
jak nCl_ dzielną kobietę przystoi, i 
powiesz mi to. 

Powiedział to spokojnie, a gdy 
oszołomiona milczała, w dalszym 
ciągu bawił się pierścionkiem, zda
jąc się nie przywiązywać wielkiej 
wagi do jej odpowiedzi. Popro
stu, czekał na nią z nieodgadnio
nym wyrazem twarzy. 

- Więc jakże? Zgoda? - za
pytał wreszcie. 

Drgnęła, cofnąwszy się mimo
wolnie. 

- Och! nie, Nicku! Jakże mo
gę ci to obiecać. Wiesz przecie, 
że postanowienia swego nie zmie
nię. " 

Podniósł zlekka brwi. 
- To kwestya nieprzesądzo

na. Ale, jeżeli uważasz tę ewen
tualność za niemożliwą, tem łat
wiej możesz obiecać, o co proszę. 

Przytrzymał jej rękę, choć u
siłowała ją oswobodzić. 

- Proszę cię, Nicku - rze
kła z przejęciem. - Nie żądaj tego 
odemnie. 

Wstała wystraszona, a on 
wstał także, wciąż trzymając jej 
rękę. Twarz jego wyglądała, jak 
wykuta z żółtego granitu. 

- Czy... czy... to koniecz
ne? - wykrztusiła Muriel zdy
szanym głosem. 

Popatrzył na nią z pod mru
gających powiek. 

- Powiedziałem - odparł. 

Wahała się jeszcze chwilę. 
Ale przyszło jej na myśl, że niepo

-trzebnie tak się stracha. Przecież 
to będzie zupełnie zależnem od jej 
woli. 

- Bardzo dobrze - rzekła 
wreszcie. - Przyrzekam. Ale ... 
ale nigdy nie zmienię swego 
postanowienia, Nicku. Nigdy
nigdy! 

Patrzył na nią wciąż zmru
żonemi, nieod9'adnionemi oczyma. 

Zdawał się nie słyszeć jej za
pewnień. 

- Zrobiłaś, co do ciebie nale
ży - rzekł, - a teraz wysłuchaj, 
co ja powiem. Przysięgam ci -
przed Bogiem - że nie ożenię się 
z tobą nigdy, o ile sama tego nie 
zażądasz. 

Przy tych słowach schylił się 
i uroczyście, ze czcią prawie, uca
łował jej rękę. 

Muriel stała wciąż nawpół wy
straszona i zdjęta bezbrzeżnem 
zdumieniem. Nigdy jeszcze nie 
widziała go w takim nastroju. 

Ale gdy się znów wyprosto
wał, dawny, drwiący uśmiech igrał 
mu na ustach, i Muriel odetchnęła, 
jakby jej kamień spadł z piersi. 
Szybkim, pieszczotliwym ruchem 
Nick położył jej ręce na ramio
nach. 

- Zatem, rzecz skończona -
rzekł lekko. - Możesz odwrócić 
nową kartę. Wracaj do Anglii, 
wracaj na pensyę i niech cię tam 
nauczą być znowu młodą. 

To były jego ostatnie słowa. 
Jednakże czekał jeszcze chwilę, a 
w jej sercu bardzo głęboko, gdzieś 
na samem dnie, coś tam ukrytego 
poruszyło się i drgnęło, jak poru
sza się ślepe stworzenie pod do
tknięciem promienia słońca. Spra
wiło jej to jakiś nieokreślony ból, 
ale to było wszystko. 

W chwilę potem Nick wykrę
cił się na pięcie i odszedł. 

Muriel słyszała, jak nucił zci
cha walca, oddalając się swym 
sprężystym, swobodnym krokiem. 
I pojęła, że postawiła na swo
jem, ale, rzecz dziwna, nie urado
wało ją to zbytecznie. 

Na złe czy dobre, odszedł od 
niej, aby nigdy nie wrócić. 

D. C. N. Koniec czt:ści drugi(Jj. 

gJl~P1lPJ2P1l~g{l~g/1~~P.Jl~ 

Wiadomości literackie. 
Z literatury francuskiej. 

X Gaston de Pawlowsky. "Voyages 
au pays de la quatrieme dimension". 
("Podróże do krainy czwartego wymia
ru".) Autor, założyciel dziennika tea
tralnego w Paryżu Comoedia i krytyk, 
nazywa książkę swoję - i słusznie po
niekąd - "próbą ucieczki w sfery ideal
ne". Idąc śladami Wells'a, skreślił p. Pa
wlowsky obrazy przyszłości jeszcze 
śmielsze, niż głośny powieściopisarz an
gielski", zaprawiając je wszelako często 
ironią. Tak np. każe wielkiemu uczone
mu za lat sto dokonać odkrycia, że ka
walek bawełny, zanurzony woleju, mo
że służyć do oświetlenia. 

X Juliusz Bonda. "L'ordination". 
Utalentowany młody autor, który stawał 
do konkursu o nagrodę akademii Gon
court'ów i bardziej na nią zasłużył tą po
wieścią, niż spółzawodnik je2"o, lau
reat Savi2"non, z niezwykle bystrem 
p02"łębieniem psycholo2"icznem przedsta-
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wił kontrast między obowiązkami rodzin
nemC a działalnością idealną uczonego. 
W pierwszej części powieści bohater o
puszcza kochankę, która go zanadto ab
sorbuje, albowiem pragnie, jak ksiądz 
który został wyświęcony, poświęcić się 
wył'l.cznie celom wyższym. Wszelako 
w części drugiej spotykamy go, jako mał
żonka i ojca małej dziewczynki, albo
wiem uważa życie rodzinne bez namięt
ności za naj pewniejszą podstawę spokoj
nej pracy umysłowej. Ale przeliczył się 
i tym razem; dziecko bowiem wpada w 
chorobę i absorbuje najzupełniej czas 
rodziców. Książka przykuwa do ostat
niej stronicy uwagę czytelnika. 

X GyP. "Le grand coup". ("Za
mach".) Hrabina de Martel de Mira
beau, pisująca, jak wiadomo, pod pseu
donimem Gyp'a, pozostała wierna dya
logowej formie w opowieściach swoich. 
Tym -razem powraca utalentowana autor
ka do polityki, przyczem jednak zapa
trywania jej zmieniły się w sposób ude
rzający. Niegdyś monarchistka i reak
cyonistka, wyszydza hr. Martel w ostat
nieJ książce szaleństwa młodych rojali
stów, którzy ciągle jeszcze przygotowuią 
wiś!lki zamach stanu, a zawsze kończą 
niedorzecznemi zawichrzeniami ulicznemi. 

Z literatury szwedzkiej. 
X Gustaw lfellstrom. "Woźnice". 

Do Londynu prowadzi czytelnika swego 
autor szwedzki. Bohaterami jego są 
trzej wożnice, którzy, jeżdżąc po stolicy 
zjednoczonego królestwa, rozważają w 
myśli zasadnicze kwestye społeczne i w 
ciasnych ramach swego życia uczestniczą 
w wielkich przełomach socyalnych. I oni, 
jak wszyscy inni, łudzą się nadzieją, do
znają zawodu, starzeją się, rozczarowa-ni. 
Książka p. Iiellstr6ma, skąpa w treści, 
wykazuje autora, który pogłębia z miło
ścią istotę ubo2"ich duchem i żywo zaj
muje się życiem "maluczkich" te2"o świa
ta. 

WP in ~r;s' 

Z literatury norweskiej. 
X Marcin Andersen Nexo. "PeUe, 

zdobywca". W dużem dwutomowem 
dziele, opowiada autor dzieje młodego 
Pellego Karłssona, który Z Tommeillli 
przeniósł się na Bornholm, dokąd zabrał 
~o Ojciec, dziwak i oryginał. Tu otrzy
muje stary pracę w wielkich dobrach w 
"Kamiennym Dworze", a Pelle przeżywa 
lata dziecięce śród "zgnilej -atmosfery, 
panującej w pańskich siedzibach". Du
mny, uczciwy chłopiec zachował jednak 
prawość duchową w znieprawionem oto
czeniu, dojrzał tylko przedwcześnie, na
był dużo doświadczenia i zostaje robo
tnikiem fabrycznym w mieście. W to
mie pierwszym zajmuje się autor ludźmi 
i świetnie określa stan duchowy, tryb ży
cia chłopów oraz robotników rolnych. 
W tomie drugim staje się już p. Nex6 
rzecznikie~ sprawy społecznej, ten den
cya ujawma się zbyt wyraźnie, a czytel
mk może być niekiedy zniecierpliwiony 
wykładem przydługim poglądów z ka
znodziejską bezwzględnością ~arzuca
-n-ych. Ni~mni~j. są te dzieje "Pellego 
zdobywcy kSlązką bardzo zajmującą i 
wartościową. 

Z literatury włoskiej. 
X Lucyan Zuccoli. "Romanzi bre

vi':. ("Krótkie romanse".) ~ród powie
śCIOpisarzy włoskich p. Zuccoli z naJwięk
szą praWdą może odtwarza typy lekko
myślnej, powierzchownej, zmiennej ko
biety włoskiej. Z ostatniego zbioru no-



wel tego autora, wydanego pod ogóinym 
tytułem "Romanzi brevi", za najlepszą 
uważać należy tę, której nadał tytuł 
"Casa Paradisi". Są to dzieje przyjażni 
dziewczęcej, która nie może się ostać wo
bec różnicy warunków materyalnych. 
Zajęcie czytelnika podniecają zarówno 
losy obu postaci głównych, jak i ze szcze
gólnem upodobaniem i subtelnością na
kreślona postać właścicielki magazynu 
mód pod firmą "Casa Paradisi". Sro
dowisko, w którem rozgrywa się ak
cya, odtworzył autor z wielką znajomo
ścią rzeczy i prawdą. 
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Gromada. Józef WeyssenhoJJ 
Młodość panny Mani. Alfred Konar. 
Rozmówki warszawskie. B. Młodywttl. 
Szlakiem orła. E. M Delt. 
Wiadomości literackie. 
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cztOW'l, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie , 

1 rb. kwartalnie. 
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Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 
Dla Zosieczki i Stasia. Na piegi 

można Precioz~ "nawet dzieciom" stoso
wać, ale dopiero wtedy, gdy się piegi 
ukażą i tylko miejsce nawiedzone sma
rować. Czarne punkciki na twarzy, to 
są wągry w pierwszym okresie istnienia, 
i dadzą się wymywać Pureolem, nasą
czonym na watę. W Krakowie nabyć te 
przedmioty można u Miklaszewskiego, 
pl. Dominikański, 1. 

Wdzi~czneJ. Nie, łaskawa Pani, na 
zwężenie stopy niema środka zadawala
jącego . Istnieją bardzo drogie przyrzą
dy, lecz bardzo wątpliwej skuteczności. 
Epil Max usuwa włosy zbyteczne i może 
być śmiało do twarzy użyty. 

Maryi K. Jedynym środkiem pielę-

Warsz. Poliklinika = 
Lekarsko-Dentystyczna, 

gnującym cerę prawidłowo jest Abarid, 
zresztą zbyt dobrze powszechnie znany, 
aby go polecać trzeba, lub wyliczać jego 
zalety. 

Jzecie. Przeciw piegom Precioza, 
użyta na noc. Na porost rzęs niema 
środka, na porost zaś brwi pomaga Tor
tulea, pomada z żótwiowego tłuszczu. 
Przeciw wypadaniu włosów Tetral Tis 
sota, który jednocześnie usuwa łupież 
doszczętnie. 

Zmartwionej. Abarid trzeba używać 
stale, choćby w najmniejszej ilości, a za
chowamy piękność i delikatność cery. 

H. Cz. Opaleniznę, żółte plamy i 
piegi usunie radykalnie Precioza, lecz 
chcąc działanie przyśpieszyć, trzeba po 
nasmarowaniu na noc Preciozą, zapu
drować pyłkiem Juvenia Candida. 

Wiśni. Wszelkie tak zwane domo
we środki nie powstrzymają wypadania 
włosów. Srodkiem oddawna wypróbo
wanym i prawie niezawodnym jest Te
tral Tissota. Mycie twarzy mlekiem do 
niczego nie doprowadzi. Otrąbki abari
dowe spełniają swoje zadanie zadawala
jąco i nie są rzeczą kosztowną. 

Sabinie. Do rozjaśnienia włosów nie 
używ:ać wody utlenionej, bo ona niszczy 
i spala włosy. Jedynym środkiem jest 
płyn Hella, dający bardzo efektowne re
zultaty. R.ozjaśniać można na zfoto-blond 
lub na kasztanowaty. Objaśnienia w 
trzech językach dokładnie informują o 
sposobie użycia. 

Hani. Aparatów tych nikt w War
szawie nie posiada, gdyż zawiodty 
oczekiwania. Jeśli Tetral za sfaby, mo
żna użyć Salvol. 

Znękanej. Czerwoność powiek, łza
wienie, uczucie obecności piasku pod po
wieką, zwłaszcza rano, można usunąć 
specyalną wodą Virginal, którą na płatku 
waty należy przykładać, udając się na 
spoczynek. 

Ciemnej blondynce. Prześlicznie wło
sy rozjaśnia, nie psując ich, jak dotąd 
znane środki, płyn Hella, dając odcień 
złoty lub kasztanowaty. 

Do Wszystkich. Srodki te mają na 
składzie firmy: IIPerfection", Szpitalna, 
10, i Paszkowski, Marszałkowska, 109; 
w Łodz,i Spiess, w Krakowie Miklaszew
ski, pl. Dominikański, 1, we Lwowie Pa
włowski, Akademicka, 21, w Poznaniu 
Gadebusz, Nowa, 7, w Wilnie GruŻewski. 

M-me Ercedes. 

DOM BANKOWY 

Śiwe włosy 
ginĄ b ezp owrotnie po jednorazowem utyciu 
"Wody P igmol". Woda ta nie farbuje lecz przy
wraca naturalny kol or włosów. Nie zawiera 
tłus zczu ani osadu . Nie brudzi skóry, proszlI 
r az spróbować jeśli nie poskutkuje, przyjmu jemy 
z p owrotem: skład główny perfumer yjny J. Wró
blewskiej, dawniej) iniuk . WJerzbowa róg Nie-

całej, tel. 75-56. Wysyłka za zali czeniem. 

~ t ~ 
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MOR TĘPI RADYKALNIE 

szczury i myszy 
wyłączna sprzedat 

ST. STANISZBWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm. M 31. 

Skład apteczny i perfumery jny. 

•• FORMACYE .. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesań 

wizyto"'Ych najlepiej zwrócić się do spe('ya~ 
listy, który zrobi to według ostatniej mo
dy, z zastosowaniem do rysów twarzy. 
Radzimy udać się do Wiktora, Et·ywall,. 
ska 16. Można telefonicznie. 

Wskazówki. 
Pani Zofii G. Uczesanie modne, b .z odpo

wiednich dodatków, jest niemotebne. Najl e piej 
udać siC; o ni e d o specyalisty - fryzy e- a, p. Jó. 
"efa Bag"owskiego Wilcsa lI, róg il'lars"ałlwwskiaj. 
d om W-~o J. Fruzińskiego. 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CAŁKOWITE (specyalno ś ć) 

z. BIERNACKA 
Warszawa. Marszałkowska 152 (róg ErywańskieJ). 

Telefonu 205-85. 

Gabinet kosmetyczny 
WANDY ZIELIŃSKIEJ 

masaż leczniczy, kosmetyczny, elel\tryczny 
depilacya, parowanie "manicure" 

ŻÓRAWSA.M 47 m. II 
od 12-3 i od 4-7 pp. 

Nowy-Świat.M 5. 
Chirurg na miejscu . Porada bezpłatna . 
Zęby sztucznc w złocie, kauczuku
plomby, korony złote, l eczenie; pro
stowanie krzywo rosnĄcych zC;bów, 
przy poliklinice ambulatoryum dla 
niezamotnych chorych c od z .• 9-10 r. 

Z. Szempliński i Ska NO:J:Ś9~~~~~O, 
BieDna wDowa 

po obywatelu ziemskim bez hdnych 
środków do tycia, zwraca sil; z go
rĄcĄ prośbĄ o pomoc. Ofiary pod 
literami K. M. przyjmnje Adminł-

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 
K~pJlo t aprzedał papierów proce.towych, p rzekazy I1A zagraaiclI . Aae

karllcya. Lokaty. KOJlIcnracye w Tow. Kredytowcm. atracya nAuego piama. 

APTEKA K. WENDY Krak.-Przedm. 45. Wmlł1a newo Modlt łelarstłl 
1"8Ie'0.107. 6594 SD Ilijela wehol1ląe8. 

\fw',dawnictwa Tow. Akc •• ,dawniczego .. Świat~ 
WJNC. KOSIAKIEWICZ BOLESŁAW GORCZYŃSł(I 

Powrót rta tropie 
z za świata trucizny 

ROMANS. 
cenaGr=b=. =I=.==~ Cena ;bl 1.80. 

L.:=======D=o=n=a=b=Y=C=ia=w=e=w=s=ZY=S=t:=k=iC=h=k=8=i~=g=a=rn=i=a=c=h=. ==~ 

,'. ~P-:.JmP Y,J1k~~!.~?~jar~~~ii~:\~~i&~,~.'~.r,~ra!~. ~'!'f!'~~jT' :~;(t;~ .' ..•.. )<o; 10;'e-ł~'Tr'oi~fJ'c!r" r:B·1t',~·(h~ .-.. ~\t.. 
"~:·,·tA\iROS·zk~,VIE: .':·:~··'···'·· 

niuruli,j·~:i , " •• ·.e .... · MI. Td~fon7.S". 

Warszawska Kasa OSlczQdności 
i Pożyczek. 

Krakowskie-Przedm. N2 20, tel. 50-92. 
Wydaje poż,ozki od 300 rb •• spłacane ratami na dogodnych 

warunkach. Przyjmuje wkład,. płacąc do 7%. 
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LOKALE dla Banków, Kupców LOKALE i Przemysłowców 
w najlepszym punkci~ miasta .. .- d aro 3 ~óg. Senatorskiej i_ Junkierskiej , do wyna
(w nowobudującym SIEl domu) .. OWO- 10 owa .I,.:' Jęcia od 1-"0 L t ~ca r. b. Lokal odpo
wiedni także na a ow 'dr il1 ie. culliernie i t. p. - Na żądanie mogą być połączone 3 lokale piętrowe z dolnym skle
pem, 4 wystawowe mi oknami 9 X 9 i 4 okna 4 X 4 D łokci , wielkość sal 520 r] łokci , mogą być rozdzielone według 

wymagań. Centralne ogrzewanie, 2 windy i wszelkie nowoczesne urz ądzenia. 

Wiadomość na miejscu od 10 - 12-ej , l:.Jb u właściciela Z. Alberga , . Marszałkowska 53 od. 3 - 5 godz. Te lefon 30-27. 

Grand Cafe' Versal-Iles Bagatela.M 12 Właściciele : Bracia Xarczmarzewscy 
róg Alei Szucha, BILARDY. TELEFON 210-46. 

AKUSlERY JNY ZAKŁAD 

akuszerki M RING 
l~ rzędu • 
urzlldzeny p odług tego cze snych wy
magań. Przyjmuj e na czas dł ut szy . 
Porady. Dyskrecy a . Krucza 37 - 8. 

1409- Z A KŁA D .... PRAWDZIWY TYLKO W PU
. DEł.KU • PLOHB", ROS. Pł.NSTW. Leczniczy dla przychodzących 

r. chorobami toł'ldka i kiozek 

D~ Tadeusza Wilczyńsklego 
Al . .Jerecolimska.Ni 35. Tel !IIZ-25, 
przyjęcia od 9-111 r., od 1-3 ł 6- 1 p .p . 

ARSKIE.pILZE 
KULMBACH 

KOHORY CELNEJ. ~ 

DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 

}lauczycielka 
Z rządowym patentem domowej 
nauczycielki języka niemieckiego, 
poszukuje posady od roku szkol 
negó. Oferty: Księgarnia Regul-

sk iej w Sosnowcu. 

KRYM-JAŁTA 

Pensyonat "Stella" 
ob e cni e (o dn o wi o ny) ; 

HELENY LISOWSKIEJ 

poleca się świece 

ANUZOL. 
J •• t to 'rodek "11 próbo"anl. działa
ł,ol dobroczynnie I uznanD pr:u 

lekarzg za najlepsz!! 
Pudełko I rb. 75 kop. 
Do nabycia ... Wlz)"ltkich 
l.p""ych a pl<>ko.eh l .kI ... 

dach Jaa l<>Jj a ló .. apl<>cEnycło. 

Przd~e dla 
Królestwa E. KOCH I 

W. BORMAN War.zawa. 
Chmielna 18. 

Botkińska .Nl! 22 

NICI 
Towary Norymbergskłe, Galanteryjne, Roboty ręczne 

. :::::::: OTW ART Y CAŁY ROK .:::::::: 
P o koj e słon <,cz n e z wi d o k ie m na mo
r ze , balk ony, e l ek trycz.no ś ć, te l e fo n, 
a zienka, o gr ód i wu e lki e wygo dy . 

t~NCIO Albert Sperlich, Jerozolimska 19 • 
długoletni współprac. Firmy A .. Ludwig róg Brackiej 6706 

Ceny przystllpne. 

'=~!:====;;;;;~~~==='=;:~ ........ ~-.".-:;>~~ 

Wytworny Iluzjon 
", m!\~~OTTE~" 

(l!roJlram pierwszorzędny 
CZJCazyka koncerfowa 

BODtJE~t) 4 
we Wtarl\i i gaGaty NOWO~CJ !ll 

r'~~~a-j t-a-ń s-z-e -oś-w-te-tte'-n-ie:1c

1 I klate ~ schodowych, kuchen, korytarzy i t. p. 
Palnik gazowy "MIKRO" o sile światła 16 świec 

zużywa na godzinę gazu za '/a kop. 
E3 Cen 1 75 kop. E3 I 

)( Skład główny: E R Y WA Ń S K A NQ 3, tel. 87-99. )): 

p.' f. 

Kaucyonowane Biuro Pośrednictwa Pracy 

"Marya Szymborska" 
Warszawa, Żórawia NQ 27. Tel. 26-54. 

POLECA ==='-
Mon~~rów, mech.aników, szoferów, ogrodni ;( ów, kucharzy, 

·1~kaJow, chłopcow kredensowych, karbowych , mleczarzy, 
plsar~ p~owentowych , ~tangre~ó~ , fornali , pastuchów i etc., 
Jak rownleż SłUlbę żenską o sWladectwach i rekomenda-

cyach tylko sprawdzonych. 

. Świat· .N'2 14 z dnia 5 Kwietli ia 1913 r. I 

45 MI r. UT JAZ
DY KOLEJĄ OD 
WARSZAWY, 
5 MINUT SZOSĄ 

OD STACY!. 

ZAKLA D LECZNICZY ~ ~ ~ Cały rok otwarty. 
Ład ny park , ~ .na1i < .cya , świ atło el .. ktrycz n e, o!:,rzewanie centr alne . Ku
cbnla własna, d, e tetycz na. L e :l:aln ia i klIpie l e sloneczn o -powietrzne. N o 
~a Instalacy a bydro-te rap e uty czna. KIIP.ie le świetlne, 4 ·komorow e, s iou s u
,d a l n .. , 2'azow e. z p lynne2'o CO,: natryskI z gorącego powi e trza . Masat r _ 
czny '. w, br~crJny . . Me ch a n o terapia Ce na o d 3 r b. 75 k op . d o 6 rb. Pr~
spekt I ce nni kI g rahs I franco . Ki e r owni k zakl adu Dr. Bronisław Malewski. 

piekarnia }lowa fi. f. }fowy-Świat J(! 68 
llhabYkł ,,; na dWYl łądCzbnl\ własność prawo wyrabiania specyalnego chl e ba i su -
c ar ow a y a etyków MLEBON" dl . (ch or y ch na cukrzycę ) p . n. ,,_ tO ;.g łHz~p, sU prof. 
Wiedniu. "KLEBON" sprzedaje się z a pozwolenie'm Urz r::etera W 
w s.kl~ple głównym Piekarni Nowej, NOWY-ŚWIAT' J'oi 68' wm~ . 
lly gl~Dl c zn em op a ko..-aniu, o patrz onem markĄ r.brycZ DI\ . o raz p o d i~:::n 

wy nala zc y. p 

Wykwintne Precyzyjne 

ZEGARY i ZEGAR" .'. 

z. Dobrzańska i Ska Warszawa, Jasna 10. 
I'. Telefon 178-75 

pO ecaJą wylnflntne papiery listowe w wielkim wyborze • 

~ ~~ - --------



o 
C' 
Q) --~ en 
~c --
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POIi~GA:: (GUBERNIA :: POŁĄGA I. KURLANDZKA) • 
Jedyne Polsko- itewskie morskie k lIpie le na wybrzetu Baltyku . - Sezon 
od 15 VI do 15 IX. Z imne i cieple morskie klIpiele. La s sosnowy. Hala 
gimnastyczna dora Skowrońskiego . Studnia artezyjska, wodo ci ligi, kanalt
zacya. W zakładziz zdroj. hotel, restauracya, czytelnia, bilard . Wille, 
pensyonatv. Teatr, orkiestra, re\lniony, konc erty, wycieczki. Kośció ł, 
poczta, te le graf, apteka. L ekarz zakł. D-r Krysiński z Warszawy . D oj azd 
prz ez Prusy do Memla (Klajpeda). Z Cesarstwa l Królestwa dla osób ni e 
posiadających zagranicznych paszportów przez Libaw«; l ub Prekulny. 

Prosp ekty wysył a ZARZĄD. 

PARFUM 

ROSE D'ORSAY 
17, RUE DE LA PAIX, PARIS 

e~ =,#. E:l.er::==.-,e#2 ~er:a--;;;;;;. ". ~. 

~ 1(owo otwa!!! J:!~:zyn Broni ,~ 
~ R. Gliniecki i 8. Wierzejski ~ 
i w Krakowie, ul. Szewak. 2. jJ 

{
poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy-': 

lU borów myśliwskich , sportowych, oraz własną praJ III 
\:; ~'cownię i warszłały reparacyjne. ,l jjl 
e'-~~"'.~- !!..I.'" - ~ • ..,- !!..I,., --=.1. 

• •• 
Korale prawdziwe, 
Torebki damskie, 
parasole., i pOńczochy 
poleca Stefan Por~bski 
Krak6w, .Rynek L. 32 

\ .. ~ . 

Bracia JABŁKOWSCY 
TOWARZYSTWO 

AKCYJNE 

COD 

WARSZAWA. 

BRACKA 23. 

L __ D_O_M_T_O_W_A_R_O_W_O_K_O_N_F_E_K_C_Y_JN_Y ______ ----J 
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